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Niedźwiedzia przysługa p.Szkirple
Ostatnie dem onstracje w  K ow n ie  

z okaz ji p rzy by c ia  litew sk ich  sportow  
ców  w ileńsk ich  na  tam tejszą o lim p ia ­
dę sportow ą nie m og ły  w  społeczeń­
stwie polsk im  w yw rzeć  sym patycz­
nego w rażen ia . S k andow an ie  przez tłu  
rwy „M u su  V iln iu s“ —  „ M u  su V il-  
nius („N asze  W iln o , N a -sze  W il -n o “ )' 
nie będzie n iew ątp liw ie  p rzyczynkiem  
do dalszego odprężan ia  atm osfery , 
kt i a, trzeba to przyznać, m im o fo r ­
m alnej strony norm alizac ji stosun- 

ow , i >t„tnego ro z ład o w an ia  w łaści- 
Jvie - .ą d  nie znalazła  I  chociaż nikt, 
rzezw o m yślący, nie spodziew a się 
a yc m iastow ych " zm ian, tym  nie 

-J o tatni kow ieńsk i w yskok  na-
Jz za g ru b y  nietakt i w cale  

nie na czasie.

■iecbiak zdać sobie sp raw ę  z 
y  ego d. jhnego  na pozór incy­

dentu, trzeba g łęboko  sie w czuć w  na ­
stroje po tam tej stronie, ja k  rów nież  

tfjom uść tych n astro jów  u nas. 
\wate-l polsk i być  m oże, a nawet 

na pew no, o tym nie w ie, że L itw in i 
■ >mtnie nie przestali u znaw ać W iln a  
za sw ą  „M ek k ę“ , i, Co o w iele w aż -

W iln *  ZC T tręT  te W st°su n k u  lo  
vVilna w cale nie są VM  -r,xe elity
narodu, jak  to się u nes pow szechnie  
głosi, lecz n ap raw d ę  są już dziś w po- 
|onc w  m asy, szczególnie w  m asy  m ło ­
dzieży.^ N ie należy zapom inać, że 20 
lat s -l  ół litewskich, w  których w  dzie 

ci stale w p a ja n o  „M es b e V iln iaus  
n en urim »iin “ („B ez W iln a  nie uspo­
koim y s ię " ); tak zw an a  „V iln i'iu s  \Tal 
d a ‘‘ („M od litw a  w ileń sk a " ), system a­
tycznie otIm avr'ana  w  szkołach p o w ­
szechnych itd. itd. —  zrob iły  oczyw iś­
cie sw oje. D latego  też nie należy się 
dz'\vić, że na tym  tle w yrosło  w  L il-  
vv,e (nie chcę L itw in ó w  obrażać, nie 
n ap raw dę - -  nie w ah am  się tego po- 
v' 1edzieę) —  pokolen ie sui generis m a ­
niaków . N ie  m ogę zapom nieć pew ne­
go. rów n ież d robnego , ale jakże ba r  

zo dla tam tejszych stosunków: cha-
raktcrystyC?neg(
^  sw oin i czasi

p r o w in c io n a ln o i  b v ło  do syć
oiosno

w . - ?go incydentu, o którym  

dziu iyp "11 CZJS*e w  P ^ m e j  zapad łe! 

śno.

so tak n i? 'rn ia ■ ^  ’,vysiavya przyspo- 
sie -n In sze go , n a  którą udało
n ą ć t a  Pr ? V ' ch 2abio  g ó w  w ciąg -
i j S i ^ I s t ^  ci,

* ■ '  oni szere-' 5 jS ? 0W l-Cie sensie, że 
Prem ie d la m l o d !- • W  natni;zf  J:iko 
nauczyciel I r n W ^ k .  .’,viei skl.ej- Gdy  

sposobieni rvuT , k lem w nrk  P i‘7y-
eksponatów’ —  >Uraków’ itp;

■iową 7Za ińk ow a  l  W yw iesd  rów n ież  Górę  
„M es be  \ . " ! eot’ ła cznym  nadpisem  

zw róc ił m u  , J g  n en m im sim “, ktoś 
w  ten snosZin , na nietakt, który
W śród ofian . i " >PVJula’ bo przecie 

ków. Powstała !est tylu Po la ' 
z am ie sz an ie  a  m e m a ła  b u r z a  i
Pytanie nc ’ • 8111 ro zb ra ja jące
K c y  S  y.C1̂ la : " C z jż  P o lacy  Ii- 
*zem  l i t ™  n  y  W iln a ? “ —  O w -

H, leoj n Z T v ' naCy W iln a  ,b y  c b d e  
°gn iw i» J l , y  w  n ' n ‘ W idzieć to 
oba naród  ! • zdo lne by ło  zbliżać
nie sti a Z '  lu e z a ś  kt6re b y  usiaw icz
dzv  nim i ni.ezgody  P oir- “?
(bo nie tn ii t dwm i rne są w  stanie

W i in . “  ,r lł5ą uznać polskoś-
w u n a , b o  W iln a  te™  ™ .,.i„ _*

Cl

w m z ie l i  a  od " n ig d y  n iegr -tez na temat W d r,a
w p a -  

Dlatc-go

cji L itw m ó w  W n u f c ^ ^ c I n f S '  
ranc ja , .„ac ze j lega  „ a2wP, ć
Zllct.

N ie  dalej ja k  k ilka dni tem u m ia­
łem  okaz ję  zetknięcia się z p ew nym  
Gitw inem  studentem, jadącym  z W j e_ 
dnia przez Polskę, na ferie  w ak ac j-j- 
ae P rze jazdem  zatrzym ał się w  qn>- 
dzie Gcdym ina, żeby go raz na w ła s ­
ne ocZy obejrzeć. T rzebaż by ło  w i 

zieć rozczarow an ie  i depresję tego 

ow ieka, który odezw ał się dosłow - 
n,p w  te s łow a : „T iek  va landu  k la jo ju  
p°  ta m iesta ir jok iu  petlsakiu lietu- 

'szkiuno n eran d u " (O d  tylu godzin

b łąk am  się po  tym  mieście i n ie o d ­
n a jd u ję  żadnych  ś ladó w  litewskości)

Przypuszczam , iż w  duszy  tego  
cz łow ieka  m usia ło  nastąpić tragiczne  
załam anie. T o  są skutki w ychow an ia  
n arodu  w  oparciu  o fikcję.

N a  tle w y że j opow iedzianych , choć 
drobnych , tym  m e m niej jakże  w y ­
m ow nych , w y p a d k ó w  m usim y przyjść  
do przekonan ia , że ok rzyk i na ulicach  
K o w n a  „N a -sze  W i l -n o !“ , „N a-sze  
W iln o !“ m o g ły  b y ć  n aw e i nie w y re ­
żyserow ane, a le  istotnie b y ły  m oże  
w yrazem  p raw d z iw y c h  nastro jów  lud  
ności.

Jeśli jed n ak  w  tej dem onstracji 
b y ła  czyjaś reżyserska ręka, a z d ru ­
giej strony jeżeli w  zadan iach litew ­
skiego posła  w  Polsce leży m iedzy in­
nym i odprężan ie stosunków polsko- 
litew sk ich (a tak  chyba być p o w in ­
no), to trzena przyznać, że te kow ień ­
skie „ ig raszk i o lim pijsk ie" d la  p. 
Szk irpy  są n iedźw iedzią p rzysługą  

N ie  będziem y się dziw ić, jeżeli ktć  
regoś dnia zn ow u  usłyszym y na u li­
cach W iln a  ok rzyk i tłum u: „ N a  K o w ­
n o !" —  „ N a  K o w -n o !“ —  być m oże  
nie m niej od  kow ieńskich szczere,

Pukała.

D r -  % i  ł ą c z ą c e  P o l s k ą  z  L i t w ą
_ z o s ta n ą  o tw a rte  w dn,. 1 s ie rp n ia

R Y G a  (Pat). Donoszą z Kowna, że
poseł RP. Charw at i w ietm in S. Z. L rb  
szys wym ienili noty, stwierdzające 
zgodę obu rządów  na otwarcie z dn.

między Polską a L itw ą, a m ianowi­
cie M A R IA M P O L  —  K A L W A R IA  —  
S U W A Ł K I  —  K O W N O  —  J E W IE  —  
L A N D  W A R O M 7 O  oraz O L IT A  —  EJ* 
SZYSZK I.1 sierpnia kilku dróg do kom unikacji

W y łz d n  w a n ia  a tm o s fe ry c z n a
p rz y c z y n ą  k a ta s t ro fy  p o isK ie p o  sanvoEe«u

C Z E R N IO W C E  (Pat). Korespon­
dent P A T  donosi: połączone komisje  
polska i rum uńska badające przyczy  
ny katastrofy samolotu polskiego za­
kończyły swe badania.

Należy przypuszczać, że katastro 
fa  nastąpiła wskutek wyjątkowych

w arunków  atmosferycznych pod 
względem  wyładow ań elektrycznych. 
Żadn\ch defektów silników, płatów  
ca, ani spizętu nie stwierdzono. Same  
lot w ykazał w  powietrzu nadzwyczaj 
ną trwałość i uległ zniszczeniu dopie 
ro przy uderzeniu o ziemię.

L o w a  i s k n i  w  s k / r a c z i e  p r o m u .
B o F t isk t w  b i p f f k * *  f j o f o i f f # # « »  t j r u $ 9 f ?n r  o s o f *  i  w .u n sm ifa  —
j E & b & j s t w o B  i  « i r r a f e t ł o s w # c s *  — Ę M ią p f ą śh & w y j  w  —

B f o / s l r o w e  f l r i e ^ t i w a r s e  dfo
LO N D YN . (Pat.) Fala terroru w  Pale 

słynie rośnie z dnia na dzień  przyb iega­
jąc łozm iary coraz bardzie ] n iepoko jące 
W czora j rano na rynku jarzynowym  w  Hal 
tie, w  tym tamym miejscu g d z ie  6 bm 
zg in ę ło  od  wybuchu bom by 20 ludzi, a 
60 zosta ło  rannych, została rzucona nowa

bom ba. Skutki wysuch b y ły  straszne. 43 
A rabów  ]  4 Ż yd ów  zostało zabitych. 46 
A rabów  I 11 Ż yd ów  rannych. W  chwili 
wybuchu ryneK b y ł wypełniony w ieśn ia­
kami arabskimi W  promieniu 100 jardów  
znajdow ano rozszarpane szczątki ludzi, 
w ie lb łą d ów  I małp. 7niszezeniu u leg ły

w szystkie stragany i  w .eika iiosć skrzyń 
z owocam i. Natychmiast po  wybuchu w 
pob lisk ie] szkole zorgan izow ano tymcza­
sowy szpifaL R ozgryw aty s ię  w  nim 
wstrząsające sceny, podczas rozpoznaw a­
nia przez Arabki zw łok  k h  najbliiszych 

W  związku z rzuceniem  bom by w ca-

’ atrole i  zas iek i z drutu na ulicach Haify.

rftu zamordował Doifussa?
Prasowe rewelacje w rocznicę puczu hitlerowsKiego w Austrii

.W IEDEŃ (Pat). Rocznica puczu narodo­
we -  socjalistycznego z r. 1984 obchodzona 

była przez austriacką partię narodowo - so 
cjalistyczną w sposób bardzo uroczysty. Pra  

s* wiedeńska poświęciła specjalne dodatki o 

pisom długoletniej walki narodowo - otjall 
stycznej w Austrii o przyłączenie jej do 

Rzeszy.
Na łamach „W iener foelkischer Reobacb 

tcr“ oświadczy! kom. Buerekel, wspomina­
jąc ios kilkuset narodowych socjalistów, po 

ległych w walce o ideologię partii, że nie 
nie może zmienić winy reżimu Scnuschiiig 

ga, jaką ponosi on za przelaną krew i za 
skazanych przez niego na śmierć narodo­
wych socjalistów. Jeszcze istnieją czynniki 
międzynarodowe, Ltóryeh feksponentów na 

lirenie austriackim ostrzegł narodowy soe 

jalizni w r. 1934, a pobił w r. 1938, jednak 
narodowy socjalizm gwarantuje dziś, że czyn 

niki te nigdy już nie podniosą głowy
„W iener Neucste Naclirieht“ii“ stwierdza 

ja na podstawie udostępnionych obećnie taj 
uych dokumentów Schuschuigga, że Dolfuss

oddał dobrowolnie przed Śmiercią rządy w 

ręce Rintelena za pośrednictwem Fcy‘a, oraz 

że rząd Schusclmigga popełnił zdradę w sto 

sunku do powstańców narodowo - socjali 
stycznych, mianowicie przyrzekł on im wol 
ność, a następnie skazał ich na Śmierć.

Dziennik twierdzi, że Scliuschuigg wie­
dział d&skohale o śmierci Dolfussa i że z la 

mat dane Słowo wobec narodowych socjali 
stów-

Sprawą śmierci Dolfussa dziennik nazy 

w i niejasna, ponieważ obdukcja sądowa 
zv lok wykazała dwie kute rożnego kalibru. 
Cała prasa wiedeńska zaprzecza jakoby Doi 
■fuss pailł od kuli Pianetty. Narodowi socja 
liści wcale nie planowali zamordowania Doi 
fussa, przeciwnie w ich Interesie leżało pro­
wadzenie rokowań z kanclerzem .

Rocznicę powstania obchodziły  wszystkie 

miasta Austrii bardzo uroczyście, a punk­

iem  kulm inacyjnym  by l Celow icc w  K aryn  

tłi. W  obecności 24 tys. bo jow n ik ów  narodu 

wo - socjalistycznych, przedstaw icieli parli! 

rządu, w ygłos ił na placu Bohaterów  w Cc

Iot. cu w ie lką oko licznośc iow ą m ow ę Rudolt 
Hess.

W  końcu swej mowy zwrócił się on go 

rąco przeciw urabianiu przez zigrunicę na 

strojów wojennych przeciw Niemcom, które 
absolutnie nic chcą wojny. JEDYNYM  Z W Y  

CIEZC/ E W E N T U A L N E J  W O JN Y  BYŁBY  
IY 'LK O  BOI.SZKW IZM . Niemcy postarały się 

jednak, oświadczył* Hess, nn wszelki wypa 
dek, ażeby pokój nic musiał być tylko za­
leżny od innych. Świat wie dzisiaj doskona 
le, że pokbj Niemiec zapewniony jest przez 
ich armię, silniejszą dziś, niż kiedykolwiek

YVIEI>EN (Pat). YV kołach partii narodu 

« o  - socjalistycznej krążą pogłoski o możll 
wości wznowienia procesu o zamordowanie 

Lolfnssa, w którym skazani zostali swego 

czasu na smterć narodowi socjaliści Planctta 

i Holzwcber. Celem ponownego przeprowa­

dzenia procesu -na być wykazanie niesłusz 

ność tego wyroku, tym bardziej, ż,e rola nie 

żyjącego już majora Feya .jaką miał on o- 
flegrać wówczas w pałacu kuncicrskim pozo 

Siata niewyjaśniona.

lym  mieście wybuchły , rozruchy an tyży­
dow skie. A rab ow le poczę li d em olow ać 
sklepy I obrzucać Ż ydów  tętn ien iam i. 
1 Żyd  został zastrzelony, a 1 ukamienio- 
wany. Kikunastu tnnych zostało rannych 
kamieniami. W ła d ze  w prow adziły  natych 
miast w m ieście stan w yjątkow y. W o  
wschedniej dzieln icy Raiły, graniczącym  
z p izedm ieściem  żydowskim , stan wyjąt­
kowy zaprow adzono w ciągu c s łe g o  dnia, 
w pozos ta łe j części miasta od  g ed z . 7 
w iecz. d o  5 rano. Stine oddzia ły  wojsna 
I marynarki strzegą d zie ln icy  żydowskiej. 
U iice  miasta zupełn ie e-pusteszałf. P rze­
ciągają nimi tylko sam ochody z pol?c'a. 
W iększość urzędów  i sM cpów w o g ó le  

nie o fw erfo .
\

W ieść e  wstrząsającym akcje terroru 
dotarła szvbko do  najdalszych krańców 
kraju, podn ieca jąc i tak iuż naprężoną 
aim orferę. Sytuacja p izedsiaw ia  się tak 
pow ażs ie , że  krążownik brytyjski , Eme- 
ra lde" znajdujący się w  d rodze  z A n g lii 
d o  Ind ii zestał skierowany do  Haify,

I g d z ie  stoi iuż na kotw icy inny krążownik 
brytyjski „S ep u lse ". R ów n ież wysłano z 
Egiptu do  P? sstyny dwa now e bataliony 
p iech oty  i pułk ssm ech od tw  pancernych.

Z  innych aktów  terroru zanotować na­
leży  sobotn i wybuch bom by w T e l-A v iv ie , 
fcićry ranił 15 Żydów . W czora j rano rów ­
nież grupa rezerw ow ych po lic jan tów  ży ­
dowskich, jadących autobusem, została 
zaatakowana koto  Nazaretu. 1 Żyd  z o ­
stał zab ity, a 1 ranny. Podczas wybuchu 
miny lądow e) w  Kfar Y a w ez  1 Żyd  został 
zabity, a 2 rannych. W  czas ie  napacu na 
grupą żydowskich rODOtników k o ło  Ty-' 
beriady zosta ł zab ity  1 Żvd  I 1 ranny.

W ła d ze  bryiyjskie w zw iązku z zabó j­
stwem k o ło  Tulkarem sierżanta brytyjskie 
g o  zburzyły 1 f  nom ów  w  w iosce arab­
skiej, której m ieszkańcy są podejrzani o  
uczestn iczen ie w  tym m orderstw ie.

Zagadniecie żydowskie 
w Turcji

S TA M B U Ł (Pat). Prasa turecka donosi, 
że Żydzi stambulscy ogłosuli b o jko t znane 
go hotelu i restauracji Tokatlian  za to, że 

w łaściciel zakładu, dawny o-bywatel austria 
cki a obecnie po Anschlnssie, obyw atel me 

m iecki, w yw iesił w  dnru św iątecznym , obok 
flag i tureckiej, sztandar Rzeszy.

*

Naw iązu jąc do tego zajścia, redaktor na 

czelny w p ływ ow ego  dziennika stambulskie 

go „D żum huryet“  zam ieścił artykuł wstępny, 

w  k tórym  przypom ina, że Żydzi tureccy w y 

rzeka  się w  sw oim  czasie praw  m niejszości, 

tw ierdząc,, iż  są Turkam i. Tym czasem  oka 

za ło  się, że są oni obcy państwu tureckie 

mu. Pon iew aż Turcji u trzym uje przyjazne 

stosunki, z N iem cam i, autor artykułu doma 
ga się od Żydów  lojalności w  stosunku do 

Rzeszy i grozi, że w przeciw nym  razie rząd 
będzie musiał przystąpić do rew iz ji zagadme 

nia żydowskiego w  Tu rc iŁ
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P is k ie  C2(?KI fisz pokrycia
W A R S Z A W A  (Pat). Ukazał się ostatnio 

kamunikat czeskiej agencji CTK ,w którym 

t. skazana na rzekome spełnienie przez rząd 

praski postulatów ludności polskiej na Ślą 

sku Zarlzańskim. W iadom ość powyższa, ob 

liczona na wprowadzenie w błąd opinii, jest 

nleściła i chodzi tu znow r o obietnicę, a nla 

o spi tnlenle postulatów. Przede wszystkim 

jest rzeczą charakterystyczną, że agcneja 

prasua uznała za właściwe wystąpienie z po 

dobnyml zapowiedziami w  chwili wzmoźo 

nego zainteresowania rządów i opinii państw 

europcjskeh sytuacją wewnętrzną Republiki 
Czechosłowackiej. Uderzający jest dalej fakt 

iż publikacja la, mająca na eełn pozyskanie 

opinii polskiej, ukazała się równocześnie z 

prowokacyjnymi aresztowaniami działaczy 

polskich na terenie za Olzą 1 wytoczeniem do 

chodzenia karnego przeciwko przewódcy ind 

ności polskiej dr W olfow i.
Komunikat wsnomina o przyznaniu Pola 

kom zaolzańskim kilku szkól powszechnych. 
W  rzeczywistości jest to dotychczas nlezrea 

Iizowana obietnica, która .w  żadnym wypad  

bu nie spełnia postulatu polskiego; zaniecha 

nia przez Czechów pianowej akcji czecliiza 

eyjnej, uskutecznianej ga pośrednictwem cze 

skich szkół, masowo zakładanych w  gmi­
nach polskich na terenie Zaolzia. Zgoda rzą 

dii czeskiego na założenie dużej nawet licz 

by szkół polskich niewątpliwie nie zadowoli 
Pofaków za Olzą tak długo, dopóki nie usta 

nie nacisk gospodarczy na rodziców pol­
skich. w sensie oddawania swych dzieci jedy 

nie do tylko w  tym celu utrzymywanych 

szkól czeskich.
W  sprawie gimnazjum polskiego w Oćio 

woj i klas p >iskieh przy czeskim gimnaz­

jum  w Cieszynie, komunikat mówi o zasad 

uiczcj zgodzie rządu czeskiego na spełnienie 

postulatów polskich. Nic jest tajemnicą, że 

ta zasadnicza zgoda została już rok temu wy 

rażona, dotychczas jednak sprawa nie zosta 

la załatwiona.
Komunikat ymlenia jeszcze kilka rzeko 

mych ustępstw rządu praskiego na rzecz Po 

laków za Olzą.
Otóż stwierdzić należy, że ij wszystkie 

te rzekome ustępstwa ograniczają się do daw  

nyeh przyrzeczeń czeskich tgynnfków urzę

Sittleić flierndnego 
turysty polskiego

:-1 '  j -  • U.

ZA K O PANE  (Pat). W  dniu dzisiejszym za 

wiadomiono z czeskiej sirony niejscowe o- 
ehotnicze pogotowie ratunkowe, że w  lawo  

rzynie Spiskiej odbył się pogrzeb jakiegoś 

tńrysty niewiadomego nazwiska, którego 

zwłoki znaleziono jeszeze w  piątek pod ścia 

ną czeskiego szczytu w górnych' piętrach do 

liny czeskiej. Zw łoki turysty znaleziono bez 

odzienia, co wskazywałoby na 10 , ie  w  cza 

sie spadania ze szczytu ubranie na nim zo 

stało porwane na strzępy. Znaleziono jedy 

nic na ręce nowy zcgaieh N r 9.185.
Zmai ły trjgicssnle turysia miał lat około 

36 , wzrost 170 cm, blondyn ryżawy. dohrze 

zbudowauy. *

Zachodzi przypuszczenie, żc pochodził on 

z Polski. Mimo poszukiwania w  pobliżu nie 

natrafiono na żadne ślady. Nie można leż n 

stalić daty katastrofy.

Szkodnicy gospodarczy do Berezy
W A R SZV W A  (Pat). W  ostatnich dniach 

z polecenia ministra praw wewnętrznych 

skierowana została do miejsca odosobnienia 

w Berezie Knrfusklcj grupa kilkunastu szkód 

ników ęospcstarczych i zawodowych krymi 
naiistów.

Między in. osadzono w  Berezie Kartu­
skiej Eliasza WeinirauDa, maenees podatku 

wego z Łodzi, który sprzedawał fikcyjne 

rachunki różnym kupeom, uchy'aiąeym się 

w ten sposób od podatków, Hipolita Janusz 

kicwicza, zawodowego kasiarza. postrach ju 

bile.-ów poznańskich, 9 razy karanego są- 

•'sssrw:

Kronika telearaficzoa
—  Grac! na W ęg rzech  pozab ija ł b yd ło .

W  okolicach Debreczyna niezwykłej w ie l ­
kości grac* spufoszył uprawne pola i za­
bił wiele sztuk bydia.

—  W  porcie Pireus wybuchł po la r,
który zniszczył wielką halę sk ładową ow o  
ców  oraz kilk abucJynków sąsiednich. Slra 

ły oceniane są na 40 milionów drachm.

—  Człerej n iem ieccy  alpiniści zd ob y li 
szczyt E‘ ger  (A lp y  szwajcarskie), wspina­
jąc się stronę północną. W iad o m o ść  o 
zdobyciu  szczytu, nadana zosłała przez  

raa io  szwajcarskie.

—  S o f i3r alpinizmu w Bawaril. W  cią­
gu niedzieli spad ło  i  zab ło  się 5 h »/ s ‘ćw  

podczas  wyciec iek  w  Alpach Lawarski.h.

—  O berw a ły  się w  kopalni „P o lsk a " 
w Św iętochłow icach ze  stropu masy w ęg la
zasypując Rzęch górników. Dzięki w sz .zę  

lej nałycntruast akcji ratunkowej w y d o ­
by to  s p . d  gruzów  2 gó rn ików  z lekkim’ 
o b ra że ń  nmj, praca zaś nad wydobyciem  
t rzeciego  frwa.

—  G w ałtow ne burze wyrządziły p o ­
w ażne spustoszenia w e  W łoszech  p ó ł ­
nocnych. Rzeka Revel!»  wylała w  pobliżu  

Cartza, unosząc most i zatapiając wioskę. 
Rzeka Fus-ano w/stąpifa z b r z e g ó w  msz­
cząc awz domy. Linia kolejowa pom iędzy  
jeziorem Com o a Lecco jest przerwana.  
W  m. Abria  wichura zerwała dachy z do ­
m ów Jesł jeded  zabity i czterech rannych.

k u  W  dolnym  b iegu  W eze ry  zd erzy ł 
się u b ieg łe j nocy duży 2-m asztowy jacht
ze szwedzkim szkjne-em. Spośród załogi  
jachiu zdo łano  uratować 3 osoby, 2 zaś 

otonęły.

—  W  pob liżu  Aradu rozb ił się rumuński 
sam olot wojskowy „Pofez Nr 18". Aparat  
zderzył się, z p o w o d u  mgły, z drutami 
telefonicznymi, p o  czym roztrzaskał się 
o  szczyt drzewa. p i!oci odnieśli ciężkie 

obrażenia.

— -  Rower zd c byw a Holandię. Przepro  

w sdzona  w  Haoze ostatnio na większych  
arteriach miasfa kontrola ruchu wykazuje  
coraz większy zanik p ieszego  ruchu ulicz­
nego .  Tak np. na jednej z większych ufic 
Hagi, Laan Van M eerdevoo rt ,  piesi stano 

wią za ledw ie  9 procent ogó lne j liczby 
przechodniów, rowery zaś 50 proc., zaj­
mując pierwsze miejsce w  lokome-j i.

-— 1 sierpnia opuści ostalni żydow ski 
Jekarz wiedeńską kasę chorych. Dotych­
czas pracowało  w  kasie chorych m. W i e d  
nia 533 lekarzy, w  tei liczbie 238 lekarzy
Ż yd ów  '

downie, Moszka Gorfinkla, pasera ł  ŁnUil 
na, Czesława Grzywnowicza, awanturnika 

nożowca z  Częstochowy, wymuszającego pie 
niądze na wóilk,; od sprfkojnycfs mieszkań­
ców,. Stanisława LiszKa, zawodowego złodzie 

ja z woj. kietei kiago ,który podczas odbywa 

nia kary więzienia przygotowywał z .Innymi 
v leżniami piany przestępstw, którs zamie­
rzał dokonać po wyjściu z więzienia, oraz 

Feliksa Michalskiego jednego z najhardziej 
czynnych 1 doświadczonych włam ywacz} 

I warszaiyskich, osiem razy kannego sądów-

„Merkury" leci 
7  ą o t * r t t ? m

N O W Y  JORK (Pał.) W odnosam olo t 

„M ercu ry", na k tó rego  p ok ład z ie  przy­

b y ły  d o  N o w e g o  Jorku zd jęcia  film ow e 

z pobytu  brytyjskie) pary k ió lew skie] w  

Paryżu, wystartował wczoraj w  d ro g ę  p o ­

wrotną p rzez M onhea l, N ow ą Z iem ię  i  

Lzbonę.

JEAN. (N ow a Ziem ia). (Pat.) W o d n o ­

sam olot „M ercu ry " w y lądow ał w  Boiwo- 

od  (N ow a  Z iem ia ).

Btida l to w  Brazylii...
RIO  DE JAN EIRO  (Pat). M ilionow e odszko 

Cuwanie p rzyzna ł sąd apelacyjny St. Minas 

Gpraes w dow ie  W igg , która zaskarżyła rząd 

stanu o w yrów nan ie  strat, jak ie  p on io s ii 
p rzez wprow adzen ie wysokiego podatku eks 

portow ego  na rudę m anganową, w ydobyw a 

ną przez Gomp. „\Vi'gg“ , a k tóry  to poda­

tek zaham ował zupełnie w yw óz rudy.. Poda 

tek ten jak o  n iezgodny z konstytucją został 

p óźn ie j zn iesiony, w  czym  w dow a W ig g  

dziedzicząca zbankrutowaną firm ę, dopatrzy 
ta się ratunku dla siebie i sw ej kopaln i. W  

ubiegłym  tygodniu  rząd stanu Minas wypla 

cP  w dow ie W ig g  ponad m ilion  m ilre jsów  od 

szkodowa.nla tytułem zw rotu  niesłusznego po 

datku i w ynagrodzenia poniesionych szkód

dcwych, da ..-nycn przy różnych okazjach 

Polakom śląskim, ate dotychczas niezreallzn 

wanych, 2) dotyczą kwestii drugorzędnych, 
postulaty zaś zasadnicze są stale pomijane 

W  związku z tym raz jeszcze należy pod 

kreślić, że jedynie sama gołosłowna obiefni 
ca nic może zmienić stosunku opinii polskiej 
do zagadnienia autonomicznego rozwoju na 

rodowego Polaków na Śląsku za Olzą. Opi­
nia polska czeiia tylko na szybkie i kon­
kretne zarządzenia władz czeskich i lojalne 

wprowadzenie łeb w czyn.

D ą ż e n i a  J a p o n i i  
ub z l i k w i ć m i a  konfliktów z Sowietami

T O E IO . (Pat.) Z  japońsk ich  kół 
o fic ja lnych  in fo rm u ją , że rząd  w  T o ­
kio  postanow ił zap roponow ać  M osk ­
w ie  utw orzen ie  kom isji, z łożonej z 
przedstaw ic ie li Z S h R , M a n d ż u k u o i Ją 

ponii. K om is ja  ta m ia łaby  za łatw ić  
incydent gran iczny  w  C zangku feng. 
N ie  jest w yk luczone, ze w  razie  rea li­
zacji tych p ro jek tów  Japon ia  zapro­
p o n o w a łab y  utw orzenie d rug ie j kom i-

Pośrednictwo angie^k!e 
w sprawie Niemców sudeckich

L O N D Y N  (P at ). P óźn ym  w ieczo - 
r "m  otrzym ano  w  L o n d y n ie  o d p o ­
w iedź  rząd u  czechos łow ack iego  na 
p ro p o zyc ję  b ry ty jsk ą  w sp raw ie  w y  
d e le go w an ia  lo rd a  R u n c im an a  do  
P rag i.

L o rd  R u nc im an  m a b y ć  o fic ja ln ie  
zap roszon y  przez rząd  czechosłow ac  
ki w  charak terze  doradcy  i o b se rw ato  
ra  stud iu jącego  zagadn ien ie  spo ru  po  
m iędzy  g ru p am i n a ro do w o śc io w y m i 
a rządem  p rask im .

Zamach ua sędziego eolskiego
na terenie Rumur.il

BUKARFSzT. (Pat.) A gen c ja  Rador d o ­
nosi: Żydow sk i dziennikarz Joslł N o e  
da ł dziś w  Czern iow cach  dwa strzały te- 
w o lw e iow a  d o  Adam a D ob iow o łsk iego , 
s ę d z ie g o  sądu g ro d zk ie g o  w  Katow icach, 
sp ędza jącego  uriop w  C ze.n lew cach , m iej

scu sw ego  pochodzen ia- D obrow o lsk iego  
od w iez ion o  w  stanie beznadzie jnym  do  
szpitala. Sprawkę zamachu aresitwano. 
P ow ód  zabójstw a m e został dotychczas 
ustalony.. '

I  d y . n e r t  p a p i e r o s ; *
M l e c i a l i r  3  s u f t o ^ a  i t y c i e

G A R W O L IN . (Pat.) W  kolon ii Unin 
pow iatu  gaTWołińsklogo w  godzinach  noc 
jtycn w  stodole- Katarzyny S ia łak wybuchł 
pożar. W  p łonącej s fod o łe  spali 3 syno­
w ie  gospodyn i: 24-łefni Edward, 16-łetni 
Józoł I 13 tętn) W łacystaw , którzy zginęli

w  prom ieniach. P o  ugaszeniu ooża .u  w y ­
d ob y to  zw ęg lon e  zw łok i.

Jak ustalono, pożar powstał wskutek 
nieostrożności Edwarda Szaraka, który 
przed  udaniem się na spoczynek pa lił pa­
pierosa.

Ciężarówka p n io tła  tata rodzinę
BERLIN. (Pat.) Jak donosi N iem ieck ie  

Biuro Informacyjne, w  m iejscowości Pruem 
koro Kolonii sam ochód c iężarow y  prze­
w róc ił się na zak.ęcto uficy, p rzygn ia­
tając do  nur przechodzącą rodzinę, skła­
dającą s ię z ojca, matki I 13-Ietn Iego sy­

na. O jc iec  ł matka zab k l zostali na m iej­
scu, syn zaś odn iósł c iężk ie  obrażenia i 
w  stanie beznŁdziejnym  przew iez iony  z o ­
stał d o  szpitala,

‘ C ztery  osoby, znajdujące się w  samo­
ch o d z ie  odn ios ły  lekkie rany.

K a t a s f r o f a l n e  b u r z e  w  S t .  Z j e d n .
N O W Y  JORK (Pat). Po  niebywale obfi­

tych deszczach i burzach, jakie nawiedziły 

Stany Zjednoezone wzdłuż wybrzeży Attan 

tyku <>d północy aż do Teyas, nastąpiły wici 
kle wylewy rzek. W ;, lewy te pociągnęły za 

sobą olbrzymie szkody ,zwłaszcza w  rołnlet 
włe. homunluacja kolejowa i samochodowa 

w wielu miejscach została przerwana. W cd- 
tlig dotychczasowych wiadomości 26 osób u 

tonęło W  czasie ostatniej Już burzy w  pobił 
żu W ondbridgt (Connecłlcuł) samolot bombo 

wy marynarki St. Zjedn. ntrgl katastrofie. 3 

ludzi załogi zginęło w tym wypadku. W  ok

ręgu nowojorskim potoki wody zalały arterie 

wylotowe tak, te tysiące samocnodów stanę 

to na drogacn, nłr mogą! nłę posuwać da­
lej. Samocnouy te, porzneone przez właści 

cieli, stoją dotąd aa  drogach zalanych wo 

dą.

V/edb>g wiadomości ze wszystkich 

nawiedzonych klęską burz i p o w o d z i  o ko  

lic, w  katastrofie żyw io łowej 12 o sób  utra 

ciło  życ:e  ,a straty materialne przekra­
czają 5 miłonów dolarów. Kilkaset osób  

pozostało bec  dachu nod g łow ą .

Zamarli na pubprnatora w St. Zjednoczonych
N O W Y  JORK (Pat). Z  San Juan (Porto- 

rieo) donoszą, ie  w dniu dzisiejszym został 
tam popełniony, w  ezesłe procesji ku uczczę 

m « 40 rocznicy wojsk amerykańskich w  cza 

sie wc jny hiszpańsko - amerykańskiej, za­
mach na życie miejscowego gubernatora.

Gubernator został ranny. Policja zrobiła 

użytek z  bro.il, zabijając jedną osobę oraz 

raniąc kilkanaście. Po dokonaniu licznych a 
resztowań, przywrócono spokój, gubernator 

zaś pozostał na trybunie uczestnicząc w  dal 
szym ciągu uroczystości.

*-cl»a afery rabina L&fera
PA R YŻ . (Pat.) Havas donosi z N. Jor­

ku, ż e  w  zw iązku z  aresztowaniem  rabina 
Izaaka Leifera w  Paryżu oczek iw ane są 
liczne aresztowania w śród handlarzy nar-

kotykam i w  Stanach Z jednoczonych . Han 
d larze ci przem ycali d o  Am eryki w se !k ie  

ilości heroiny.

Ofensywa wojsk gen. Frar-co
S A L A M A IIK / .  (Pat ) Komunikat w 'e l -  

kiej kwatery prowstańczej dk^nosi: Na łron 
c ie  W alencji oddzia ły  nasze w aalszym  

ciągu p o su w a ły 's ię  naprzód o Wiele ki­
lometrów, Drzełamując o p ó r ' nieprzyja­
ciela na p ó łnoco -zachód  ocł masywu Del­
tę Spada  i na rzece Gaib ie l .  W  czasie tej 
operacji oiosadzone zostały wsie: V :!Ia
Malur, O d o v e r  i Torrałba oraz szereg in­
nych miejscowości. N a odcinku Sort roz 

paczliwe ataki nieprzyjaciela rozbiły się 
na naszych liniach. Nieprzyjaciel musiał 
wycofać się, zostawiając setki zabitych i 
rannych na przedpolu. Krzyk; i jęki ran­
nych słychać w  naszych okopach, niestety 
je dn ak .silny o g ień  nieprzyjaciela uniemo 

żlrwia niesienie inr. pomocy, N a froncie 
Tagu na odcinku VIII. del Pedrono 
stanowiska wojsk nieprzyjacielskich w 
Cauchalejo zostały z koncern dnia  wczo ­
rajszego ca łkowicie zd rb vte  Na froncia 
Estramadury zadaliśmy nieprzyjacielowi

klęskę wspania łym manewrem armii' p o ­
łudn iowej i środkowej, Znakomic e  tak 
tycznie p rzeprowadzona  a-kc,a ostatnich 

oni zosłała zakończona wczoraj z d o by ­
ciem ferenu o powierzchni 2780 km kw. 
Łącznic ze zdobytymi wczoraj m e. sco- 
wościami obsadzone  zo s ta ły  23 gminy, 
l iczące ok. 400 tys. tnieszkańców. Klęska 

nieprzyjaciela jest bardzo  doikl.wa, gdyż  
utracił on nie tyłko znaczną po łać  kraju, 
lecz poniósł również ogrom ne straty w

ludziach, artylerii, samochodach pancer­
nych i Wielkiej ilości amunicji. Liczbę za­
bitych na tkm odcinku w  szeregach wojsk 

meDrzyjacielsktch wynosi przesz o 1000, 
liczba jeńców  zaś wziętych przez nas do  

niewoli, kilka tysięcy . Fakty te  —  kończy  
swe w y w o d y  Kom unikat kwatery postań- 
czej —  zaprzeczają korminikaiom sztabu  
nieprzyjacielskiego o odparciu  naszej 
ofensywy w  Et.ama-durze i stwierdzają je -  
g  5 klęskę.

ZQ0 (jociskńw w rągu godziny 
spacła na Madryt

śji lu b  też podkom isji, k tóra  zejęłuby  
się ostatecznym  uregu low an iem  g ra ­
nicy ZSR R  i A landżukuo  na  Korc.

K om entu jąc te w iadom ości, agencja  
D om ei podkreśla , że Japonia d a je  wy* 
raz sw e j zdecydow anej w o li za łatw ie­
nia p oko jow ego  sp raw y  Czangkufen- 
gu. Decyzje, pow zięte w  tej spraw ie, 
w ysz ły  bezpośrednio  od  prem iera księ 
cia Konoye. Jak słychać, ks. Konoye  
nosi się z zam iarem  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  szerokiego p lan u  re fo rm y  aam rni- i 
stracyjnej oraz p ew n e j ak c ji dyp lom a  
tycznej n a  terenie m iędzynarodow w m .

Jak prry jju azcza ją , pod jęta  zosta­
nie p ró b a  n aw iązan ia  bezpośrednich’ 
rok ow ań  japońsko-sow ieck ich  i jap o ń  
sko angielskich.

Pofi?iios*a uroczystość ., 
w Dubnfe

D U E N O .  (Pat.) O d b y ła  się tu uroczy­

stość przekazania miejscowemu dywirjo -  

nowi artylerii sztandaru u fundowanego  

przez Związek Ziemian W o tyn ia  i wrę­

czonego  do w ód cy  dywizjonu podczas  

uroczystości wojskowych w  Zamościu 

przez P. Marszałka Śm ig łego -R ydza  o»az 

odsłon ięc ie  pomnika N .eznaoegc • 2o łn 'e  

rza, który został wzniesiony przez Pocz, 

towe Przysposobienie W o jskow e .

Ypsdęk liczhir 
tsreCzkńw  F d s c e ?

W A R S Z A W A  (Pat). G łówny Urząd Siaty 

styczny ogłosił w  W iadom ościach  Slatyst>c7 

nych tymczacosse dane. dotyczące ruchu na 

turalnego ludności w  1 kw artale 1936 roku.

W  kw artale tym  zarejestrow ano: małżeństw 
84S56, urodzeń żyw ych  207787, zgo-nó-w ogó 

t im  12G3C1, zgonów  n iem ow ląt 27915, p rzy­

rost naturalny ludności w yniósł 80S2G W  — 

przeliczen iu  na tysiąc m ieszkańców  liczby >v 
powyższe dają: 'małżeństw 9,9; ptodzeń 

21,4; zgonów  14,9; przyrostu  naturalnego 9,5. 

U c zb a  zgon ów  n iem ow ląt na 100 urodzeń 

żyw ych  wyniosła 13,6.

Dość znaczny spadek liczby urodzeń w 

1 kw artale  f, 193S w  porównami-u a 1 kwarta 

łero r. 1937, w którym- zarejestrow ano 

231060 urodzeń zyw ycn  częściowo wynika 

stąd, że w  zw iązku r późn iejszym  term inem 

św iąt w ielkanocnych, k ióre w r. b. wypadły 

\t 2 kwartale, przypuszcza ln ie stosunkowo 

dużo urodzeń będzie zarejestrow anych  w  2 

kwartale, gdyż ludność wyznań chrześcijan 

skich przesuwa zw ycza jow o  datę chrztu na 
okresy świąteczne

P rz y  ocenie pow yższych  w yn ików  parnię 

łać  należy o w ie lk ie j zm ienności zarejestro  
wanych liczb  zarów no urodzeń jak  zgonów, 

taK iż w  te j chw in trudno jeszcze przew i 

dz-eć, jak ie  będą ogólne w yn ik i ruchu na;.i 

ralnego ludności w  r. 19.38.

fflEZSSBBS™"̂  s - j yfjtmmamie/rmm 
SjjtrG£towanie

W  numerze „K ur. W it ."  z  dnia 24 bm. 

na sfr. 3, do artykułu „D okum ent n iepoczy­

ta lnośc i" wkradł się błąd zecerski, k tóry  n i­

n iejszym  prostu jem y:

W  podtytule dwuszpaltowym  „M uwa w y 
głoszona na zebraniu w D ru i‘‘ jest błędnie 

podana data; ma być nie „18 VII." lecz „18
11.“  —  czyli w  czerwcu.

D rugi błąd powstał w  artykule wstępnym 

tegoż numeru. O tóż na stronie 2 (dalszy ciąg 

ze sir. 1) w  w ierszu 25 od góry  ma być: 

„N aciśn ięc ie  na zachodzie pow odu je  m oż­

ność odprężenia na wschodzie i odw rotn ie"-

Redakcja.

; 5 •

G ie łd a  w a r s z a w s k a

M AD RYT. (Pat.) W czora j O g od z , 20 
baterie  arty lerii powstańczej zasypały 
centrum miasta pociskami c ię żk ieg o  ka­
libru. Po 15 minutach nastąpiła przerwa,

p o  czym o g ień  ponow n ie został skoncen­
trowany w  śródm ieściu. W  ciągu g o ­
dziny w  najbardziej ruchliwych ulicach 
Madrytu pad ło  p rzeszło  200 pocisków .

Belgi belgijsk ie 90,07
D olary amerykańskie S30.50
D olary kanadyjskie 527,50
Floreny holenderskie 292,6ć
Franki francuskie 14,74
Franki szwajcarskie 121.95
Funty angielskie 26,1?
G uldeny gdańskie 100,25
Korony czesnie 15,25
K orony duńskie 117,00
Korony norweskie 131,53
K oron y szwedzkie 134,94
L iry  w łoskie 23,45
Marki fińskie 11,57
Marki niem ieckie J —
Marki n iem ieckie srebrne 98.00

Te! A v iv 26,20
A k c j e :

Bank Poisk i 125.00

P a p i e r y  p r o c e n t o w e .
Pożyczka wewnętrzna 67,13
Pożyczka inw estycyjna pierwsza 82,75
Pożyczka inwestycyjna druga 87,75

Pożyczka  konwersyjna —

4% premj. dolarowa 41.75
Pożyczka  konsolidacyjna 67.75
L is ty  zast. ziems. dól. 8% kupon 20.6?
4V i%  ziem skie seria 5-ta 65.00
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f i s z *  do nas

O r g a n i z a c j e  s p o 3@ e z n e  
frza isa  sB» aswiaso^a^

Że sp raw a  ro z w o ju  o rgan izacy j 
stow arzyszeń  społecznych d z ia ła ją ­

cych na terenie naszej w si jest nie­
zm iernie w ażn a  —  nie potrzeba tego  
uzasadniać T ym  niem niej, ja k o  dzia- 
,acz społeczny, m a jący  za sobą kil- 
‘ .n~ście lat p racy  i dośw iadczen ia  w  
eJ dziedzinie, chcia łbym  poruszyć  
westię n astępu jącą:

Jak z dośw iadczen ia w iem y, p ra -  
nad  podniesieniem  ośw iaty  i kultu- 

y na w si przede w szystk im  p row ad z i 
auczyciel, p racow n ik  gm inny, gdzie  
jcgdzie osadnik, a rzadko  ziem ianin  

eP iej jest i w  m  asteczkach  po -  
la tow ych : tam  całkow icie  praca spo  

eczna spoczyw a na urzędnikach , bo - 
16n> poza tym  elem entem  m ało  ludzi 

no tej p racy  znajdziem y. T o  też czę­
sto p ow sta ją  takie paradoksy , że je d ­
na i ta sam a osoba w ystępu je  w  kil­
ku  o rgan izac jach  ja k : prezes, w ic e ­
prezes, skarbn ik  bądź  członek za rzą ­
du  itd., itd .; tak, że jeśli zw o łam y  j « ]  
no —  pow iedźm y  —  posiedzenie za­
rządu „Strze lca1-, to z pow odzen iem  
ten sam  kom plet osób noż odbsY  
szereg innych posiedzeń różnych  so

p o w ^ at T j m c z ° ^ flaC5l kt^

z S
ara  r / acy j społeos» y < *  tam  cała  

arzelic C^a • ,V^ v°  na w za jem n ym  
E z m  , Się , w  kwiecistości

• y  J sP raw ozdań , natom iast w  te 
enie żadnej pozy tyw nej p racy  nie m a. 

Gorzej że każda z tych r.rgam za-

sw d J; 'u 'e P ° kut w  terenir, ma 
odpow iedn ik  wyższego rzędu  

a w ięc n,  stopie p ow ia .ow e j, w o j^  
w o d ik  mj ogo lnopaństw ow e j. T am  
także są zarządy, b iu ra , są także p ła t­
ni instruktorzy i personel b iu ro w y  
gdzie niegdzie sam ochody i w  w ie iu  

w ypadk ach  w ysiłek  społeczeństwa  
aby  zebrać z trudom  trochę grosza —  

idzie na m arne, bow iem  zebrany  fu n ­
dusz zużyw a się na w ydatk i perso ­
nalne.

Pam iętam , lat tem u 8— 10 gdy  w  
pow iatow i m  m ieście p rzypad ło  m i 
w  udziale sekretarzow ać w  kilku o r­
gan izacjach , a poza tym  pełn ić sw ó j 
? . ; - i ą - k  służbow y, m arzyłem , że 

>v to dobrze by ło , gdyby  w  po- 

wĆnie j 4 -,eden człow iek, którego za- 
nizn'em- llył'al)y  Pnnca społeczno-orga- 
ki.|'i C'V'n a - W y o b ra ża łe m  sobie, że ten 

i W F Pnprnw ad z iłb v  p race  i w  P W  

żackim ’ -'V )P f ’ 1 w  Z w iązk u  S fra - 
n ie#tóty, \y ted U V '? ' ch Oroa n izacjach ; 
do osiągn ; ,c-a y 0 tn m arzen ie nie

tym o d c i n k ^ ^ I  latac l> zaszła na 
dzin iy  dziś w  I.- ° 5alna zm iana, w i-  
struktora str.->żv  a ,ym  pow iecie in - 
i in struktorkę pożarr*ych, a nawet
danta zw iązku  .n iaP ' ' :̂ ntl:, kom en- 

tora L O P P  n i e r S  ° k iego ' instn ik - 
^ g o  G zerw o i e j , ‘t mkt * ra Po1 

ci in stm s m zy  ’ CZęSt°
' ł 1' *  i cóż w id /m n n r Ul0< kanceIa-
^ P l 'H l i l im . 11.. -  y  / L z y p raca  w  te­

renie idzie bez zarzutu? —  nie. O d ­
wrotnie. Gdzie w ięc p rzyczyna zła, 
która m im o stw orzen ia aparatu  a d n r -  
nistracyjno -szko len iow ego  poszczegól­
nych o rgan izacji, apara tu  dość kosz­
townego, nie idzie ku lepszem u? T o  
też zastanaw ia jąc  się nad  p rzyczyno - 
w ością tych z jaw isk  dochodzim y do 
w niosku , że lezy ona w  tym , że: 1) m a  
m y stanow czo za dużo o rgan izacy j
0 p ok rew n ym  charakterze, a  które  
m iast się uzupełn iać i pom agać  sobie 
w  terenie —  zw a lcza ją  się, a 2) to sza­
lona b iu ro k rac ja  jak a  została tam  
w p row ad zon a .

Jeśli p rzy jrzym y  się tym  o rgan i­
zacjom  p rzy  p racy  i zw róc im y  u w a ­
gę n a  ich dzia ła lność, z łatw ością  
przekonam y się, że n iektóre z nich  
m ogłyby  b y ć  ca łkow icie  i z p ow o d ze ­
niem, a naw et w  w ie lk im  pożytkiem  
dla  Państw a  i Społeczeństw a z lik w i­
d ow an e , m ó w iąc  in acze j scalone.

W e ź m y  trzy na jw ażn ie jsze  o rgan i­
zacje, z k tó rych  d w ie  m a ją  naw et m ia  
no w yższe j użyteczności, —  jak  
L O P P ,  Z w iązek  Straży Pożarne j
1 Strzelec. K ażda  z tych organ izacy j, 
jak  już  zaznaczyliśm y, m a kolosalne  
w ydatk i adm in istracyjne, n ieproduk ­
cyjne m a w  terenie in struktorów ; ci 
nieszczęśliwcy są na p raw d ę  zapraco­
w ani, źle płatni, ciągle w  drodze i c ią ­
gle w  stanie w o jn y  pod jazdow e j, a  to 
z tej przyczyny, że, p racu jąc  na tym  
sam ym  terenie z tym i sam ym i ludźm i, 
ciągle ich  sobie w y ry w a ją .

Zachodzą  w ypadk i, że np. kom en ­
dant Strzelca, jad ąc  do wsi, gdzie za­
m ierza p rzep row adz ić  zb iórkę —  a po 
drodze spotka w raca jącego  instrukto­
ra Z w . Str. P o żam ., czy też L O P P ,  
sam  w raca , bow iem  nie m a tam  cze­
go jechaę, gdyż ci sam i ch łopcy na­
leżą do poszczególnych o rgan izacy j 
i skoro  ju ż  dzisia j na jednej zbiórce 
byli, na d rugą  nie p rzy jdą . T o  tylko  
górne sfery o rgan izacy jne rozum ie ją  
inaczej i dzielą się z tych  lub  innych
w zg lęd ów , p rzeszczep ia jąc  tę m etodę  
w  teren, gdzie w  konsekw encji w a l ­

czą i w y ry w a ją  sobie tego sam ego  
człow ieka. Spytam  w ięc jeszcze raz —  
po  co to w szystko?  W  im ię czego w a l 
czą o rgan izac je  skąd  inąd sobie po­
krew ne i m a jąc  na sztandarze te sa­
me cele i hasła?  Czy nie lepiej w ziąć  
się do w spó lne j p racy  d la ogólnego  
dobra?  A  że m ożna osiągnąć w  tej 
dziedzinie p ow ażn e  rezultaty —  t<?
fakt n iezaprzeczalny, trzeba tyfk®  
aby  P an  Prem ier, który tyle energii 
pośw ięca na uporządkow an ie  spraw  

społecznych, w k ro czy ł i tu. T rzeba  
pow o łać  do życia jedn ą  w ielką i silną  
organizację, skup ia jącą  w  sobie ca ­
łość p racy  społeczno -  w ychow aw czej. 
O rgan izac ja  ta m o g łaby  dzielić się na 
sekcje —  lecz chodzi o to, żeby w  te­
renie w ystępow a ł jeden instruktor, 
niech on m a sobie jeszcze jednego po  
m ocnika, który  za jm ie się np. szko­
leniem straży, a le  niech to będzie w  
ram ach  jednej organizacji.

Łącząc o rgan izac je  dotychczas, się 
zw alczające (n ieoficjaln ie) w  jjedną 
uzyskam y znaczną oszczędnosc na 
w ydatkach  adm inistracyjnych , ■ odcią­
żym y teren od zbędnej i dziś już za ­
liczanej do jednej z ciężkich kategorii 
p lag egipskich —  b iu rok rac ji spoiecz 
nej, zaoszczędzim y sporo grosza na 
w ydatk i rzeczowe, a co n a jw ażn ie j­
sze pozbędziem y się waśni m iędzy r- 
gan izncyjnych w  terenie, co m a nie­
zm iernie duże znaczenie m oralne.

W iem , że przeciw n icy  łączenia o r­
gan izacji, a w  szczególności teorety­
cy którzy patrzą  na pracę w  terenie 
spoza zielonego b iu rk a , będą p rzec iw ­
ni m o je j koncepcji, bęfią w y su w ać  
w ie le argum entów , sądzę jednak, że 
w ie lk i ju ż  czas abyśm v raz nareszcie  
doszli do w niosku, ze tak ja k  jest łzis 
w  terenie da le j być  nie może i w ie lk i 
czas dziedzinę tę uporządk ow ać ,

A d a m  N a łęcz .

D op isek  re d a k c j i :  W n io sk i autora, 
który  chcia łby  połączyć w  jedno  
L O P P , Straże Ochotnicze i Strzelca 
w y d a ją  się nam  m oże zbyt radykalne , 
ale w arte  zastanow ienia i dyskusji

hozrucny w  Palestynie

<1*- '4  •
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Ar ■ t g m ś

Przez nadzwyczajne wzmocnienie o ddz ia łów  wojskowych Anglia stara się stłumić 

ciągle akty terroru w  Palestynie. Na  zdjęciu —  angielski karaoin maszynowy
z obsługą na stanowisku.

z .  1W ł a j c f o

kam ien ie  X\ St nny  w ia lr  o w iew a  
n ie  wychnH / eczaoę °  M iasta. L atem

szu z Północy2 Krótlf’ *** ' lHCe przyLy
sok ie r. „  . tki c leu rz u ea ją  w y
kam ień  1 W ielk ie 10’ ^ -p ię t r o w e  

enice n o w y ch  dzielnic. U jjrodóyC S  i?̂ zl2«rele’ ieżą -
30 chyba, jeże li nie 7 U1“ ' P ° d 
T y b r , 2abaw je d Vnaę w J m o s łam i- 
d * a j u r
zw ęza w  m ia rę  b iegu j ,fW “

tzym u w  postaci n iem al W ilii ,  b y  no  
żegnać go  w ęższa o d  W ile n k i i tak  
i aż podążyć  ku  n ieda lek iem u  m orzu  

' b r  p o d su w a  m iażdżonem u przez  
Mońce turyście ob łędną  m yśl że i on... 
W ysycha tu od żaru .

W  rzeczyw istości jest inaczej. W p a  
aJ3c ja k o  spokojna , ró w n in n a  rzeka, 
^ y p ły w a “ z m iasta jak o  w a rtk i p 0

tok, a Po d rodze  p rzy  k ażdym  m oś-
^le. sł °P n 'o w o  p rzyśp iesza b iegu . P o -  
naz°.ny ża rem  um ysł turysty jedn ak  
c .J€.st w  stanie ro zgryźć  tego, w  oj 

trakt*1̂  d .op ‘ero  sobie  uśw iadom i, a tu 
dy. ll-*e ja k o  jedn o  z d z iw ó w  p rzy ro

P rzy by szu  z Pó łn p cy  w y jd ź  tedy  
na m iasto  dop iero  w ieczorem , gdy  
słońce sk ry je  się za w zgórza , ru iny  i 
pom n ik i. R zym  w  nocy jest jeszcze  

w iększy , niż za dnia.
A le  ośw ietlać gm ach ów  nie um ie­

ją . L ep ie j to ro b ią  niż w  W a rsza w ie ,  
ale go rze j niż w  W iln ie .

Zasadn iczo  zbyt dużo  gm ach ów  
jest o św ieconych  z góry . Spod  skar  
p ów , u szczydów b u d o w li n ieoczek i­
w an e  snopy  św iatła  p o z w a la ją  w p ra w  
dzie jasnośc i sp łynąć  po ścianach, ale  
odc in a ją  się  ostrą lin ią, nie d a ją  o- 
czom  pobiec w zd łuż ścian ku  nie­
bu . B yć  m oże duże utrudn ien ie  stano  
w i w ie lk a  w ysokość  znacznej liczby  
o b iek tów  i to, że snopy  idące z dołu  
w j-m aga h  by ba rd zo  dużego napięcia.

Z a  to fontanny... nocą są jeszcze  
p iękn ie jsze  niż za dnia, szem rzą w  
półcien iu , lu b  g ra ją  ko lo ram i. Jest 
ich m nóstw o. Jeśli statystyki m ów ią  
iż Rzym  zużyw a 50, czy 100 razy  w ię  
cej w o d y  niż W a rs z a w a , czy naw et  
500 razy  w .ece j to jeszcze nie jest do  
w ód  p ry w atn ego  b ru d a stw a  P o lak ó w ,  
b o  p rzecież ile z tej w o d y  zab io rą  sa

me... fon tanny  i studził nk i u liczne, z 

których  p ijesz i w  k tó rych  p łuczesz  
skron ie  po  p rze jściu  każdych  200 kro  

ków .
N ocą  w ięc obe jrzysz  R zym  staro ­

żytny. O bejdziesz T erm y  T ytusa , na 

ich zboczach  p iękny p ark , p a rk  za 
dnia pełen  dzieciarn i rozb ieganej, 
Itrzyczącej, u jeżdża jące j m alutkie sa 
m ochodzik i, ale teraz zam ieszkały  
ty lko przez palm y  cyprysy , k lon y  i 
pinie. Stam tąd p ierw sze  k ro k i sk ieru  
jesz p od  Koloseum ,

P o  to m asz u jrzeć ten m asy w  na 
sam ym  początku  sw ego  pobytu  w  

Rzym ie, abyś m ógł potem  w  innych  
o b iek tach  podziw iać  już kształty, 
styl, p iękno , budow ę, b y  w ięce j już  
nic ci nie m ogło  za im p on ow ać  ogro  
m em , by  potem  nic cię ze starożytne  
go R zym u już nie m ogło  p rzytłoczyć  
U zyskasz perspektyw ę.

Z tej p e rsp ek tyw y  dop ie ro  bę ­
dziesz patrzy ł na Rzym  k ró lew sk i, na 
Rzym  M ussolin ieyo  i na R zym  papie  
ży. Ł a tw ie j ci będzie  oddać potom  
cesarzom  to co jest cesarskie, a R o ­
gu to co j‘est Boskie, jeśli p ie rw szą  za 
p ra w ę  w  m ierzen iu  się z ogrom am i 
odbędziesz pod  tvm  kośc iotrupem  sta 
rożytnego  życia.

Jeśli m ożna lap id a rn ie  w y ra z ić  

w rażen ie  jak ie  w y w ie ra  ta ru ina , ru i 
na tak w ie lk a , iż w  sw o im  czasie, gd y  

nie zn ano  szacunku  d la  „ z a b y tk ó w "

Trzęsienie ziemi w Grecji

. 1 i S S f l l i l S  I
Przed paru dniarra w  Grecji trzęsienie zierr., wy .zędzito  szereg spustOj^eń 

w  prowincji Attika. Na zd jęć .j —  zniszczony kO'śoioł w  Oropos.

Położenie kam ania węęieinego pod pawilon 
polski na wystawie w Nowym Jorku

stawowym na b rzegu  jerioia, w  którym 
wzięto udziai oko ło  200 osób. Cała pra­
sa amerykańska opisywała tę uroczystość,' 
szczególnie podnosząc niektóre momenty  

polityczne przemówienia ambasadora RP.
Prezes wystawy w  swoim przem ówie­

niu sfwieraził, że m^.rody pracy dokoła  

pawilonu polsl .ego  stanowić powinny  

wzór dla udz ia łów  innych państw, winszu­
jąc jednocześnie, jak się wyraził „ jedne­
g o  z najpiękniejszych rozwiązań architek­
tonicznych na wysław ię".

Emulacja, pom iędzy  sobą d o p ro w a ­
dziła do  znacznego podniesienia sum 

przeznaczonych na udział przez poszcze­
gólne ki aj a. Belgia np. wyda je  18 mi^j. zł, 
Francja 62 mila. *L  Ang l ia  45 miln, zł, 
pawilon wioski, bez  eksponatów, zdob ­
nictwa itd., jedynie w  surowej oudowiu,  
kosztować będzie  4 i pó* miln. dolarów  
itd. Polska przeznaczyła na budżet wy­
stawy 3 i pó ł  miln. zł, to też bardzo  w ie ­
lu pięknych efektów, jakie byty orzewi  
dywane, trzeb j  b ęd z ie  zaniechać, by  

utrzymać się w  tej, na terenie amer/Kań- 
skim, skromnej sumie. W ie lkość pawilonu  

na terenie oO tys stóp kwadr. Wynosi  ra­
zem z restauracją ok. 40 tys stóp kwadr., 
tj. ca 4.000 m kw. Jest to przestrzeń 

b 'isko  4 razy większa od  pawilonu nie^ 

mieckiego lub sow ieck iego  w  Paryżu.

W A R S Z A W A ,  (PAT). W  tych aniach  

wrócił z Ameryki komisarz generalny wy ­
stawy w  Nowym  Jorku. Pooyt komisarza 

w Am eryce miał na celu ustalenie osta­
tecznej formy pawilonu oraz załatwienie  
spraw budowlanych. W  licznych konf? 

rencjach i p o  szeregu zmian pawilon  
otrzymał swą ostateczną formę aruhilak- 
Toniczną, która zyskała najwyższe uznanie 
op.nii publicznej i fachowców w  Nowym  

Jorku i wśród 40 kilku nadesłanych już 

obecn ie  i zaakceptowanych projekiów  

obcych paw ilonów  wybija  się niewąfpli- 
w s na jedno z pierwszych miejsc. Archi­
tektura pawilonu polskiego przedstawia  

m odem izac ,ę  średniowiecznych form ar- 
chifektonicznych, używanych w  Polsce, 
a nie jesf modernizacją typu w łoskiego,  
która up-oścjła proporcję renesansu. Srod  

kiem pawilonu jest ogromna, ciężka basz­
ta obronna, otoczona wodą, przez którą, 
poprzez  d w a  mosty p rowadzi  wejście do  
sal: honorowej. W o d a  aokofa  baszty jest 

z do łu  podświetlona i otoczona kwiatami. 
Dachy nad skrzydłami pawilonu są wy­
sunięte, pokrywając przestrzeń dokoła  ba  
senu. Po bokach krety kute w  żelazie p o ­
zwalają na w idok  tych okwiecor.ych prze 

strzeni otaczających basen, z basztą w  

pośrodku. Przed basztą stoi konny po m ­
nik Jagiełły

Poiska zgłosiła s.ę jako 59 z kolei 
oańslwo. Komień węgie lny  jednakże p o ­
łożono 5 lip ca jako trzecie z rzędu o b ce  
neńsfwo, przy czym roboty budow lane  

rozouczęto jako drucie państwo tj po  
Betcii.

Pawilon b ę d z ie  go towy  w  końcu grud  
ma, a bu au ,e  g o  najstarsza i największa 

w Am eryce firma budow lana  G e o r g e  Ful­
ler Et C ’ przy czym jedna z klauzul kon 
traktu op iew a , że pierwszeństwo do  po  
szczeg6invcn prac mają firmy polskie 
oraz robotnicy polscy w  Ameryce. W  ten 

sposób z gwarancja punktualnego i d o ­
b rego  wvkonania łączy się, w  ramach 

możliwości komisariatu, sprawa zatrud­
nienia Polonii amerykańskiej, o co  Po lo ­
nia usilnie zabiegała.

i Położenie kamienia w ę g ie ln e g o  pa ­
wilonu polskiego o dby ło  się w  o becn o ­
ści kilkuset osób z rozmaitych środowisk  
amerykańskich i Polonii amerykańskiej. 
Przemówienia wygłosili  naprzód komi­
sarz generalny wystawy, następnie am ba­
sador RP, wreszcie prezydent wystawy  

Po ceremonii na te renie pawilonu po l ­
skiego o d b y ło  się przyjęcie w  klubie wy

—  na je j p rzęsłach  m odą  jaskó łek  
p rzy lep ian o  dom y m ieszkalne, zam ki 
obronne, b a  po prostu  w y ty k an o  u li­
ce —  to d la  a rch itek tu ry  b io rą c  p o ­
ró w n an ie  ze s fe r  m uzycznych  rzek ł­
byś- stoisz nak ry ty  d zw on em  w ię k ­
szym  niż p lac  zam kow y . D z w o n  b ije . 
M uzyk a  je go  jest dźw ięczna , h a rm o ­
n ijn a  i d łu go trw a ła . Jej m oc nie poz  
w a la  ci jedn ak  na je j ocenę ani na 
zachw yt. Jesteś ogłuszony .

P o n iew aż  spędzić k ilk a  dn i w  Rzy  

tnie, m ierzyć  się z jego  arch itekturą, 
o glądać  w nętrza , zw iedzać  ga lerie  —  
to to sam o co nie w ychodzić  p rzez  tv 
dzień  spod  ro zg ran ego  dzw onu  —  d la  
tego w łaśn ie  p ierw sze  tw e k rok i w  
tym  m ieście p ow in n y  p op ro w ad z ić  
pod K olosem , abyś  tam  m ógł odra- 
zu u od po rn ić  sw e zm ysły  i nastroić  
na w ła śc iw ą  skalę.

M oże się jedn ak  zdarzyć że przez  
n ieśw iadom ość p ierw sze  k rok i skieru  
jesz na via N azion a le , a zapo m n iaw  
szy zboczyć z n iej na v ia dei Serpenti, 
czy ,nną p ro w ad zącą  do ru in . będziesz  

m ia ł nieszczęście p rzez v ia  Q uatro  

N ovem re  w y lą d o w a ć  na P iazza  V ene  

zia. N ied o b rze  b y  się stało, gd yby  to- 
b y ł tw ó j p ie rw szy  rzym sk i zachw yt  

Jeszcze i d latego  nie w ych od ź  p oraź  
p ie rw szy  za dnia. T ęd y  cię m oże p o r  
w ać  nurt m iasta.

T om n ik  W ik to ra  E m an u e la  II. B v ł 
jed n y m  z tych czyn ów  jak im i najn ie

Bnr/a po fTowyir-Joskl6m
N O W Y  JO R K  (Pa t ). N ad  N o w y m  

Jorkiem  p rzeszed ł gw a łto w n y  h u ra ­
gan , po łączon y  z n iezw yk le  gw a łto w ­
nym  deszczem  W ie le  d o m ó w  dozna  
ło  uszKodzeń, mosty zostały zerwane  
a w yrw ane z korzeniam i drzewa p o ­
przeryw ały  połączenia zarówno tele­
graficzne, jak  i telefoniczne. U n iesio  
ny przez to rnado  sam olot bo m b o w y ,  
spad ł w  p ob liżu  W o o d b r id g e  (Conne  
eticut) T rz y  osoby, stanow iące za łogę  
sam olotu , zosta ły  zabite. W  pobliżu  
N e w  Jersey w y w ró c ił w ich er autobus. 
Jedna osoba  zosta ła zabita, a 9 ciężko  
rannych . L ic zn e  fa rm y  w  p ob liżu  N o  
w ego  Jorku  zosta ły  za lane p rz ez  w o  
dę. H u ra g a n  szalał rów n ież  nad  p o ­
łu d n io w o  - w sch od n ią  częścią stanu  
j exas, gdzie spustoszył 8 tysięcy km. 
kw . upraw nych pól. W  stanie tym  2 
osoby  zosta ły  zabite, k ilk adziesiąt ran' 
nych, a p rzesz ło  500 zn a jd u je  się bez  
dachu  nad  g łow ą .

p otrzebn ie j w  św iec ie  W ło c h y  p rzed  
w o jen n e  licy to w a ły  się ze starożytiioś  
c:ą. O lb rzy m ia  b u d o w la  z b ia łego  m ar  
m uru , ko lum n ada , p ortyk , w ysok ie  z 
tego sam ego  m arm u ru  schody. W szy st  

ko p rzy b ran e  w  poz łacane  postacie i 
a legorie . U  stóp b u d o w li p osąg  k ró la  
na kon iu . C ałość arch itekton iczn ie  i 
rzeźb ia rsk o  m a ło w arto śc io w a , a b a r ­
dzo w ie lk a  i w ysok a , zam yka perspeac 
tyw ę z Corso  U m berto  i na... Kapitol
i F o ru m .

T u ż  o d k o p u ją  F o ru m  .w iększe niż 
naw et p rzypuszczano. N ie  jest w yk lu  
czone że o lbrz jun ie  pom niczysko  po  
prostu  stoi na jak ich ś p ogrzebanych
w  ziem i bezcennościach.

Sm utny to dokum ent pom yłek  w
jak ie  o b fito w a ła  epoka  p rze d w o jen ­
na. M ussolin i m a tę o lb rzym ią  w y ż ­
szość nad p ie rw szym , dynastam i Pic  

m oncklm i, że sw e na jistotn ie jsze  bu  
d ow y  staw ia  d a leko  poza  obrębem
starożytnych  m u ró w . N ie  naraża
sw ych  dzieł na ok ru tn y  egzam in  przed  

starożytnością. N ie  kon fron tu je , lecz 
dopełn ia .

Z  T ern ie  D ioc lez ian e  jedzie  się na 
F o ru m  M usso lin iego  tram w ajem , po  
tern autobusem , potem  tro lejbusem . 
Jedzie się d ługo. T o  tak jak  ze Zw ie  
rzyńca do N iem enczyna, jak  z M ok o  
tow a na B ielany .

Z resztą  m oże to jest jeszcze zna  
cznie dale j. A le  nie jedz ie  się a i  iate
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kuje artykuł L loyda  G e o rg e 'a  o  przy­
czynach rozpadn ięcia  i^ę b. monarchii 
ausfro-węglerskiej —  przy czym  autor rta 
w stęp ie  zaznaczył, t e  ce lem  Jego jest 
sprostowanie w ielu  rażących b łęd ó w , w  
Jakie obfitu ją rzekom o kstąźki historycz­
ne, p ośw ięcon e om awianym  wypadkom.

Ta inwokacja zakrawa na „au to  iro ­
n ię ", a lbow iem  artykuł L loyda G e o rg e 'a  
roi się od  skandalicznych nonsensów, w y ­
kazujących absolutną Ignorancję po litycz­
ną autora. N apraw dę jest rzeczą nie d o  

•w iary, żeby  c z łow iek , który w  oktesie 
koriłerencji p ok o jo w e ! p iastował godność 
prem iera na jw iększego imperium , który 
d o  d z j i  dnia zajm uje się publicystyką p o ­
lityczną, a w  m iędzyczasie p iastow ał w ie ­
le  wysokich urzędów . —  b y ł w  gruncie 
rzeczy  nieukiem , wykazującym  braki w  
elementarnym wykształcen iu.

Pam iętam y wszyscy, t e  ten pan, w  któ 
r e g o  ręce ślepy los z ło ż y ł w  tak ważnym 
m om encie dz'eJow yąj ty le  w łaazy  i  o d ­
pow iedzia ln ośc i —  n ie  orien tow a ł s ię po  
prostu w  m apie Europy i m ieszał Śląsk 
z Cylicją, prowincją w  A z j i  M niejszej (!).

O d  te g o  czasu upłynęły  dw a d z ie ­
siątki lar, okazu je się jednak, ż e  stary 
Ignorant L loyd  G e o r g e  nie wykorzysta ł 
l e g o  czasu d o  zorientow an ia s ę  w e le ­
mentarnych zasadach g eo g ra fii Eu 'opy. 
Pragnąc innych popraw iać, sam pisze 
bzdury i drukuje je  z zimną krw ią na ła ­
mach je d n e go  z największych dzienn ików  
europejskich.

Ostatni artykuł t e g o  rekordzisty w  
nieuctw ie przynosi m iędzy innym i tak ie  
rew elację :

„A lian c i —  Polsce, która n ie  b ez  p o d ­
staw czuła s ię  zagrożoną ze  strony N ie ­
m iec I Rosji —  w vsła li po lsk ie  dyw izje, 
utw orzone z  |eńsów p od  d ow ództw em  
francuskiego genera ła  Hallera. Haller 
wm aszerował d o  G a lic ji rzekom o p rzec iw

B twa pud W sterta
7 kciakcii cławianych 

iefnierzy
D wa wspaniałe zb io ry  o łow ianych  żołnie 

rzy  otrzym ało ostatnio muzeum m iejsk ie w 

Com piegne (F ran cja ). Jeden z tych zn iorów  

za jm u jący  dw ie onszerne sale P ozy  25.000 

żo łn ierzy. Są tam reprezentow ane wszystkie 

starożytne arm ie, począw szy od W rdów , Per 

sów, Egipcjan , Greków, Rzym ian, G allów  aż 

po średn iow iecze i czasy nowożytne. Szcze 
gó n ie  im ponujący jest zb ió r o łow ianych  

żo łn ierzy  w  mundurach arm ii francuskiej w 

okresie  od w ie lk ie j rew olucji aż do końca 

cesarstwa. K o lek c ja  zaw iera  poza tym  kil 

ka scen zb io row ych  jak np. pojm an ie Joan 

py d 'Arc koło  Compiegne, turn iej rycerski, 

odw rót Napoleona z R os ji i w a lk i pod Pa 

ryżem  w 1870 r., a w reszcie defilada zw y ­

cięskich oddzia łów  francuskich w  1919.

Jeszcze orygina ln ie jszy, choć m niejszych 

ro zm iarów  jest inny zb iór, złożony z 10.000 

o łow ianych  żołn ierzy. Przedstaw ia on bit 

w ę  pod W aterloo  w  tym  stadium, w  jak im 

sie zn a jdow a ły  walcząc arm ie o godzin ie  1 

p p. ,,B itw a " ta m ierzy  4.60 m kw. Sytua­

cja walczących  oddzia łów  odtworzona jest 

z benedyktyńską c ierp liw ością , ą każda po 

siać m alow ana odręczn ie na podstaw ie sta 

rych  rycin  francuskich .niem ieckich i angiel 

skich. O łow ianym  un iform om  nie brak na 

w et najdrobn iejszych  guzików , a niektóre 

s tro je  . w ym agały 75 pociągn ięć pędzla i to 

różnym i koloram i.

d łu gc  B o  w e  W ło szec h  w spó łczes ­
nych  w szystko  o d b y w a  się w  ba rd zo  
p ręd k im  tem pie, n aw et ruch  u liczny. 
D otyczy  to za ró w n o  p o ja zd ó w  jńk i 
ruchu  pieszego. S am ochody  w a lą , cy  
kliści sm a ru ją  po  k rętych  i n ieraz gó  
r/ystych u licach , w  m om entach  pt zer 
w y  ru chu  p u b lik a  p rzeb iega  p rzez  u- 
l.ce. B ia li p o lic jan c i w  ch ron iących  
przed  p ro m ien iam i h e łm ach  p an u ją  
nad u licą  ja k  d y rygen c i w  orkiestrze.

sNie w iem  jak ie  w  o b ręb ie  m iasta  
są d ozw o lo n e  g ran ice  szybkośc i p o jaz  
d o w  m echan icznych . W ie m  że na szo 
sie zam ie jsk ie j, a jechaliśm y nie żad  
nym  ae ro -d y n am k z n y m  sam ocho ­
dem , ale m asyw n ym , w ie lk im , < tęż- 
kim , pe łn ym  ludzi au tobusem , w i­
dząc że h o ryzon t p rze su w a  się p rę ­
dze j niż się to p rzy w y k ło  odczuw ać  
w  au tobusach , zaczęliśm y się p rzy g lą  
dać igle, k tó ra  w y k azu je  szybkość jaz  
dy. D rż a ła  oko ło  120 km  na godzinę.

Szo fer, w id ząc  iż nas to in try gu ­
je, że nam  to im ponu  je, że jesteśm y  
o cza ro w an i, p o s tan o w ił p o k aza ć  ob - 
ct k ra jo w co m , ja k  to sie po W ło szec h  
jeździ na space r au tobusem  i p o  chw i  
li... ig ła  stała pa 180 km  na godz.

P rzed  nam i u k aza ł się au tobus  ja  
dący  n ap rzec iw , jak iś  sam ochodzik  
r ie  m ia ł dostatecznego p o la  do m a­
new ru  trzeba  b y ło  nasz au tobus za­
trzym ać.

bolszew ikom , w  rzeczyw istości zaś, aby 
kraj ten  zaanektować ( ! ! ) " .

O czyw iśc ie  w  tym  wypadku pan 
L loyd  G e o rg e  pom ieszał zapew n e b. G a ­
lic ję  z prow incją te jż e  samej nazwy w  
H iszpanii —  n ie  |est te ż  rzeczą pewną, 
czy b y ły  prem lei angielski rozróżn ia  oso ­
b ę  gen era ła  Hallera o d  gen . Franco. 
Trudno w  takich wypadkach żądać od  n ie  
go , aby w ied z ia ł, że  nazwa G alicja na­
dana została p rzez zaborczy rząd austriac 
kl fe j  częśc i Polski, k tó.a w  czasie roz­
b io rów  zaanektowała Austria. To byłoby  
już zb y t trudne dla L loyda G e o ig e 'a ,  k tó ­
ry iite Jest w  m ożności zorientow ać się 
w  historii ostatnich lat dwudziestu.

Cały pow yższy  ep izod  poza  b e zsp ^ e - 
cznym i waloram i humorystycznym i posia ­
da ] stronę przykrg.

N ieste ty  b o w U n  op in ia  angielska ufa 
te.nu staremu g łu pcow i politycznem u 
i w ierzy  w  brednie, które przychodzi mu 
ochota  puszczać w  świat. D zięk i temu, t e  
L loyd  G e c rg e  zajm ow ał sw ego  czasu łak 
wysoki urząd w  imperium —  artykuły je ­
g o  przedrukowywane są przez orasę świa 
tową, a p rzez bezkrytyczną publiczność 
anglosaską brane są w  donaiku  za dobrą 
m onetę.

Byfby już najwyższy czas. aby w  Lon­
dyn ie  zrozumiano, że  L loyd  G e o rg e  już 
dość d łu go  kompromituje A n g lię  i winni 
się znaleźć p rzy jac ie le , którzy nakłoniliby 
g o , aby raz przestał pb oć ł C zy n ie  m óg ł 
by  się ten napuszony Ignorant ograniczyć 
d o  łow ien ia  ryb i

B yłoby to  z  pożytk iem  zarowr.o dla 
publicystyk) angielskiej, jak I dla n iego .

Nowa seria katastrof lotniczych

P ł o n ą c y  s a n a o l o t
runął w tłum widzów

55 zabitych i przeszło 10J rannycSi
VI b o g o ła  (C olum bia ) w ydarzyła  s ię  

ogrom na katastrofa lotn icza, której 
ofiarą p ad ło  45 zabitych I p rzeszło  
100 .rannych, podczas parady w o j­
skowej. Sam olot w o jskow y p łonąc runął 
w  tłum o k o ło  20 000 w id zó w  W śród  
zabitych znajduje s ię w ie le  k ob ie t i  d z ie ­
ci. Zachodzi obaw a, ż e  Ilość ołlar śmier­
telnych b ę a z ie  jeszcze  większa, g d y ż  le ­
karze nie rokują utrzymania przy łych i 
w ielu  c iężko  rannych.

Samolot, który pad ł ofiarą katastrefy, 
k ierowany b y ł przez por. A b ad ia . P rezy­
den t Lupez I cz ton k ow ie  rządu Colum bii 
p rzyg lądali się rew ii w o jskow ej, w  której

.  W m b se ss  i  #  i f c z o r i s J
świnie tamowały pochody uliczne 1671 roku

Epokę, w  której żyjemy, możemy  
śmiało zaliczyć d o  „higienicznych". I to  

nie paradoks I Blichtr d w o r ó w  królew­
skich, przepych pa łaców  f ucłika XIV, 
wszystko to b lednie w  porównaniu  z dwu  

izbowym mieszkaniem dzisie jszego urząd  

nika^ czy skiomnie zarabiającej szwaczki. 
Nie  zazdrośćmy kró!ewsk:m pałacom z mi 
nionych w ie k ó w  ich marmurowych sal, 
bezcennych gobe l in ów , artystycznych stiu 

ków  i rzeźb, m alow ide ł  i kryształów.
W spom inając  minione apok,, mode­

my określić je  jednym słowem „b r ą d "  

Brudni byli i  ludzie, i dom y, i ulice. 
W  pokojach roiło się o d  przeróżnych in­
sektów i o w ad ó w ,  gnieżdżących sie zwfa  
szcza w baiaachimachj urządzanych w ła ­
śnie dla Ochrony przed owadami, żyiący- 
mi na suficie. A le  owady  gn ieździły  się  
również w  odz ieży  i na c'ele ludzkim  

Jeszcze w. pierwsze) p o ło w ie  XVIII w. nie 
znano w  sypialniach umywalni ani m ied­
nic, nie słyszano również nic o  ręczni­
kach. Istniały jedynie dzbanki, z których 
nalewano trochę w o d y  na ręce i zlekka 

zwilżano Iwarz. Jedynie królom francuskim 
po daw a ła  stużba z rana mokry ręcznik dla  

otarcia rąk i twarzy.
Miasta, nawet największe, stołeczne,  

nie byty tak piękne, jak to  sob ie  dziś  

wvobrażamy, og ląda jąc  uporządkowane  
zabytki z tamtych lat. W  miastach Europy  

w  XVH w ieku  kał leżał na ulicach. W  Beł  
hnje np. znane byto w  1671 t. rozporzą­
dzen ie  w ładz  miejskich, nakazujące każ­
demu wieśniakowi, przejeżdżającemu do  

miasta, wyw ieźć  z powrotem  w óz  nie­
czystości. Po ulicach Wałęsały się s w o b o d  
nie świnie, okna wychodziły  na zai ,eczy 

szczone chlewy. Tak w ielka by ła  np. i-cz- 
ba świń w  Eerljme, że tamowały  uroczy­
ste pochody  uliczne, b ęd ąc  :sfną p lagą  

mieszkańców. W  Paryżu XVIII wieku wo­
da by ła  niezdatna d o  picia, a w  1882 r. 
u łożono po  raz pierwszy na ulicach rhod  

n-iki. W  Antwerp ii  i Amsterdamie p o  każ 
dej ulewie ulice zamieniały S'ę w  bajora  
i bagna  nie d o  przebycia. Środkiem uhe 

Londynu i  Paryża p łynęły  cuchnące Sció 

ki, b ęd ące  rozsadnikami ep idem  czny<~h 
chorób, dziesiątkujących naówczas lud ­

ność m.ast Europy.
Miejsc ustępowych praw ie  nie by ło .  

Ludność zała lwiała  swe potrzeby  na d i i e  
dzińcuch lub ulicach. Louvre i hiszpań­
ski patac królewski by ły  straszliwie zan ’e

czyszczone. W  XVIII w . nieczystości ze  
i l e  urządzonych d o łó w  przedostawały  się 

d o  sąsiednich studn1 W e  wszystkich d o ­
mach co p e w ie n  czas otw ierano ckna  

i  roz lega ł się okrzyk „ga rdę  l 'eau". Roz­
targniony przechodzień, który nie słyszał  
ostrzeżenia lub n ie  zdążył się ukryć, 
m ógł by^ obtany zawa-fością naczyń noc  

nych lub w iader  z ekskrementami. Na  

wszystkich ulicach panował straszliwy 

odór  wyrzucanych w  ten sposób nieczy­
stości. Potrzeby fiz jo logiczne w o b e c  bra 

ku odpow iedn ich  urządzeń załatwiano  

nie tylko na ulicach, ale i w  gmachach  
publicznych, a nawet w  pałacu królew­
skim zna jdowano  nieczystości za drzwia­
mi, na schodach i balkonach,

Cc powiedziałby rzemieślnik dzisiej 
szy, spacerujący w  niedzielę w czystym I łato to, 
kołnierzyku i zaprasowanym garniturze, | Macaulay, „ogólny zachwyt", 
gdybyśmy mu wyznali, że Henryk IV, gdy

został króiem Francji, posiadał w  swojej  
wyprawie  tuzin koszul, z czego  część by  

fa podarta oraz  p ięć  za ledw ie  chustek 
d o  nosa. Jeszcze w  końcu XVIil w  można 

b y ło  wczesnym rankiem w  Paryżu spot­
kać grupki ludzi, piorących w  rzece je­
dyną koszulę lub chustkę d o  nosa. Roz­
w ieszano  je potem  na drągach i czekano  
aż wyschną na słońcu. Dmem miasta i d o ­
my by ły  straszne, a cóż d o p ie ro  nocą. 
Ulice by ły  ciemne, o  Ile „księżyć nie  

wziął na yiebie obow iązku  oświetlania  

d ro g i " .  N ie  znane chodników, a uhce by -  
Jy zanieczyszczone. Po  schodach ciem­
nych d o m ó w  mogli wchodzić  bezp ieczn ie  

tylko ci, co je  o‘ob rze  znali G dy  w  Lon­
dynie w  końcu XVIII w ieku  p o  raz p ’e »w -  

szy ośw iet lono  ulicę latarniami, w y w o -  

jak mówi angielski historyk 

L. W r.

w  takim łóżku można mieszkać!
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Pew i n —  oczywiście.1 — Am erykanin  skona tonował łóżko, w  k tórego ścianie zna jdu ją  

się v  izelk ie udogodnien ia: aparat rad iow y budzik, iam pa, telefon , skrytka na książki 

ł aparat do regu lowania w  poko ju  tempera tury. Braku je tylko... łazienki, samolotu i 
ptasiego micKa. Zd jęc ie  przedstaw ia to „tó ż  Ko“ .

Stanęliśm y. Ze jśc ie  z p ędu  180 do | katastro f?  M oże d latego  re flek tu jem y
— 1 r r n U n m r M T T n n i n  n  I n / 1  n T T  ’  c i n  7  O  T*» O i/ ł  7 T P  TO O  7 J O  T O  Q  n  l O  K  Q  T* U  11 r~» Ikom p le tnego  za h am o w an ia  nie odby  

to się na p rzestrzen i w ięk sze j niż 30 
m etrów . A  przecież nie jech a liśm y  na  
żadne j w y śc igo w ce , lecz na  zw y k łe j  
m aszyn ie  codziennego  użytku !

Szosa sta ła  cu d o w n a , a s fa lto w a , 
ale z jak iegoś asfa ltu , k tó ry  po  p ie rw  
sze m e jest m im o sw e j g ładkośc i śli­
ski, *a p o w tó re  nie m iękn ie  od  słońca, 
n aw et od tak iego  słońca które... zapa  

la tra w y  na polach .
S w ą d  i dym  zw ęg la jących  się od  

słońca traw  u staw a ł w  m ia rę  jak  szo 
sa w sp in a ła  się coraz w y że j k u  n ie ­
b ie sk aw y m  gó ro m  na ho ryzon cie . Gó  
r> p ręd k o  p rzy b ie ra ły  na m a sy w n o !  
ci, zaczynały  się odc ;nać od n ieba  co 
raz w y raźn ie j, na ich  szczytach ryso  
w a ły  się zam ki, czy pałace. W reszc ie  
od szosy odesz ła  d w o m a  rzędam i 
d rzew  d a ją cy ch  szczelny cień p ry w a t  

na dt oga na szczyl jedn ego  ze w zgórz
i już  w iedz ie liśm y , że jesteśm y tuż 
pod  San  G an do lfo .

Jeszcze serpentyną, p rzez za łom y, 
w ąw o zy , zbocza  pukryte  winri icam i, 
p raw ie  nad p rzepaśc iam i w a li au to ­
bus w  sw y m  p o ry w a ją c y m , aż strasz  
nym , jeś li się zw aży  ostrość zakrę  
tów , pędzie. P ies i i w lo k ący  osio łk i 
ludzie p rz y w ie ra ją  p ręd k o  do  m urów  
i d rzew  gdy  szm yrgam y  n iem al o nich  
w sw y m  pędzie. D laczego  tu nie m a

się, że pędzić  na z łam an ie  k a rk u  w o l 
no i  za p rzeb iegan ie  n ikt doraźn ych  
k a r  ad m in istracy jn ych  nie ściąga, ale  
za to na  w sze lk i w y p ad ek  polic jan t  
stoi co 20 k ro k ó w . O czyw iśc ie  nie 

tam  w  czystym  polu , a le  tu pod  zam  
kiem  i m iasteczkem  —  tak

W y s y p u je  się na nas stare m iaste  
czko, p e łn e  u roku . Już zostaw iliśm y  
autobus, p iechotą  po strom ej u licy  
w sp in am y  się co raz  w yże j. B y le  z ła ­
pać jak iś  p ozó r ucieczki p rzed  ża ­
rem, O  ten p o zó r jed n ak  b a rd zo  trud  
no. N a w e t tam  na ostatnim  piętrze  
r.ien iskiego zam eczku, sto jącego  na 
szczycie gó ry , na o statn im  piętrze, 
gdzie m ieszka pap ież i gdzie odbędz ie  
się au d ien c ja  (w  strefie  zd row otn ego  
k lim atu ) zem dle je  n a jzw y cza jn ie j od  
up a łu  jak iś  A n g lik . T a k ie g o  dnia, je  
śli z R zym u  nie uciek łeś, sch roń  się 
do s ław n y ch  ze sw ego  ch łodk u  kościo  
łów , gdzie  zw ro t „p rzy jd źc ie  do m nie  
znużeni, a ja  w as  och łodzę ", nie jest 
tylko m eta fo rą  i m istyką.

T rz e b a  p a rę  godzin  czekać na au  
d ienc ję  u  w ró t zam ku . O p o d a l trak - 
tiern ia na tarasie. Z  ta rasu  czyżby  fa  
tam organa?  U  naszych  stóp w  dole... 
leży  jez io ro  Z ie lone  spod  W iln a . Zie  
lone pod  W iln e m  jest jed n ak  p iękn ie j 
sze. A le  są b a rd zo  do  siebie podobne  
T o  w łosk ie  jez io ro  jest p o trak tow an e

jak o  ro d za j re zerw atu , dostęp  doń  
jest zam knięty , p ro w a d z ą  na jego  
brzeg  ty lko  ścieżki z rezydenc ji p a ­
p ieskiej, żaden  ry bak , an i żaden  pły  
w ak  nic m ąci jego  zielono - szm arag  
d ow o  - b łęk itn e j pow ie rzch n i.

N a  tarasie  u w ija  się ke lner. M im o  
że jest to p ra w d z iw ie  m o n o p o lo w a  
t iak tie rn ia  i m oc tu co dzień  ludzi się 
p rzev ’inie, ceny  nie są zaw ro tne . Z  to 
w arzyszem  zastan aw iam y  się, czy  
w ziąć  bu te lkę  o w o c o w e j lem on iady  
za 2 liry  (50 g roszy ) czy bu te lkę  jas  
nego, c ierpk iego  w in a  za 1 lir  i 80 cen 
tów  T o w a rz y sz  m ó j lęka się, czy aby  
lo w ino będzie  dobre. T o  m ię wy^pro 
w ad za  z ró w n o w ag i.

—  Jest p an  czym ś w  ro d za ju  nie 
obytego  id ioty. Czy nie w ie  p an  o 
tym, że na jlep sza  na św iec ie  w ir o  
jest w łaśn ie  p ro d u k o w a n e  w  San  
G an do lfo?

W in o  istotnie b y ło  b a rd zo  dobre, 
najlepsze z w m  jak ie  w  sw ym  skrom  
nym  i nie d a ją cy m  p o la  do zbytn ie j 
w ybredn ośc i życiu  m ia łem  o kaz ję  w y  
pić. A  m ia ło  jeszcze jed n ą  w ie lką, za 
letę i p rze w agę  nad  lem on iad a  Że m oż  
na by ło  p rzy  je go  okaz ji w y trąb ić  b a r  
dzo dużo, dużo  k a ra fe k  w ody . A  na 
po łudn ie  od A lp  p icie w o d y  nie nale  
ży do ruzkoszy  na jm n ie jszych .

Jerzy Zagórski

brało udział 2.000 żo łn ierzy . Podcza* 
~ewi» odbyw ały  s ię  'o ty  akrobatyczne z 
udziałem  35 maszyn. Por. A bad ia , na w y ­
sokości ok. 500 m zaczą ł się gw a łtow n ie  
cpuszcz; ć I z  n iezrozum iałych p o w o d ó w  
nie m óg ł ju> poderw ać maszyny, która 
runęła w przerażony tłum. W id zo w ie  b y ­
li tak stłoczen i, ż e  o  ucieczce n ie  b y ło  
mowy, Samolot padając na z iem ię  zapa­
lił się. Prawe szrzyd ło  od arw a ło  się i  ude 
rzyło o  schody p row adzące d o  lo ży  pre­
zyden ta. C zęści śmigła rozlecia ły  się, jak 
od łam ki granatu zab ija jąc w ielu  ludzu In­
ni paoii ofiarą p łonącej benzyny I zostali 
ływ eem  spaleni. Rozmiary katastrofy p o ­
w iększyła  jeszcze  panika, jaka pow>tała 
w  chwili wypadku. W ie lu  ludzi zosta ło 
roztrafowanych w  ftumie.

B O G O TA . 25.YII. L iczba zab itych  
w  strasznej kataslrofie lotn icze j p o w ięk ­
szyła się, g d y ż  10 osób  spośród rannych 
zm arło w szpitalu w  te r  sposób liczba 
zab itych  os iągnęła  55 osób.

I1-IŁU. ■■WŁI—Amerykański 
zbieg atalicznośfi

W  stanie Indiana (U S A )  w  miastecz­

ku W a rs a w  (W a rs za w a )  miało miejsce  

wydarzenie, które mieszkańcy komentuję 

ze zdumieniem. Bezrobotny, J. SMpster, 

zrozpaczony beznadziejną sytuacją, p o ­

stanowił się otruć. Rozpuścił pastylki we-  

ronalu w  szklance w o d y  i już po d r ió s ł  

ją d o  ust, W  tej samej chwili, a była  

właśnie burza, piorun uderzył w  dom. 

Szklanka wylec ia ła  Stiipsłerowi z ręki I 

rozbiła się. W  kilka chwil później do  

drzwi zapukał listonosz Przyniósł dwa  

listy adresowane do  n iedosz łago  samo­

bó jcy : jeden list zawierał potwierdzają­

cą o d p o w ie d ź  na o te d ę  Slipstera. o p o ­

sadą, drugi zaś —  z A n g l r  — czex na 

pew ną  kwotę, którą wysłali Sliosterowi 

j e g o  krewni z M anchesteru , Si 

e  vero

non

iiitóipj i Paifia .
W izy ta  pary k ró lew sk ie j pasjonu je Te­

raz Francuzów , ale nie znaczy to, by wyści 

gi w  Chantilly, Lonchanips i Auteu il straci 

ty sw o ją  atrakcyjność. Jak co roku są one 

defiladą s tro jów  i terenem , gdzie  obok ro z ­
gryw ek  o w artość koni, w ystaw iona zostaje 

granct p rix  m ody, decyduje się o zw ycięst­

w ie  tej czy innej fo rm y  kapelusza, te j czy in 

n e j lin ii sukni, tego czy innego koloru .

L ecz wszystkie dotychczasow e „wyścigi** 

są n iczym , wobec „D n ia  Elegancji**, k tóry  

b ę jz ie  jedną z naczelnych m anifestacy^ iego 

rocznych : ,Fetes ae Paris “  urządzonych  p rzy 

udziale najw iększych  dom ów  m ody i najeJe 

gantszych k lubów  tow arzysk ich ' K ró lew ska 

w izy ta  zb ierze  w  tym  roku n a jw ykw in tn ie j­

sze i na jp iękn iejsze kob iety  świata. Żyw e 

m odele prezen tow ać będr suknie stanor iące 

próbne balony p rzyszłe j m ody. W szystko  to 

bedzie m iało za tło z jednej strony w ysypa­

ne żw irem  drogi i szerokie trybuny z dru­

g ie j —  zie lone trawnik i na tle kasztanów  

A -a ra ty  fo togra ficzn e  nie mogą nadążyć zła 

pać i utrw alić  te wszystkie piękne damy, 
prow adzone w  p rzerw ie  m iędzy gonitw am i 

' p rzez panów  w  szarych m elonach i cy; .w 
drach. P ow iew a ją  w elony woalek, gdzie n ie­

gdzie  m ignie długa suknia z falbankam i, ko 

r en to w e  paniers, ale p rzew ażn ie  w idzi się 

szczupłe, obcisłe sy lw etk i, drapowane stani 

ki, p rzy  równym , gładkim  dole. W ie lk a  m ro  
gość zręcznych  deux piece? w  paski i grosz 

ki, d u io  kostium ów  usianych pstrym i klek 

sami i bukietam i, białe kostium y i płaszcze 

z barw nym i ap likac jam i —  półd ługie żak ie­

ty, jasne p rzy  ciewnych spódniczkach i ciem  

nu p rzy  jasnych. Oto w  p rzyb liżen iu  obraz 

w yśc igów  w  Longcham p.

Co do kapeluszy to są one najczęście j 

w ie lk ie  jak  m łyńskie koła .Był lub bok ma 

ją podn iesiony zazw ycza j. W ło sy  pań za­

czesane są do góry, fryzu ra  taka bardzo ład 

nie w ygląda zarówno p rzy  m ałych toczkach 

z kw iatów  i piur, jak  p rzy  w ie lk ich  słom ko 

wych  rondach blado różow ych , b łęw tn y  czy 

b :słych, byle spow itych  zw o jam i woalek.
Czarne, k lockow e koironki są ostatnim  

k rzyk iem  parysk ie j m ody 1 kto w ie  ozy nie 
Zw yciężą m odnej korunki ir landzk ie j! Bote 

ro zeszywane z pasów  m ateriału  i takich 

czarnych k lockow ych  Koronek to pasja Pi 
ryża. Bolera tego rodzaju  do d ługiej spódmi 
cy uzupełnionej bluzą ze  zło te j s iatki —  to  

osob liw y szyk. T iu l i koronk i gra ją  w  tego 

rocznej m odzie letn iej p ierwsze skrzypce.

Cćline.
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fu to re m  n ieznanych  ręk o p isów  
z k tó rych  d ro bn e  w y ją tk i n iżej p rzy  
toczę —  tym  zasłu żonym  sam ouk iem  

którem u, choć w  żadne j szkole się nie 
nczył, u schy łku  życia kated rę  p ro feso  

un iw ersy tetu  za p ro p o n o w an o  —  
D3;t W a n d a lin  Szuk iew icz.

A le  W a n d a lin  S zuk iew icz  dziś już  
"  e zy je i d latego , aby  poznać jego  rę 
Popisy , u d a jem y  się do  m a łego  nad- 

uczn ego  m iasteczka O ra n y  i skła 
am y w izy tę  sy n o w i au to ra  —  szano  

^ a n c m u  4 p o p u la rn em u  tam  Z ygm u n -  
0 w i Szuk iew iczow i W c h o d z im y : sta 

r °p o lsk i w ąs  p an a  Zygm unta , s iw y  je  
6 °  m u n du r z sam odzia łu , o ficersk ie  
1,1 klif; i krzyże z w a lk  o  n iepodległość  
Portrety  M a rsza łó w  Po lsk i, fo rtep ian , 

arośw iecka  k an ap a , fo te l i b iu rk o , 
na b iu ik u  „ S ło w o “ , „ E u r je r  W ileń s -  

. > 'K urjer P o w sze ch n y ", ,,Pam ięt 
£ 'k i c h ło p ó w "  obak  ,,P am iętn ik a  Pas  

•—  a w szystko  to tw o rzy  j a ­
k ą - specy ficzną  atm osferę  —  atm osfe  
rę, która otacza ludzi w a lczących  ca 

życie o p an o w an ie  na św iec ie  d o ­
bra , D raw dy  i sp raw ied liw o śc i snołe-
czn ej.

„ sz a n o w n y  P an ie  Zygm uncie , chce

ca P a n a  -  w iek o  sta ro^  •

Się- 0 c z ° ™  U
lion i

P an a  -  w ieko  s t a r o ś w i e c k i^
tSi «io o

H  *  stare, ró in eg0  l o T m S ~ i r a
l a s z y m  u

artyk u lik uk ró tk im  tym

t a jS n n i i  ’  .d ! '  m y r # ek
~ rękop isów .

jedn ego  T b r u b o  '°? 6 lk łyoh  5 tron!f‘a rh  z * n i lio n o w  czytam y tak:

d inm  W yrzucen ie  P rzez kreta czy po  
na pow ie rzch n ię  d aw n o  nieo-

ste 7>°] P °  W NaCZy P̂ 0 W - Iid zk i) ko  
p rzepa lon yc li ludzk ich  by ło

j, p rzy p adkiem , k tó ry  zachęcił
łv  L ' °  P ° Szi:k i^ ań a te d op ro w ad z i  
v  do odk ryc ia  d w óch  b a rd zo  ciek a - 

am en ta rżysk  p rzedh isto r roz- 
n jc h . M iejscowość ta, nosząca nazw ę  
Ł ank iszk i. od d aw n a  zw raca ła  m a k  
uw agę  W  c iągu  czterech tygooni 
odk ry łem  tn *4  g ro b y  skupio.n i w  
d w ie  g rupy , różn iące się ze sobą zna 
c^nie, odnośn ie do czasu sw ego  now - 
stania W  obu  g rup ach  g ro b y 'sk ła d a  

ją  się 7 k u p y  n iedopalonych  koste­
czek, z łożonych  w  jam k ach  nie o M m  

jc i. na 0,1 do 0.2 m. pod  p o w ie rz ch ­
nią. P rzy tem  da ło  się zauw ażyć , źe w  

je d n e j, g rup ie  trupy  b y ły  pop a lon e  

na , ° ł ie js c ń  pogrzeban ia , w  d ru g ie j 

m f  jna s fro n ie ’ w ięc tam  kosteczki 
r,btitą p rzym ieszkę  w ęg li i p o ­

ło vv 1,1 Z3  ̂ kvPv ca^kiem czyste. N ad  
rża ły  P ' e r 'VS7< .i g rup ie  często się zda- 

szkła i z b rązu , żelaza,
rócz k ip .1" '  w  ^ n i??:c i natom iast, op- 

^ y f lą d z ie 1 l' rn °  knrdzo p ie rw otn ym  
Rinalne n "  e znaIez’ono ni*c--- O ry  
b rą zo w e j ^  b ran so le ty  z b lach y  

przez ś ro d e k  ' ° ^ a^ne za łam anej 
kształt dachu * SW” ,e i d ługośc i w  
d arc iem  do r w  koło rnz-
naszyjn ijjj ^ b ia łe j idą b rą zo w e  

n.a słos, p ierśe n>e prz0d w rzucen iem  
k*iłoc2 ek 1P’ w isiorki w  posta  

etc. Z  że lazny aszczonvch z uszkiem  
łem  . c P rzed m io tów  znalaz-: m Róż marfy ń
.^cięlym , kilpC r ° zrn iarńw  z ostrzem  
l lo w atych Ka ostrzy  p rostyc ’ 

b 1 craz dw ;Or^ alm cn ^0W any ck 
zkliżona d  j pdna

ostrzy  p rostych , szy- 
w  śru -

. ---------  z n ' c'k  m ała
d ru ga m a ^  f° śc.i<ą do  dzisiejszych, 

W vm trafem  85 m m ' Sz0z^ -
[ ych g ro b a r  Zachow a ły  się w  niektó  

neffo i z ie ln i3aCmrki ze szk ła  M ę.
Znaleziono w  k iv f ° ' P a c io rk ! g lin iane

ne ow ym i v, U ok azach. są zape-

? !an° na'k o ń c e w a*k a n ,;’ jaki.R nasa- 
atoli z/p ^ T Z e d o n -  N a jc ie k a w .  

eto\vv  ... ży tk iem  jest g ró b  szkie-

p raw d o p o d o b n ie

[°w y , Się

n e ! stron
epoki

ie

Rający^ i * i e m

Ię> jy-r»rv'L --- * ,ł
^ ie n i,  w  u ’ ^rd d  P iram idk i z ka

neolitu... w  p rzec iw -
1, \ir, i H U  cliIlj

sribuej niszy, stał w  czys­

tym  p iasku  m a ły  garnuszek  g lin iany , 
lep ion y  w  ręku ...".

T rzeba  p rzy  tym  nadm ien ić, że do 
pełn ien iem  ręk op isów , k tó rych  treś 
cią są w y k o p a lisk a , jest p ięk n y  a l­
b u m  w łasn o ręczn ych  (au to ra  ręk o p i­
sów ) ry su n k ó w , które w ie rn ie  przed  
s taw ia ją  p rzeróżne znalezione tu a r ­
cheologiczne p rzedm ioty .

A le  z ljrzy jm y  do innych  b ru lio ­
n ó w  —  do zagadn ień  społecznych. 
B ru lio n y  te są in teresu jące, tym  b a r ­
dzie j, że k w e su e  tu poruszone są i 
dziś jeszcze aktua lne . Oto np. ja k  zna  
m ienne zdan ie spo tykam y  w  g łośn e j 
i dzis ia j jeszcze w  sp raw ie  re fo rm y  roi 
nej —  p rzed staw iw szy  szczegó łow o  

w aru n k i w spó łczesn ego  życia i p r a ­
cy lu d u  w ie jsk iego , k o n k lu d u je  W a n ­
dalin  Szukiewńcz tak : „ ...w  ja k ik o l­
w iek  w ięc sposób  będzie  p rz e p ro w a ­
dzona re fo rm a, stanie się ona akti m  
sp raw ied liw o śc i, w y n agro dzen iem  za 
w ie k o w e  krzyw ’dy, za m orze łez i 
k rw i tego ludu  n ieszczęsnego, p oga r  

dzonego , deptanego... nie u p ie ram  si.ę 
zresztą p rzy  tym, ażeby  ty lko nadzia  
ły  ziem i m ia ły  u szczęśliw ić  społeczeń  
stw o —  ow szem  w ierzę , iż bez rozw i 
nięcia ró w n o leg le  p rzem ysłu , ręko  
dzie ln ic lw ajĆ a g łów n m  bez um iejętno  
ści obchodzen ia  się z ziem ią, nie osią  
gn ie się rezu lta tów  dodatn ich ...".

N ie  m a ło  m ia jsca  za jm u ją  w* ręko  
p isach  sp ra w y  n aro do w o śc io w e , k tó ­
re w  ś ro d ow isk u  au to ra  z a ra z ę  by ły  
aktualne. O to  np. m iędzy  innym i czy 
tam y tak:

„ W  każdym  narodzie , tym  b a r ­
dzie j w  tak b lisk im  nam  litewskim , 
ruch  n a ro d o w o śc io w y  za sługu je  na 
na jw yższe  uznan ie i p op arc ie  z naszej 
strony  Lecz  w  zam ian  za to L itw in i  
do ruchu tego nie p o w in n i m ieszać  
ani szow in izm u  p rusack iego , an i nic 
naw iśc i żyd ow sk ie j. H isto rii naszej w  
tym  kra ,u tak im  postępow an iem  nie 
p rzek reślą , an i d rogi do  p rzyszłości 
nam  w  n im  nie zagrod zą  ,a i sam i nie 
sko rzy sta ją  nic, a nic, ow szem  —  stra  
cą w ielo, gdy  p o staw ią  m a r  m iędzy  
sobą, a nam i"...

W  g rup ie  rękop isów  o treści społ

Saperów jrflefisf
cznej i e tnogra ficzne j zn a jdu jem y  a l­
bum  w łasn o ręczn ie  m alow an ych  n a j­
p rze różn ie jszych  lu d o w y ch  p ask ó w —  
tak zw anych  kra jek , Przytem  od sy ­
na au to ra  ręk o p isó w  d ow iadu jem y  
się, że O jc iec  Jego ba rd zo  chętnie zaj 
m o w a l się lu d ozn aw stw em  —  a p ięk ­
ne sw o je  zb io ry  etnograficzne, jak  ko  
lekcje  k ra jek , in strum entów  m uzycz  
nych, różnych  narzędzi, u b io ró w  itp. 
o dd aw a ł, tak jah i zb io ry  archeo log i 
czne, do m uzeów - w  W iln ie , K ra k o ­
w ie, L w o w ie  i W a rs za w ie .

N a  zakończen ie o tw órzm y bru lion  
k tórego  kartk i b y ły  p isane p r zy akom  
pnniam encie k u lo m io tó w  i arm at w o j i 
ny św ia to w e j —  u  schy łku  życia na­
szego au to ra :

„...pam ięta jm y  zaw sze o tym, że 
stoim y tń aa straży  polskości, której 
strzec p ow inn iśm y , ja k  św iętego og ­
nia i oddać trad ycy jn ie  p rzyjętą ideę 
polskości w  ręce następców  naszych. 
T ego  w y m agać  będzie  nasza o d radza ­
jąca się O jczyzna, a sądzić nas będzie  
za czyny nasze —  h isto ria ..

Ze  w zg lęd u  na czas muszę skoń ­
czyć. A le  ju ż  z tych w ybran ych  na 
< h y b ił tra fi ł p rzytoczonych  drobnych  
ok ru ch ów  w id z im y  że rękopisy  W a n  

dalina S zuk iew icza  stanow ią p o w a ż ­
ny przyczynek  n au k o w y  :tak w  dzie  
dżin ie a rcheo log ii i an tropologii jak  

—  soc jo log ii i e tnografii.

W ie k o  k u fra  zapad ło  —  ] ^  )p ’sy
czekają... C zeka ją , aż przy jdzie do 

nich znaw ca, k u fe r  o tw orzy  na zaw  
sze i zaw artość  jego , k u  pow szechne  
mu pożytkow i, ogłosi drukiem .

A d o lf  O le c h n o w ic z .

W c z o ra j Paon  S a p erów  W ilań s ldch  
o b c h o d z ił  sw e d o r o c zn e  św ię ‘ o  p u łk o w e .

. W i ln o  z naszymi dzielnymi saperami 
wi^że  d ługotrwa ła  i szczera nić sympadi.  
Nie tylko w  okresie wojny dob rze  przy­
służyli s ię oni sprawie niepodległości,  
składając dan-nę krwi, nie zawiedli  rów-  
r.ież i w  czasie pokoju.

W  pamiętnych dniach o ienotowanej  
u nas pow odzi  w  roku 1951 dzielny Baon  

Saperów  z niezwykłym hartem i samoza­
parciem pracował dzień i noc, skutecznie 
walcząc z rozszalałyrr żywiołerr. Ta sto­
sunkowo jeszcze n iedawne dz ie je  żyw o  

tkwią w  pamięci wszystkich wilnian, bu ­
dząc sympatię i uznanie dla saperów.

W czora j  z racji święta o dby ła  się na 
dziedzińcu koszarowym uroczysta msza 

św. prz^d doraźnie zbudowanym . upięk­
szonym zielenią oł.-arzem.

Na nabożeństwo przybyli de legacie  

wszystkich pu łków  i  oddz ia tów  garnizonu 

wileńskiego oraz de legac ję  poszczegó l­
nych jednostek wojskowych z terenu ca- 
l e g o  i>OK

Po nabożeństwie odby ła  się dafiladr  
na ul. Kościuszki vis a vis siedziby sa­
perów . Defi ladę p-zyimował d o w ód ca  
baonu  pfk. Chajkowicz. M im o  wczesnej  
godziny  zgromadziło  się w ie le  pub licz ­
ności, która w  ten sposób manifestowała  

swą przyjaźń. Defilada wypad ła  do sk o ­
nale. W yszko ieni _> -i prezencja saperów  
budziła  ogó ln y  podz iw .

Podczas w spó lnego  o b ia d v  żołnierskie­
go  w  wesoie j atmosferze spędzono  kilka 
miłych godzin.

Baon z racji sw ego  święta otrzymał 
moc depesz  gratulacyjnych z t©renu cataj 
Poiski. — 9

Święto Pułku Ułanów Wileńskich

K u p u j ą c  ^TeKoladę 
mleczną tub d e s k o w a

r « f
firmy A . P I4 SECK!! S. fi.
zna'dzlę konsument w każdej tablicz 
ce Kartkę z objaśnienit-m, jak może 

otrzymać pow eść

F.A.Om&dowskwgo .Pierścień i  krwawnikiem'

i 25 lipca pułk U lanów  W ileńsk ich  obeho 

dzit uroczyście św ię io  pułkowe na pam ąt 
kę z w y c ię s tw a  pod Janowem w  roku 1920,

D zisiejsze św ięto poprzedził w czora j uro 

czysty apel poległych. Na obszrenym placu 

u s !a « i l  się pułk w  szyku pieszym . Buchnął 

stos drzewa, zapłonęły pochodnie p rzy  ich 

blasku odczytano nazwiska o ficerów  pod ­

chorążych i ułanów, którzy k rw ią  pieczęto 

wali lradvc ję  pułku niezm ienna: służbę Rze 

czypospotiłe j i obronę ziem i w ileńsk iej przed 
wrogiem

Jak smugi światła od tych zn iczy pada 

ty po każdym  nazwisku słowa: „p o ieg ł na 
polu chw ały".

W  blasku szabel iskry nieśm iertelności 
odchodziły w raz z po ległym i w  ciszę.

Długa chw ila m ilczenia kazała przypom  

nieć bo jow e tradycje pułku, k iedy w  polu, 

w  szarży czy w  śm iałym  zagonie św iadczył 

o własnym  rycerstw ie. Z kole i dowódca pul 

ku odczytał rozkaz pułkowy, po czym  3 mi 

nutową ciszą uczczono pam ięć P ierw szego 

Żołnierza R. P. M arszałka Józefa Piłsud­
skiego.

W  chw ilę późn ie j marsz żałobny, w ar­

kot karab inów  m aszynowych i potężne race 
świetln-e zakończyły  p iękny apel.

'  dniu dzisiejszymi uroczystość- rozpo 
częły się mszą połową, po czym  pułk defi 

lew a ł w gaJo-pie przed dow ódcą pułku i licz

„PtiSska Ludow&“
cM ac0i t&ioa w se& o jg sittfic ia

Opinia publiczna zainteresowana losem 
opery w arszaw skiej w inna zw rócić  uwagę 

na inną p laców kę śpiewaczą, pracującą t 
ogrom nym  wysiłkiem , często w  niezm iern ie 

trudnych warunkach —  na polską operę tu 

dową.

P laców ka ta powstała w  r. 1931 w  okrę 

sie najsiln iejszego kryzysu o-perowpgo, jako 

Zrzeszenia Śpiewaków  O perow ycn  na p od ­

staw ie konw encji z ZASP, m ając ca celu 

dawanie popularnych przedstaw ień dla naj 

szerszych mas, Zaczyna p raw ie że bez żad­

nych środków  m aterialnych, od opery w y  

m sgającej m inim alnego zespołu i obyw ają 

cej się bez chóru i statystów  —  „m adam e 

B u lterfly ". Przedstaw ien ia odbyw ały się w 

„D om u Żołn ierza", k tóry  o fia row a ł bezpłat 

nie salę teatralną wzam ian za k ilka p rzed ­

staw ień dla żołn ierzy. Im preza „ch w yc iła " 

z m iejsca. Dano około 20 przedstaw ień przy 

w yprzedanej w idowni.
U tw ierdziło  to k ierow nictw o opery w 

przekonaniu, że ich praca ma w idok i roz­

woju i spełnia pewne społeczne zadania.

Smi-ały start udał się, ale dalsze dzieje 

„P o lsk ie j Opery L u d o w e j" to pasmo przejś 
c iow ych  sukcesów i groźnych załamań fin.an 

sowych, którym  nie mogła zaradzić  garsika 
oddanych spraw ie ludzi ani energia za łozy 

cielą i k ierow nika opery —  b. tenora opery 

katow ick ie j Stanisława Narocz - N ow ick ie ­

go. Z ogrom nym  w yrdk iem  zm ontowano 

przedstaw ien ia „H a lk i"  i „C jru lik a  sew il­

sk iego" i w ciągu sezonu 1931-35 ze zmień

w  n °  m i e j s c
W szystk ie m iejsca „

n iem e nie da sfę pow etow ać.
Pozosta łe karty w ycieczkow e można 

nabywać w  administracji „Kurjera W ileń

w ycieczkow ym  zostały za le t**™  p .Ł‘ cii*9u 
s ie iiim y cdm cw lć  Kart uczo : „ L *  ^  mu'

” ! reLg0Wi ?sób\ wcifJł  je r-T ze  Ź-L,
pięk-

łz *jących chęć od w ied zan ia  z nami

w ybrzeża  Polsk iego Bałtyku. r  ,, 
leczór wyjaśniło s ię jednak, * e i|f

s z ^ lL * ? 6,1* n a ,e ia ło  by dać « ł y  w agon , 
jcati' d z|e i ,^ lw n ie js c o w y . W  tych wafUn-

* 30d Ł ' 9a. F oPtera,vła Turystyki chętn ie 
Raszet na P ow ,ęks ien ie  liczebności 
Po U cieczk i l dziś dzięk i temu, roz  
ntc.s ZamT jeszcze  50 kartami uczecf-

Na *
w iej, r,ni?ym m ieiscu znajdują w yc ieczko

pule?neo ad âzdy naszt9 °  P ° d ?3u po  
ł<ł i 0 _Raczą d ob rze  zapam iętać da- 
w a in ^ 0^ ' ln^ odjazdu , gd yż  Ich b ilety  

^dą tylko na ten pociąg i o p o l ­

s k ieg o " w  pon iedzia łek , od  god zin y  8 
rano do  god z in y  8 w ieczorem . Cena Ich 
[291/2 zł) obejm uje, obok  obustronnego 
przejazdu k o le jow ego , rów n ież takie 
św iadczenia, jak noc leg i, ło d z ie  m otoro­
w e  I przejazd morski na Hel.

W  p o ło w ie  p rzyszłego  tygodn ia  za­
czniem y wym ieniać kupony tym czasowe 
Ra k o le jow e  karty kontrolne,

Uczestnikom  w ycieczk i, zam, na pro- 
wtncii, kariy kontrolne wyślem y przez 
p ocztę , w  listach poleconych.

P rzypom in am y, l i  karty kontrolne 
uprawiać bedą do  nabywania ulgowych 
b ile tó w  n? d o> a id  d o  W ilna. Zniżka d o ­
jazdow a wynosi 50 procent.

nyim szczęściem  grano te opery w  teatrze na 
Chłodnej, na Pradze, w Rem bertow ie, dano 

k ilkanaście występów  na Śląsku, wypuszcza 

jąc  się nawet do n iem ieckiego Bytom ia. Ko 
szty jednak kostium ów, deKoracyj. komuni 

k cc ji 'Id  p rzew yższa ją  znacznie skr imne 
d ich o o y  teatru, k tóry  uparcie trzym a się po 

pularnych cen od 50 gr do 2 zł w  zrozum ie 

niu sw ej m isji społecznej. Zasiłek z Fundu 

szu P racy  w sumie zl 2000 p ozw o lił ■:eatro 

w i p rzetrw ać rok 1936, p rzy czym  drno 8 

przedstaw ień operowych, zorgan izow ano 5 

dużych koncertów  i 2 akademie. Funduszo 

wi P racy  o fia row ano 200(1 b ile tów  bezpłat­

nych dla bezrobotnych. W  r. uh. Polska O- 

pera Ludowa, zarejestrowana ju ż nie jako 

zrzeszenie artystów  o charakterze za robko­

wym, ale jako  stowarzyszenie o charakterze 

społeczno - kulturalnym  .przy skrom nej po 

mocy, uzyskanej z  Min. Opieki Społ., prze 

prowadza adaptację sceny w  teatrze na w j?- 

spie w  Łazienkach i tu daje k ilka przedsta 

wień „H a lk i" , znowu z ogrom nym  sukce­

sem.

W  roku bieżącym  udało się zim ą wyna 

jąć teatr „8.15“  na ul. Śniadeckich, gdzie 

dano „Cyru lika Sew ilskiego", latem zaś od 

było się kilka przedstawień ,IIa Ild “  i „F li 

sa“  w  teatrze łazienkowskim .

Reasumując —  Polska Opera Ludowa, mi 

mo braku lokalu, bez subwencji (iClOu zł za 

s iików  w ciągu i  lat), nieomal że do każdej 
opery m ontując od nowa ze.spół i chóry, 

v.łasnym przemysłem  fabryku jąc kostium y 

i dekoracje, zdołała dać około ISO przedsta 

wień, zaskarbia jąc sobie nie ty lko uznanie, 

ale wręcz entuzjazm  m ieszkańców przed ­
mieść.

Jest to wysiłek bardzo pow ażny j musi 

cn być w zięły  pod uwagę przy rozważaniu 

zagadnienia dla szerokich mas i zagadnie­
nia teatru operow ego w  Polsce.

K ie r c *  n iclw o P O L  nie traci nadziei że 
w  sezonie nadchodzącym  uda mu się zreali 

zow ać p rzyn a jm n iej w  części swe p lany i za 
m ierzenia. Zarząd miasta obiecał O p irze  Lu 

dow ej bezpła-tne wyna jm ow anie sal, w  któ 
rych odbyw ają  się przedstaw ienia tca 'rii pc 

ry fery jn ego  T K K T  czynione są zabiegi w  
M .nisterstwie \VR i O P  o subwencje, k 'ó re  

p ozw olą  nadać ciągłość pracy. Repertuar

P O L  w  chw-Ii obecnej obejm uje następują 
ce opery: „H a lk a " , „F il is " ,  Cyru lik  sew il- 

Ski", „M a da me B u terfly ", w p rz-go tow an iu  
„Verbum  n om ie" i „S traszny d w ór". '  

K ierow n ictw o P O L  wystąp iło do zarządu 
mmsta z wnioski*™  o oddanie gmachu ki 
na m iejskiego (dawnego teatru im. Bogu­

sławskiego) dla opery ludowej, z tym, że 
P O L  objeżdżać będzie rów n ież i prow incję. 

Sprawa ta dotąd nie była jeszcze ro zp a try ­

wana. N iem n iej garstka zapaleńców  w ierzy  

m ezlom nie, że nawet gdyby miasto m iało za 

łatw ić odm ow nie ich petycję, gmach Pe-1- 

sk :ę j  Opery Lu dow ej musi powstać wkrótce 

chociażby z groszow ych  składek.

nie p rzybyłym : na uroczystość gośćmi

R ozw in ięte  plutony- w  sprawnym  ordyn 
ku. na czele ze sztandarem  tatarskim  przy 

pom inały sw oją  postawą tradycję  polsk :e j 
jazdy.

Po  nabożeństw ie i defiladzie  odbyło się 

pośw ięcenie śv le llicy  pu łkow ej nazwanej m. 

E lżb iety  M ikułicz Radeckiej, metki chrzest 

nej sztandaru pułkowego i stałej opiekunki 

ułanów. W  p iękn ie i doskonale udekorowa 

nej św ietlicy  zebra li się przyby-li na święto 

pułku goście, do k tórych  krótk ie przem ów ię 

n :e w ygłos ił dow ódca pułku, charakterrzu  

jąc zasługi pani M ikulicz Radeckiej.

W  czasie przem ów ien ia  została odsłonię 

ta tabbea pam iątkow a, a  ork iestra odegra 

ta marsza pułkowego.

P o  akcji pośw ięcenia św ietlicy ocjbył się 

wspólny obiad żo łn iersk i, w  czasie którego 

dow ódca pułku w zn iósł (k rzy k  na cześć b a j  
jaśn iejszej R zeczypospolitej, P  j^i-ezydenta 

Moście! iegu i Marszałka Śm igłego Rydza.

W  dalszych przem ów ien iach  i toastach 

podkreślano tradycję  pułku, jego waleczność 
i odwagę i życzono dalszego pięknego roz- 
w-oju

J?

S ły f b t f  M łscfycfc
nad jeziorem letkim

Służba M łodych  O kręgu  W i l iń s k ie g o  

o «g s n !ruje w  dniach od  1 do  15 sierpnia 

i od  16 do  31 s;e-pnia o b ó z  nad  jezio ­
rem trockim dla człortków(iń), O rgan jza -  
cyj Zrzeszonych Służby M łodych  i osob  
niestcwarzyszonych. Kandydaci winni po  

siadać conaimniej wykształcenie 7 klas 
szkoły powszechnej o ra i w iek o d  16 do  

26 lat. O b ó r  ma charakter O n o zu  W y  

clrowawczo-wypoczynkowego. Koszt po ­
bytu ne o boz ie  w y ros i  dla cz łonków orga  

nizacyl Zrzeszonych 5 zł dla niestowarzy  
szon/ch  10 zł. Kendydaicm niezamożnym  

be d ą  udzielane da leko id ąc e  zniżki. ‘

Na  p rze ja zd  z prow in c j d o  Lartdwaro. 
wa z p o w ro fe m  b e d ą  u d ^ ie len s  zn iżki 

ko .e jow e 75 proc. Zg łoszen ia  k an d y d a ­
tów  przyjmi je Sekretariat S łużby M ło ­
d ych  codz  ennie o p ró c z  n ied z ie l i św iąt 
o d  g o d z .  17 d o  18 w  loka lu  wtasnym  
(W i ln o  ul. M ic k ie w ic z a  22 m 5).

I furnus o bozu  (o d  1 d o  15 VIII) p rze ­
inaczony jest dla ko legów , II turnus dla 
koleżanek.

Kantor uróny walut w l.airiwerowte ?
Jak się d ow iad u jem y , D y re k c ja  

K. K. O. zam ierza  o tw orzyć  w  L a n d  
w a ro w ie  k an to r w y m ian y  w alut.

S p ra w a  ta m a by ć  ro zp a try w an a  
na jedn ym  z n a jb liższych  k o leg ia l­
nych  posiedzeń  Zarziąchi M iasta.

Ze w zg lęd u  na  to, że obecn ie L a n d  
w a ró w  jOst w ę z ło w ą  stac ją  na  d ro ­
dze do L itw y , u ru ch om ien ie  tam  k an  

te ra  w y m ian y  w a lu t m i sw o je  u za ­
sadnien ie.

Nowe autobusy na ulicach Wilna?

3 Teatr m. NA P3HULAMCE< —  —   — -
Dziś o godz. 8 30 wiecz.

i  S Z Ó S T E  P I Ę T R O
. Ceny zwyczaine
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'H/eh specjalne wozy dostosowane do 
kursow an ia po ulicach wileńskich.

Magistrat zamierza przeiąe komunikację miej'ską
W  roku 1930 w ygasa koncesja  

udzielona firm ie szwajcarskiej „Sau  
rer“ na prowadzenie w  W iln ie  Kom u  
nikacji M iejskiej. Korzystając z tego 
n iasto zam ierza przejąć kom unika­
cje autobusow ą i prow adzić ją  we w la 
snym zakresie.

W  tym celu wykonane m ają być 
w krajow ych warsztatach samochodo

Magistrat w  zw iązku z powyższym  
projektem  czyni już obecnie sahiegi 
r.a terenie w ładz centralnych o uzy­
skanie pożyczki .w wrysokości 1200000 
zl, M a być to pożvczka długotermino  
wa i niskooprocenfow-ana

TfZici ośrodek zdrowia
dwa ogródki jordanowskie i Dom Ludowy w Wimie

W  rok u  p rzyszłym  Z a rz ąd  M iejsk i 
zannerza p rzystąp ić  do budow Ty trze  
lio go  z kolei w  W iln ie  ośrodk a  zd io  

w ia  w  dzie ln icy  Śn.pLszki. P o trzeba  

cśrodka  zd ro w ia  da je  się tam  szcze 

go ln ie  w e  znak i ze w zg lęd u  na gęste 

za ludn ien ie  tej dzie ln icy  i je j od leg ­
łość  od  cen trum  m iasta.

ednocześnie m iasto  zam ierza  b u ­
dow ę  2 o g ró d k ó w  jo rd an o w sk ich ;  
istn ieje rów n ież  p ro jek t w y b u d o w a ­
nia dom u ludow ego .

Chcąc już na w iosnę rok u  przysz

łegc p rzystąp ić  do realizac ji tych p ro  

jeh ló w , M ag istra t p n w a d z i  obecn ie  

staran ia  c u zy sk an ie  u w ła d z  cen tra l 
nych  dotac ji na ten -ce l dotac ji w  w y  
sokości 650.000 zł N ieza leżn ie  od  te 
go m iasto  do budżetu  sw ego  w staw i 
rów n ież  pew n e  k w o ty  z fu n du szów  
m iejskich .

Apteka pod „Łabędziem*
Jim: Rodowicz1

została przeniesiona z ul. Ost.ODram- 
skiej 4 na ul Wielką 53 róg ul. Het­

mańskiej
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KRONIKA
D ziś: flnn y  Matki NM P 

Jutro: Nata lii I Paa te leon a

W schód słońca —  g. 3 m. 19 

Zachód słońca —  g. 7 m. $1

Spostrzeżen ia  Zakładu M eteo ro lo g ii USB 

W W iln ie z dn. 25. V II. 1938 r.

Ciśnienia 759 ?
Temperatura średnia ’-f-' 22 

Temperatura naiwyższa -j- 26 

Temperatura najniższa -f- 15 

O p a d  —
W iatr  zachoani  
Tend.: lekki wzrost  

* U w a g i :  pogodn ie ,

L I D Z K A
—  Lida gości archiwariusza litew sk ie­

g o  r  Kowna. Na teren pow iatu  lidzkiego  
przyby ło  ostatnio z Kowna kilku o b y w a ­
teli litewskich. M ięd zy  -innymi przyjechał  
znany archiwista litewski Jan Zimir.sKas, 
który nawiązał kontaki z wychodzącym  

od trzech lat w  U a z ię  wydawn ictw ie  kra 
|oznawczo-regionalnym „Zierma Lidzka"  

w celu wykorzystania znajdujących się 
w Centralnym Archiwum Państwowym w  

Kownie  do k um em ów  historyznych, d o ­
tyczących naszych ziem. Jak w iadom o, b o  
gate archiwum lidzkie w  czasie wojny  

zostato w y w e z io n e  d o  Rcsji, skąd po  

ojne bolszewicy odesłali je d o  Kowna.  
Dzięki uprzejmości p. Jana Zimiriskasa 

„Ziemia L :d zka“ b ę d z ie  miała możność  

wykorzystania bogatych  materia łów, któ­
re przez szereg lat by ły  niedostępne b a ­
daczom naszej przeszłości. Pierwsza pra­
ca p. Ziminskasa opracowana na pods ta ­
w ie  nieznanycn do tąd  materia łów dawne  

g o  starostwa ejszyskiego została Opubli  
kowana w  ostatnim sierpniowym nume­
rze „Z iem i Lidzkiej" . Niezależnie od  te­
g o  umieszczono in extenso, zapomniany  

przywilej króla Michała W iś n io w ie " r .e g o  
dla miasta Ejsz/szki. Z  przywile ju t e g o  

wynika, że Ejszyszki c :eszyły się prawem  

magdeburskim i posiada ły  piękne i b o ­
ga te  tradycje mieszczańskie.

—  Nowy numer „Z iem i L id zk ie j". 
Ukazał się już nowy numer miesięcznika 

„Z iem ia  L idzka" za miesiące lipiec— sier­
pień, zawierający większe prace źród ło ­

w e :  dra A leksandra Niewiestina: „Kilka 

s łów  w  spraw ie  sfworzenia pó łnocn ego  

Okręgu p rzem y s łow e go "  (Lidzkie Z a g ł ę ­
b ie  Torlowe),  A n ton iego  Grzymały.— Przy 

bytko: „O b c h ó d  imienin Napo leona  I w  

Lidzie w  r. 1812", M ichafa Szymielewi-  
cza: „P róby  klasyfikacji gruntów  w  ziemi 
l idzkiej" i szereg innych prac.

—  Robotnicy „Ardalu“ w  Lidzie zorga­
nizowali drużynę piłkarską. W  ostatnich 

dniach w  fabryce  przem ysłu gum owego „A r  

dail“  w  lu dzie  przystąp iono do organizacji 
klubu sportow ego. Zaczątki ,m klubu jest po 

wołana do życia  d reżyna robotn icza tutki 

nożnej, k tóra p row adzi obecnie trening przy 

go tow aw czy do inauguracyjnego występu. 

Sport w  L id z ie  ro zw ija  się pow o li, lecz sy­

stematycznie. W  chw ili o] ecnej L ida  liczy  

już 5 czyn a joh  k lubów  sportowych. Charak 

terystycznym  jest, że w  Lidizie ro zw ija  się 

na jlep ie j ty lko sport p iłkarski. L ekko  atle­

tykę upraw ia ją  jedyn ie  podczas rozgryw ek  

organ izow anych  przez U rząd  W . F. Do oso 

b liw ości sportu lid zk iego  za liczyć  należy u 

tw orzon ą n iedaw no p rzy  W K S  sekcję boKser 
ską.

BURANOWfCKA
—  Wycieczka zagranicznych studentów 

leśników w  Baranowiczach. 22 lipca przyby 

la tutaj z W arszaw y w ycieczka zagran icz­

nych studentów leśn ików  w  ilości 14 osób, 

k tóra pragnąc zapoznać się z gospodarką i 

kulturą leśną w  N ow ogródczyźn ie , w y jec lia  

ta tegoż dnia autobusem w  asyście m iejsco 

wych nadleśniczych do prywatnych  lasów 

hr. Potock iego, skąd następnie odw iedzi po 

b lisk ie lasy państwowe.

—  Jabłoń zakwitła poraź drugi. W  ogro 

dzie ow ocow j m n iejak iego Szu lejk i w Ba 

rano w ieżach p rzy  ul. W o jew ód zk ie j 39, po 
wydaniu  p ierw szych  owoców , poraź drugi 

jab łoń  pokryła  się b ia łym i kw iatam i.
—  Pow. Kom. Zimowej pomocy Bezro­

botnym w yraża gorące podziękow an ie  wszyst 

kim  lekarzom  z terenu miasta Baranowicz?, 

k tórzy  dobrow oln ie  w yraz ili zgodę na bez­

płatne p rzy jęc ia  i leczen ie chorych aż do li­

kw idacji akcji zrm owej pom ocy. Tak ież sa 

me podziękow an ie  składa K om itet aptekom  

miasta Baranow icz, k tóre  stosownie do swych 

uchwał, w yw iąza ły  się godnie z ofiarowTane 

go kontyngentu bezpłatnych lekarstw  na 

rzecz pom ocy z im ow ej bezrobotnym .

Wypaaek s tm u  fińskiego

Nagrody zdobyte przez Polski Klub Morski w GtiaAsku

W  porcie gdyńskim statek fiński „U le a "  z p o w o d u  przechyłu leg ł  wypadków '.  
W o d a  zalała maszynerię. Na pom oc pośp ieszy ły  holowniki polskie „Tytan" i 
„Ursus", które w y p om p ow a ły  w o d ę  ze slaiku. Na  zdjęciu —  statek „U le a "  częś­

c io w o  zalany w oda .

Reprodukujemy zajęcie, zd oD ytych  przez Polski Klub Morski w Gdańsku nagród  

na M iędzynarodow ych  isegatach Żeglarskich w Sopotach.

—  Zbiórki strażacka w Kroszynle. Prze
urowadzona ostatnio zb iórka prz^z Ochotni 

czą Straż Pożarną  w K roszyn ie, gm. Stoło- 

w icze, na zakup hełm ów dla strażaków  da 

ta 13 zł 63 gr.

NIESWIESKA
—  11 dzleclńców . W  pow iecie  nicświes- 

k im  koła gospodyń w iejskich  zorgan u ow a 

łv  na ntkres letni 11 dziecińców  dla najbied 

n iejsze j dzia tw y pogranicznych wsi. W yb ra  

no w  tym  celu m iejscowości zdrowotne Łań, 

Bychawszczyzna, W o jn iłow icze , Oaśkiewi- 

cze, Chwojewo, Szczepicze, S iew kow o, Jod- 

czyce, M ierw iny, Małe, Orda, Stare N o w o ­

siółki.
—  Na sam olot pościgowy. D ziatw a szkol 

na pow iatu  nieśw ieskiego postaw iła sobie za 

am bicję u fundowanie dla arm ii sam olotu po 

ścigowego. Do chw ili obecnej z groszow ych  

składek zebrano na ten cel około  2 tys. z ło ­

tych. Zw iązek  strzelecki pragnąc przyjść 

d ziatw ie  z pom ocą w p ięknej in icjatyw ie, 

o fia row a ł ze sw ej strony 100 zł. Godzi się 

podkreślać, źe w akcji zb ió rk ow ej żyw y  ti- 

dzia ł b ierze nie tjdko dziatwa szkolna szkól 

powszechnych, lecz także m łodzież gimnatja'1 

na i szkoły zaw odow ej.

—  Kurs Zawodowo - Kupiecki, W  dniach 
od 11 lipca do 22 lipca odbył się w  Oszmia 

nie Kurs Zaw odow o - Kupiecki, zorgan izo 

wany staraniem  m iejscowego Oddziału Sto­

warzyszenia Kupców  Polsk ich  przy współu­

dziale W ileń sk ie j Izby P rzem ysłow o - Hand 

Iowej.
K ierow n ictw o Kursu zo,stało pow ierzone 

p. p rof. Edm. R odziew iczow i —  ogólny nad 

zór spoczyw ał w  rękach prezesa Oddziału, 

p. Ap. A leksandrow icza. W yk ładow cam i by 

li .delegowani przez Izbę, pp. p rof. A. Puch 

nowski i prof. T . Garta oraz m iejscow y w i 

kary ks. Józe f M alinowski.

Z poparciem  m ateria lnym  przyszła orga 

n izatorom  Izba P rzem ysłow o - H and low a W 

W iln ie, Starostwo m iejscowe i Kuratorium  

Szkolne W ileńsk ie, k tóre zao fia row a ło  bez­
płatnie pom oce naukowe w  form ie  40 kom 

p letów  Poradn ika Kupca Detalisty.

Słuchacze, w  liczb ie 35, rekrutu jący się z 

m iejscow ego i okolicznego kupieclwa p o l­

skiego i kandydatów  na kupców, w  szeregu 

popularnych w yk ładów  zostali zazna jom ie­

ni z następującym i zagadnien iam i: lechni 

ką reklam y, obsługą, klienta, techniką spraw 

nego leczenia w  handlu, zasadami e t} ki ku

pieckiej, sprawam i podatkow ym i, zagadnie 

n iam i praw nym i w  handlu i zakupem towa 

rów.

Na zakończenie Kursu odibyło się w  obec 

ncści siarosty E. Chrzanowskiego i ks. dzie 

kana W . H olaka uroczyste rozdań c siucr.a 

erem  św iadectw  przesłuchania kursu.

Zaznaczyć natęży, że kurs pow yższy , ma 

jący  na celu podniesienie drobnego handlu 

potskhgo, jest za ledw ie  drugim  tego rodzą 

ju  kursem na terenie W ileńszczyzny.

POLESKA
—  CZĘŚCIOW E ZAM KNIĘCIE  FABRY 

KI ZAPAŁE K . O d  p ew n ego  czasu zauwa­
żono, ż e  gmach fabryk) zapałek „  Progres 
W u lkan" zarysowuje się. Poczyn ione ba­
dania w ykazały, ż e  rysy łe  pochodzą  
wskutea słabych fundam entów z Jedne] 
sfrony, z drugiej —  wskutek w ad liw ej 
konstrukcji w iązań służących za oparcie 
dla dachu.

Komisja techniczna p od  przew odn. 
fnt. O . Mersona z udziałem  przedstaw i­
cieli w ładz pow ia tow ych  i  samorządo­
wych uznaia za kon ieczn e wstrzymanie 
robót i zam knięcie te j części fabryki, w  
której mieści się dzia ł p u d e łk o w a ta  za­
pałek.

P & t f ą g  w r b l ł  f t s r& a n te ą
Na niestrzeżonym  p rze je źd z ie  ko le je - 

wym Nr 33 na szlaku O leladn ia  —  Łyn- 
tupy poc iąg  osobew y  najechał na fur­
mankę wiejską. W ó z  został rozb ity  a koń 

rozszarpany. W oźn ica  ocalał. [e j

Okiem reportera

P O C I / f G
Istn ieje taki sobie pociąg m otorow y W il 

! no —  Grodno, odchodzący z W iln a  o godz, 

16 m. 48. Ze względu na godzinę pociągiem  

tym  jeżdżą  przede wszystkim  osoby, spędzą 

jące lato w  Ponarach i Landw arow ie. Poc iąg 

ten jest zaipoznany przede wszystkim  przez 

szerszą publiczność, stanowi bow iem  bardzo 

ciekawe w idow isko i za cenę peronówki m o i 

na być p rzy  nim  widzem  zapasów prsażerów  

przypom inających  zapasy cyrkow e

P raw d z iw y  bó j toczy się w  tym  pociągu 

o m iejsca. T łok  jest tak straszliwy, tak nie 

praw dopodobny, że wypadki zasłabnięć nie 

są bynajm n ie j rzadkie. M im o to nie wszyscy 

m ogą się do pociągu w ładewać. Od czasu do 

czasu straż stacyjna musi interweniować, 

Śledzie w  beczce, w  porów naniu  z pasażera­

mi pociągu 16 m. 48 mają pełne praw o uwa 

zać się za u p rzyw ile jow an e pod względem  
m iejsca.

I  tak jest co dzień. K o le j tym czasem  nie 

m yśli wcale napraw ić tego stanu rzeczy. Pa 

sażerow ie n iejednokrotn ie zw racali się do 

kolei z  prośbą o dodatkow y wagon. I tu wy 

lezła  specyficzna mentalność urzędnicza.,,—  

odpow iedziano zrozpaczonym  pasażerom , że 

owszem, ale muszą oni złożyć zb iąrow e po 

danie, podanie to rozpatrzy się, zreieru je, 

p rzeciągn ie przez dziennik, ostem pluje, asyg 

nuje, a może... się nawet za ła tw i K to wie, 

kto wie, trzeba tylko z ło żyć  podanie.

T ak  jakby nie b y ł najlepszym  podan:em 

ów  p rzeraź liw y  tłok stale w  tym  pociąg i' pa 

nujący. Po  licha tu podanie?

T o  co się dzieje z pociągiem  16 m 48 nie 
można inaczej nazwać jak iknndaiem.

K. J. W .

Wycieczki, D^rsrzwmkl
W czora j  na terenie W ilna  b a w i ło  kil­

ka wycieczek, m. in. większa wycieczka  

z Krakowa. W yc ieczkow icze  zwierzali 

W iln o ,  zaznajamiając się je go  kulturalny­

mi i historycznymi zabytkami.

Korzystając z niedzieli ściągnęła rów­

nież cło miasta większa ilość pielgrzymeK  

z bliższych i dalszych okolic.

U ton ięci:)
Urząd S leaczy w  W iln ie  otrzym ał w czo 

raj szereg  m eldunków o  utonięciach p o d ­
czas kąpieli w  stawach, jeziorach  i r ie -  
kec i W ileńszczyzny. O gó łem  w  c iągu  
ostatnich kilku dni u tonęło  10 osób.

M ięd zy  innym] w  rrece  Dzlsienct. n i 
teren ie  majątku M ikota jew o, utonął 16- 
le tn i W ładys ław  Opaliński. W  stawie za i 
majątku L eb ied z iew iec , gm iny hermano- 
w itk ie ], 14-letni M ieczysław  Jarmutowlcz.

Stanik w kćiflarni „Stanisławów" 
w Grodnie zlikwidowany

W  dniu 23 bm. w  G ro on ie  został za­
kończony strajk okupacyjny w  kaflami 
„Stan is ławów". Slrajk wybuch ł na fle żą­
dań podw y ik .  płac robotniczych. W  w y ­
niku rokowań toczących się przy inter­
wencji Inspekiora Pracy, robotnicy uzy­

skali o o d w y ik ę  płac od  10 do  30°/a męż­
czyźni, kobiety o ko ło  25°/o.

W  dniu 23 bm, o  godz .  18 robotnicy 

opuścili teren fabryki i  w  poniedzia łek  

25 bm. przystąpili d o  pracy zgodn ie  z re,  
gulaminem tab.ycznym.

Kondratowicz skazany na tydzień aresztu
Za n ie lega ln ie  organ izow an ie zebrań 

rozw ią zan ego  przez w ład ze  administra­
cyjne Związku W eteran ów  Powstań Na­
rodow ych  w  N ieśw ieżu  oraz sam owolne 
w yw ieszen ie  szyldu te g o ż  związku —  b y ­

ły  prezes A n ton i Kondratow icz wyrokiem  
sądu starościńskiego w  N ieśw ieżu  skaza­
ny zosta ł na tydzień  aresztu z zamianą 
na 5C zło tych  grzywny.

Jerzy Mariusz Taylor 18)

Czciciele Wotana
R oześm iał się nieszczerze i  szeroko, pok azu jąc  

wszystkie zęby, b ia łe  i ostre ja k  u dzik iego zw ierza. 
B y ło  w idać , że pozorn ie  p rzy n a jm n ie j p ragn ie  o b ró ­
cić w szystko  w  żart. A lfre d  E rn in  uśm iechnął się r ó w ­
nież. O n  p raw d o p o d o b n ie  także w o la ł za łagodzić  sp ra ­
w ę. A le  W ilh e lm  E rn in  z a ch o w y w a ł n ada l su row ą  
p o w a gę  zw ierzchn ika , n iezadow olonego  ze swego pod ­
w ładn ego .

—  O sk ar K n op f, członek Zw iązku , p rzy jdz ie  dziś 
O pó łnoc } pod  d ąb  —  w ycedził zim no przez bęby.

R udy ch łopak  zb lad ł nagle.
—  P o d  dąb?  I to o  północy?  D laczego?  Ja nie 

w iem  czy księżna p ozw o li m i w y jść  o tej porze... — » 
b ą k a ł d rżącym i w a rgam i, tracąc od  ra zu  całe sw o je  
dotychczasow e zuchw alstw o .

—  W  statucie Z w iązk u  Czcicieli W o tan a , do któ­
re go  należysz —  m ó w ił obojętn ie W ilh e lm  E rn in  —  
napisano, że cz łonkow ie zw iązk u  starożytnym  o b y ­
czajem  germ ańsk im  b ęd ą  się zb iera li pod  dębem  d la  
pow zięc ia  szczególnie w ażnych  postanow ień , ja k  na  
p rzy k ład  o b ió r w odza , a lb o  sąd nad  członkiem , n ie­
godnym  należen ia do Zw iązku . Byłeś p rzy  obiorze  
w o dza  —  kończył patrząc  w  inną stronę. —  W iesz  
zatem, o który  d ąb  chodzi. Ten  za w a łem , przy cm en ­
tarzu. Heil!

*  * *

G o łąb k o w a  krząta ła  się p iln ie p rzy  kuchn i i, 
usłyszaw szy  skrzypnięcie d rzw i, odw róc iła  się nie od  
razu. Sądziła, że to ktoś z okolicznych  gospodarzy  z 
asygn ac ją  na  drzew o. Jeszcze raz  zam iesza ła  ener­

gicznie d rew n ian ą  łyżką  w  garnku , dm uchnęła na  
podnoszący  się czub b ia łe j p iany  i odstaw iła  naczy ­
nie. T eraz  dopiero  rzuciła  okiem  ku  d rzw iom  zo ­
baczyła księżnę.

N ie  zdziw iła  się w cale. B y ła  p rzyzw ycza jon a  do  
takich n ieoczek iw anych  w izyt. Z azw y cza j zaprasza ła  
księżnę od  razu  do sypialn i, służącej jednocześnie za 
pokó j gościnny, tym  razem  jedn ak  w o la ła  ją  p rzy jąć  
w  kuchni. P rzy m k n ąw szy  dyskretnie d rzw i do poko ­
ju , starła  czystą ścierką stojącą pod  oknem  d rew n ianą  
ławę.

—  Proszę. K siężna pan i pozw oli... A  m oże go ­
rącego m leka?  Jest świeże.

K siężna z ła sk aw y m  uśm iechem  p rzy ję ła  d ym ią ­
cy p a rą  nadtłUcżony kubek. W c h ła n ia ją c  m a łym , ły ­
kam i gorący  napó j, n am yśla ła  się, w  jaiti sposób m a  
przystąpić do w yłuszczen ia  sp raw y , która ją  tu spro ­
w adziła . Z astan aw ia ła  się, czy m a nadać  sw em u ży ­
czeniu fo rm ę p rośby, czy też rozkazu. D o  ro zk azyw a ­
nia czu ła się w  zupełności up raw n ion a  Z  k im że m ia ­
ła  do czynienia? —  z kobietą, która s łu g iw a ła  O strog - 
skim  od dziecka. Z  kobietą, której ojciec m oże jeszcze, 
a  dziad  na pew no, należeli do ch ło pó w  pańszczyź­
n ianych. W  oczach księżny kobieta ta b y ła  je j pod - 
danką. A le  ro zkazyw an ie  nie zaw sze  o siąga pożądany  
w yn ik . K siężna w iedz ia ła  o tym  i po  krótk im  n a ­
m yśle postanow iła  uciec się do p rośby. N ie  m ia ła  
jedn ak  dość odw agi, aby  w yraz ić  ją  bezpośrednio.

—  N igdzie  ch yba  nie zn a laz łabym  taK doskona­
łego m leka, ja k  u ciebie, m o ja  koch ana M ichał no —  
pow ied z ia ła  staw ia jąc  na stole na w p ó ł w yp różn io ­
ny kubek . —  M a  cudow ny, o rzeźw ia jący  zapach. Jest 
ja k  am broz ja .

—  E , to takie sobie zw ycza jne  chłopskie m le ­
ko —  uśm iechnęła się ga jow a . —  Czysto się trzym a  
k row y  .To wszystko. A  m oże dodać kaw ałeczek  m as­

ła? Będzie jeszcze lepsze. M am  w łaśn ie  św ieże m asło. 
W c z o ra j rob iliśm y  z A nką .

N ach y liła  się, a by  ze spiżarni, m ieszczącej się w e  
wnęce m uru  pod  oknem , w ydostać m asło, którym  
chciała  się pop isać w obec  księżny. B y ła  m ile u ,ęta  
je j pochw ałą , a le coś w  g łębi duszy kazało  je j by ć  
na ostrożności. Czyż nie zn a ła  od lat tej pani nie­
d ob re j i w ładczej, sam olubnej i zdolnej jedyn ie  do  
pogon i za w łasn ą  uciechą?

Księżna p ow ąch a ła  ostrożnie m asło, i w z iąw szy  
odrob inę na łyżeczkę, w łoży ła  do kubka, gdzie ro z ­
puściło  się natychm iast, n ad a jąc  m leku po łysk  i b a rw ę  
złota.

‘ —  N ie  m ogę się oprzeć w rażen iu , jak b y m  zno­
w u  b y ła  w  O strogu —  westchnęła. —  P am iętam  że 
i tam  częstowałaś m nie gorącym  m lekiem  z m asłem  
kiedy  zdarzało  m i się w paść  do w as  po  po low an iu . 
T w ó j m ąż b y ł zacny  człow iek i d ob ry  ga jow y , m o ja  
d roga  M ichalino.

—  E , ja k  kto um rze, to trzena go poch w alić  —  
rzek ła  cierpko G o łąbkow a . —  P rzep raszam  księżny 
panią.

W y s z ła  na  chw ilę  do p ok o ju  zab ie ra jąc  miskę, 
do której n a la ła  św ieżej w o d y  i  kubełka, ale w róc iła  
niebaw em , zam yk a jąc  szczelnie d rzw i.

—  T w ó j m ąż s łuży ł m i uczciw ie i w iern ie  —  
ciągnęła  dale j księżna, ja k b y  nie zau w ażyw szy  ch w i­
low e j nieobecności gospodyni. —  D latego  też p rzy ­
ję łam  go zaraz do służby w  Teresinku, k ied j z jaw iliś ­
cie się oboje, tacy sam i zbiegow ie  ja k  m y, cudem  nie­
m al w y ra to w an i z rą k  bolszew ick ich . A  k iedy  P a n u  
B ogu  spodobało  się p ow o łać  go do sw ojej chw a ły , n ie  
p rzy ję łam  na jego  m iejsce n ikogo now ego . O b ję ła ś  
o bow iązk i ga jow ego  w  spuściźnie po mężu, koHi 
M ichalino.

(D . c. e j .



,KWUER" (4521).

OsW8«dcr*!!ŚS
Sprawą chuligańskiej napaści na mnie, 

kturej dopuścił się wczoraj na ulicy N ie ­
mieckiej Hieronim Pieczkajtis, skierowuję  

na d ro gę  sądową.
Franciszek An cew icz.

Wilno, 26.VII 1938 r.
A i i - , . . . ^ T i S F S r r T T S E S S J

K R O N I K A
W i L E & S K A

D YŻU RY APTEK:

Dziś w  nocy dyżurują następujące apte­

ki Juncizila (M ick iew icza 33) S-ów Maófcc- 

"  i/tw (Piłsudskiego 30); Chrościckiego i Cza 
Pańskiego (Ostrobramsaa 25); F ilem onow i 

Cza i M aciejew icza (W ie lk a  29); P io ik iew j- 
°ra i Janusz (Zarzecze 20).

Ponadto stale dyżuru ją następujące ąp 

ltk i: (Antokolska 42); Szantyra (Legio

ro w  10) ■ Za jączkow sk iego (W ito ldow a  22).

Hm  EUROPEJSKI
w W  1 L M I E

Pierwszorzędny — Ceny przysiępne 
i elefony w poko)ach. Winda osobowa

M IE J S K A .

, ? * * ekf n ie s ien ia  straganów na
i/t”  U T Na dzisiejszym posśe- 
SJ T  a9'stralu ma być rozpatrywana  
.P! 9" a N iesienia

^fjowskim.

8&§m b * 0 & 8 *  S p & r j f ą w ą j

.■*0 mfstrż&st^acii pływackich' WÓna

straganów na ryrntu

Zarząd
sic.-- . i powzią ł zamiar znie-

straganów już oddaw n a  1 o-,
6 s,P rawa la ma być ostatecznie zde ­

cydowana,

7~ ?  fcilom sfrów  kanału I 9 k ilom etrów  
0 otfag-j .  Stan sanitarny W ilna jest w  

lJZ.fm 2an'ecłtlaniu ze w zg lędu  na małe  
nasi enie kanalizacyj ie. Na  najbliższą przy 
sz osć (rok przyszły) plan inwestycyjny  

•masta przewiduje b u d o w ę  3 k ilometrów  
-an -d ow  ) kilometrów w odoc iągów .

• t .  ' 'o  M a 9 ; słralow - uda s ię  sw ó j prc 
j e  t c a łk o w iŁ ;. • 'rea l.zow ać , W iln o  a 
zw ła szcza  za n ied b a n e  n asze  p e r y fe r ie  w  

* to p m u  zos fn ą  skana lizow ane i za 
o p a trz o n e  w  w o d ę .

R Ó Ż N E ,
Podziękow anie. Zw iązek  Inw a lidów  W o ­

jennych R P. v W iln ie , adm inistru jący a- 

gendami M iejskiego Donrn N oclegow ego dla 

m ężczyzn p rzy  ul. P o tock ie j N r 4. składa 

drogą najserdeczniejsze podziękow anie 
M iejscowem u O ddziałow i Kom itetu Rudiofo 

n ‘ zacji K raju  za o fia row an ie  jednego 3 lam 

pcw egp odbiorn ika m-ki „P h ilip s " dla wy 

łącznego użytku pensjonariuszy Domu Noc 

łęgowego. •.* • V>i.:VS.d '

ta św iadczy w ym ow nie o zrozum ie 

j^.”  P ° lr!rcb kulturalnych środowiska z ja- 

Noet° rekrufu-fe sdę pensjonariusze D om ów 
. ,1vy ' tl ' w p łyn ie n iew ątpliw ie na sfe 
żygję 1łeresowafi ludzi w yko le jonych  przez

1938 r ^ n*‘* ■'Lasowana. Od dnia 27 1 ipca

n4. "atom I s t ^ L ^  ' "* 8 zostałe skasnwa 
do u'l. Sokol ■ in*a * z °sta jc  przedłużoną 
dzie normaln^ na ' erzJ'“ cu> kursować bę 

przez Sierako”* ^ 0l'>rzetł ‘11'a trasą z objazdem 
> Tartaki "  P®0> dakrrifea - Jasińskiego

11 O T  E  L
»ST. G EQ R G ES “

Sport pływacki w  W i ln ie  staje się 

coraz bardziej oopułarny Często organi­
zowane zawody  cieszą się p o w od ze ń  em, 
a wyriki ulegają popraw ie  z tygodn ;a na 

fydzień. Pocieszającym ob jawem  jest to, 
że poszczegó lne kluby mają b o g a ly  re­
zerwuar młodych sił. Rywalizacja między  

pływakami Robotn iczego  Klubu Sporto­
wego, a zawodnikami A kadem ick iego  

Związku Soorioweg-o wpłynę ła  bezpośred  

nio na podniesienie się poziomu. Dzięki 
właśnie  t » j  rywalizacji sport pływacki  
w W iln ie  dźw ignął się z m airwego rr/ej- 
sca i r>ie ulega najmniejszej wątpliwości,  
że n iebawem  z naszych młodych z a w o d ­
ników wyrosną pełnowartościowi mi­
strzowie.

Trwające a w a  dni mistrzostwa stały 
p o d  znakiem zbierania punktów. W e  
wszystkich konkurencjach rozgrywała  s'ę 
zażarta watka. Punktowane bo w iem  były  
wszystkie wyniki do  6 mieisca włącznie.  
Najw ięce j zwycięstw odniósł p ływak  z ł o  
dzi Elzner, który reprezentował nie tyłko 

najlepszy sfy!, lecz i najlepszą łormę. 
kobom iczy  Klub Sportowy przez pozy.  
skanie Elznera zdoby ł sporo punktów  

Rzecz oczyr. sta, że g d y b y  nie by ło  w  

szeregach RKS-ti Elznera, to  A ZS  odniósł  
by bezapelacy jne zwycięstwo. Szkoda  

wielka, że w  barwach A Z S -u  nie starto­
wała doskonała pływaczka Skorukówna, 
która m ogłaby  d 'a  A Z S  przysporzyć zna­
cznie więcej punktów niż Elzner razem 

z Guntherem. Skorukówna jest t o w  em 

jedyną zawodniczką w  Wilnie, która za­
liczona jest d o  pierwszej klasy. Szkoda  
więc, że A Z S  w  watce o punkty z RKS- em 
nie wykorzystał zdolności sportowych  

Skorukówny
Tegoroczne mistrzostwa pływackie  

p o d  każdym wzgtedem  zasługuję na pod  

kreślenie i popaecje. O b o k  pitki nożnej 
i lekkiej atletyki p ły w ac lw o  staje się w  

W iln ie  najhardziej atrakcyjną ga łęz ią  

sporiu.
Wspominaliśmy już o m ’odych p ły ­

wakach. Jednym z najLa ,dziej utalento­
wanych zawodników  jest Szczerbuła  
z A ZS ,  który posiada do b rze  opanowany  

styl i zacięcie. Ponadto  na uwagę  zasłu­
żyli: Wem ick i,  Ż a n g o ^ w ic z ,  Matwiej-
czyk, Bielawski, no i stara gwardia, k‘óra 

I zdo by w a ła  punkty dla swych klubów, 
„ w ięc  niestrudzony i wszechstronny P ;m- 
pickj, Niesiołowski, Murtynenko, Piotro­
wicz i wielu innych. W ś ró d  pań najlepszą 

formę wykazała M incerówna z AZS. która 

szczęśliwie kontynuuje tradycję p lywac  
ką sprzed k.mcu laty starszej swojej 
siostry. Ta ostatnia by ła przez długie la­
ta nailepszą p ływaczką WiTna.

Cha.akterysiycznym jest, że najlepszy 
piywak Wilna Sfankiswicz z Ogniska K. v 
nie zajął ani iodnego  pierwszego  miejsca. 
Starkiewicz nie m ógł pokonać Elznera, 
wykazał jednak bardzo  dobrą  formę. Uzv  
skana przez n iego  wyniki są znacznie 

lepsze od  poprzednich.
Wileński O k ręg  i Polskiego Zw 'azku  

Pływackiego zamierza w  najbliższym zza 

sie zorganizować w W i lą ie  jak ś ciekaw­
szy mecz międzymiastowy, czy rmędzy- 
nkrce~*"v z iMrrz: n n e to w y ch  p ływ a ­
ków z Warszawy. Trzeba przypuszczać, i e  

mecz taki cieszyć się będ z ie  p o w od ze ­
niem, a p ływacy nasi nie zaw iodą  po ' a- 
dan^ch w  nich nadziei

S łó w  kilka poświęcić należy b ez ­
w zg lędn ie  organizatorom. Mistrzostwa 

pod  w zg lądem  organizacyjnym me nasu­
nęły absolutnie żadnych zastrzeżeń. To 

bardzo  ważna rzecz, żeby  nie zrazić 
nikogo i nie zepsuć dobre j  dotychczas  

opinii sportowej, jaka cieszy się sport 
n!ywacki w  Wiln ie .

Konkurencie szły jedna p c  drugiej  
Z aw ody  o dby ły  się w  rekordowym tern 

oie, a konKurencyj by ło  mnóstwo. Przed  

b ieg i ,  finały —  i to  wszystko aż w  triech 
klasach. W  następnym ronu trzeba będzie  
jednak mistrzostwu organizować osobne  

w  poszczególnych klasach, trwać będą  

nie dwa dni, a nieco więcej.

W  związku ze świętem pułkowym  
je d n e go  z pu łków  piechoty leg ionowej,  
o d b ę d ą  się dnia 23 lipce 1938 r., o godz .

11.45 na boisku sportowym na Antokolu  

efektowne pokazy sportowe.
W s tęp  bezpłatny.

nilkar^kte o mistrzostwo udy

Teief, Ceny przystępne

.N a  m iejskim  ^tadicm ie aportow ym  w L i 
dzie rozegrane zosta ły  półifna łow e zawody 
p 1k nożnej o m istrzostwo miasta L id y  po­
m iędzy Makabi a P T O K  o puchar m. L idy, 
u fundowany przez burmistrza Józefa Zadmr- 
skiego.

Już w  początkow ych  minwtach p rzew a­

gę wyraźną zdobywa Makabi, która w  8 mi 

nucie strzela p ierwszego goala przez Pipkina 

■ (z podania Koren ia). W  cztery m inuty nóż 

n iej podwyższa Gercowski do 2:0. Atak 

„P to k u " są wciąż anemiczne. Dop.^ro w 2n 

minucie uzyskują oni p ierw szą bramkę. W y 

nik 3:1 pozostaje do końca przerwy.

Makabi — P T O K  6:2  (3:1) IWO*.

P o  p rzerw ie  Makabi zdobywa w 6 mi i 
czwartą bramkę przez Gercowskiego. D!e 

P TO K  strzela drugą bramkę Falik. Naslęp 
nie w  33 i przedostatn iej m inucie gry dwie 
braanki strzela G ercow sk i ,  ustanawiając w> 
n ik dnia 6:2. W  sumie w ięc M akabi zasłuży 
la na zw ycięstw o w  tak wysok im  stosunku 

gra jąc o klasę w yże j od przeciw nika. Grn 

fcyta żyw a i ciekawa. Sędziow ał dobrze W i 
M arcinkiew icz. Publiczności l.GoO osób. N a­

stępne spotkanie półfina łow e o tytoń mis. 

rza L id y  odbędzie się w  przyszłą  niedziele 

pom iędzy  R. S. Strzelec s. K. S. „Parkowbun

•„M

Kfn crflwaósf w M8ratfo»vch Zarodach
S łr s je lo r l f i f h

W  3 dniu trzynastych narodowych  zawn 

dów strzeleckich w  K rakow ie  zaszły b. małe 

zm iany w uzyskanych dotychczas w yn i­

kach. Zm iany te przedstaw ia ją się następu 

jąco:

Karabinek sportow y dow olny na 50 m 

T pozyc ji leżące j: 1) Pazdej W ładysław  

/StoŁ KS W arszaw a) 392 pkt

Karabinek sportow y k ra jow y  50 m, do 

3 ^ S ^ g S r a g B i 5 3 E E ^ g 2  J s a wmaak-s

** na u!. R u d n ^ i i i
Krtło . W(art> Jednego osobnika narodowofri żydaw/skiel
> . *■ * W noru  . «. i i__________ ... k. —

r®5tał udarz, .J "  T ° Cy ni* uL Rudnickiej 

' 'kl Andrze ;a -  skl |:!ł1 *  Ł ° k nie,akl Fe'
Andrzejew$ki ,esł ZB tGaiJna 16)
pracował i Z 2awodu kelnerem  i

dw °fcu  kolein °  *  fcu,ec,e ' na
P °  ńkcńclP "4 ,WI ' n W W  !nie- V/czoraj

ko!eóa- ,^ " JC> ' " s{ąpił n w m  z
fiami „na je d n e g o " .  Z  knajpy

wszyscy wyszli poJhumorzenl. Na uticy 

Rudnickiej wynikła scysja, w  czasie której 
Andrzejew ski zos le ł zraniony w  bok. P o ­
g o to w ie  p rzew iozło  g o  do szpitala Sw. 
Jakuba. Polic ja  p od  zarzutem poranienia 
/ ndrzejewskrego zatrzymała jed n ego  
osobnika narodowości żydow sk iej. [ej

L ikw idacja  bandy
5  d u ż y c h  K r a f l i

Konfrontgc a 2S hsndJar
Wczora j korytarze W y dz ia łu  Sledcz 

go wypstn'1 tłum ha.idlarzy Sp row adźo -  
n°  do  poljc jj 25 handlarzy słarzyzną z 

łynku przejściowego przy ul. Żydowskiej  
° raz innych rynków miasia celem skon 

roi>łowania ich z czio-nkami bandy  zło-  
■ejskrgj Zubkowa, kłńra dokonała ojiat  

rr,ieści3 szeregu kradzieży, jak do -  

r‘ icnc)Zd3’ cz ôrł-<'crrT le i bandy u d o w o d -  
czaló; t‘J=-l(0nan‘e 1 °  kradzieży. Przypusz- 
ich jz 4 [Sdna<c l lo śc kradzieży, klore były

Próc ^"11 *SS  ̂ znac ln ‘e większa, 
sial na *4 ^ ^ ^ ' " n i e r z a  Ząbkow a , który 

fowan; S zostali również aresz
^abi-oWs -̂9 °  ^ Wa< pomocnicy Aleksander

B a n d a ' t ° raZ- ^^an's(av' Nasiuk
a między innymi przed kilka-

W

r y  2 e  z ł s a d z i e j o m i
ma dniami dokonała większej kradzieży  
z majątku w Werkach, skąd skradli ko lek ­
cję starożytnych monet, zabytkowy ży­
randol i d -w o n .  Ponadto  ci sami z ło dz ie ­
je okiadli garbarnię przy ul. Popławskiej  
28, mieszkania Zofii Pszczołowskiej (Mita  
12), Leona Renelisa (Sw. Anny 5) i lózefa  
Szyrontsa (W i to ld o w a  33).

Kon frontacja z handlarzami starzyzną 
została zarządzona celem zdemaskowa­
nia paserów, kfórym z lodz ie  sprzedali rze­
czy

Członków  bandy  Zubkow a  oraz z d e ­
maskowanych paserów  osadzono w  aresz­
cie centralnym do  dyspozycji w ładz  sę- 
dowo-ś ledczych. ( c)

tarcz w  pozycji stojącej: 1) ppor. Choroba 

Zygmunt (W K S  Lubltniec) 33? p!;t-

P is lo le t wojskową' do sylwetek na 10 m. 

1« chor Robaczewski i pjiyr. W esołow sk i 

po 50 40 pkt.

W  konkui encjach pań Sw ierezewska Zo- 

f  a popraw iła • wynik  w  pistolecie w o jsk o ­

wym  na odległość 20 m. Jo tarcz, osiągając 

163 pkt.
Do tej pory brak jeszcze ob l:czeń zespc 

lew ych , k tóre zostaną podane w dniach nn: 

b liższych, bow iem  ze względów  technicznych 

r/e m ożliw e jest podawanie ich codziennie.

Na zaw ody przybyw ają  wciąż jeszcze no 

w* zaw odnicy, przew ażn i* zespołami.

— oOo

W  5 2 0  grach o puchar Środkow ej Eu  
ropy strzelono 2251 bram ek.

bzienn ik i praskie po-łają < ekaw y bilans 

dotychczasowych rozgryw ek  p iłkarskich o 
puchar Środkow ej Europy. Ogółerą rozegra 

no dotychczas 520 spotkań, na ,których, strze 

łono 2251 bramek. P rzeciętn i* zatym  na każ 

dyni mecz wypada po 5 bramek.

Półnagi „torsbkarł12 
w w^lPkumpiJ

t »r « ■'**. '
Mieszkańcy WoloKumpii opow iadają ,  

iż wczoraj oko ło  goełr. 3 pp  kiedy, jed ­
na z m,eszkanek lei miejscowości, Komi-  
sarowa, wychodziła z soderwiami, pod -  
bregl d o  niej jakiś osobnik w  kąpie lów -  
i ach, wyrwał jej z rąk torebkę z kikoma 
złotymi i  rzucił się d o  ucieczki.

Kom isarowa tak s ię p rzestraszy ła , i i  

straciła  na razie  p rzy to m n ość  um ysłu. Z a ­

nim p od n io s ła  alarm : zan m z o r g n iz o v ‘ a- 

no p o ś c ig  —  b y ło  już z p ó źn o . Z ło d z ie i  

z d o ła ł  d c b ie c  d o  p la ży  D od w erk ow sk ie j 

i tam zm iesza ć  s ię  z fłum em  p lażu jących .

(c )

Z d o ln o ś c i  railiGwr;
FANTAZJA  JEZIORNA. '

Tak i tyttrt ma słuchowisko W an dy Doba 

czewskiej, które będzie nadane w środę 27 

if godz. 17.00 przed m ikrofonem  Rozgłośni 

W ileńskiej.

C ichy w ieczór lip cow y nad jeziorem  —- 

wodnice. Dziad Jeziorny —  oto tlo i środo 

spisko akcji.

Udzia ł b iorą: ti. M ichalska, T. W ofn ia lr, 

M C iechanow iczowa, R  Mro-ngowins oraz 
c i : ' i  i:--’ )iecy zespołu „Kaskada*.

Z NASZEGO KRAJ U.

Tym  razem  przem ów ią Cyncewirae —  o 

grom.ua wieś kresowa, rozłożona na skiaju 

ginących w dali bagnisk P rzed  60 laty Cyn 

cew icze m iały 40 gospodarstw , az isia j 140 A 

ziem i? Ziem i nie przybyło , wzrosła jednak 

kultura, zdolność walki z losem  spotężniaia

0  dniu wczora jszym  i dzisiejszym  Cynce 

wicz opow ie w pogadance W ito ld  Rodzie 
wicz, o godz. 17,45.

SAM OCHODY I M O TO C Y K LE  D L A  R A W O  

SŁUCH ACZY.

L a to  w  całej pełni. Sport m otorow y u 

praw iany jest przez wszystkich posiadarz 

samochodów, m otocyk li, m otorów ek, a zwta 

szcza przez tych, k tórzy  k o rzy ia ją  z waka 

cy j czy  u-lopów. N iezliczone jednak rzesze 

marzą ty lko  o  tym zdrowym  i em ocjonują 

cym spore,® —  bow iem  nie stać ich nawet 

na nahycie n iedrogiego roweru. Ci wszyscy 

nfe zd a ją  sobie sprawy, że m arzenia ich mo 

gą być zrea lizow ane i to  z n iew ielk im  wysil 

kietn. W ys tarczy  bow iem  ty lko:

1) być abonentem Polskiego Radia w  clą 

% ntrzech miesięcy letnieh t. j., czerwca, lip 

ca 1 siei pnla; 2) usłyszeć jedną z specjalnych 

nudycyj nadawanych przez Polskie Radio, w 

której poaane zostaną sygnały wszystkich 

rozgłośni regionalnych; 3) nadesłać odpo 

w iedź na specjalnym ku poi ile, zamieszczo­
nym w  tygudntkn radiowym „Antena", któ 
r? z słyszanych sygnałów jest na jnnrdziej mc 
lodąjny.

1 to  wszystka. Ea ten drobny trud ka żu v  

z radiosłuchacz}- ma m ożność otrzą'mania 

jednej z cennych prem ii m otoryzacyjnych  i 

w  ten sposób stać się posiadaczem  samocho 

dii, motocykla, kajaka z m otorkiem , garażu 

składanego itd W szystk ie  te prem ie oraz lu 

k siwo w e odb iorn ik i rad iow e i około 400 in 

nych nagród —  Polsk ie Radio przeznaczy 

to dla w ypełn ia jących  pow yższe  warunki.

A w ięc nie zw lekać! Pozostało  bow iem  5 

lygodini t. j. do dnia 1 września —  na 

uzyskanie jedn e j z pow vzszycn  prem ii. Sa 
uiochody i  m otocyk le czekają/

Najb liższa audycja z podaniem  svgn.i 

łów  rozgłośni odbędzie s!ę dnia 10 sierpnia 
> godz 19. p

1 teki nolicyiłifil
Pies, należący do k ierow nika T argów  Pó ł 

nocnych Gem bickiego (L eg ionow a  2) 50-

gryzł dotk liw ie W ie lk iego  Andrzeja  (.eścia 
Gembi-cKicgo). Pon iew aż p.es jest podejrzany 

o wściekliznę, pogrą-zionego W ie lk iego  skie 
rowano na obserwację do szpitala.

*  *  *

W czora jsze j nocy przez otwarte okno 

dostali się złodzie je  do m ieszkania W ła d v  

sława Danilenki (Zakretowa 42) i skradli 
garderobę, obuwie itp

*  *  *

Adam  Naruszew icz, dorożkarz (L ipow a 
2727) w oz ił w  ciągu 2 godzin po m ieście nie 

jak iego W ładysław a Zapolskiegc (K a lw ary j 
ska 166] W  końcu Zaipolski odm ów ił uisz 

rżen ia należności w  wysokości 6 złotych.

*  *  *

H enryk Arcim nw icz (W ileńska 23), ja ­

dąc row erem  przez nieostrożność wpadł 

pod p rze  ic idża jący  samochód k ierow any 

przez M ejera Sa-Iita (Bazj-lijńska 7). Rowe 

rzysta upadł na bruk, doznając ogólnych 
obrażeń ^

(8 ft D IO
W TO R E K , dn,£- 26 lipca 1938 r.

6.42 Pieśń poranna 6.45 Gimnastyka.

7.00 D zitnn ik  poranny. 7,15 Koncert poran­

ny. 8.00 Muzyka wakacyjna. 8.55 P rogram  

na dzisiaj. 9.00 P rzerw a. 11.57 Sygnał czasu 

i hejnał. 12.03 Audycja połudn iow a 13.00 

Suity orkiestrow e. 14.00 Muzyka popularna. 

14.15 P rzerw a. 15.15 Zagadka geograficzna 

—  audycja dla dzieci st3rsząTch. 15.35 P rze ­

gląd aktualności finansowo - gospodarczych. 

15.45 W iadom ości gospodarcze. 16.00 Kon- - 

ccrr rozryw kow y. 10.45 M olocyk lem  po P o ls ­

ce —  opow iadanie. 17.00 Pogadanka aktu­

alna W acław a Śleclzińskiego. 17.10 Koncert 

sym fon iczny z urfz. H enryka Merckla. 17.50 

W ileńskie w iadom ości sportowe. 17.55 P ro ­

gram  na środę. 18.00 Małpka wśród żab —  

pogadanka. 18.10 Koncert kam eralny z Krze 

mieńea 19.10 „Pan  mandatariusz urzędu- 

jc “  —  fragm ent I  z „Zak lętego dworu * —  

W alerego  Łozińskiego. 19.25 Pogadanka ak­
tualna. 19.35 „Gulasz z pap ryką" —  kon­

cert.. W  p rzerw ie  „T o k a j"  —  skecz. 20.45 

Dziennik w ieczorny. 20.55 Pogadanka aktu­

alna. 21 00 Audycja dla wsi. „K onkursy 

przysposobienia ro ln iczego " —  pogadanka. 
21.50 W atce w  wykonaniu Janiny Szym uL

k iej —  sopren. 21.25 Nadanie szefostwa im. 

;en, dyw. Gustawa Orhcz - Dreszera puł­

kow i ułanów w ielkopolskich. 21.55 W iado. 

mości sportow7e. 22.00 M uzyka operowa w  

Ostatnie w iadom ości i kom unikaty. 23 05 

Zakończenie progTamu. «.

ŚRODA, dnia 27 lipca 1938 r.

6.42 Pieśń poranna. G.łó Gimnastyka.

7.00 Dziennik, poranny. 7.15 M uzyka poraŁ  

na. 8.00 M uzyka wakacyjna. 8.55 P rogram  

na dzis ia j. 9.00 P rzerw a . 11.57 Sygnał cza 

su i hejnał. 12.03 Audycja południowa 13.00 

I M uzyka skandynawska I I .  P od  niebem  po 

tudnia. 14.00 Muzyka popularna. 14.15 .Przer 

wa. 15.15 „Popo łu dn ie  speakera" —  prow a­

dzi K azim ierz K ien iew icz 15.45 W iaoom wś 

ci gospodarcze. 16.00 KonceTt Orkięptry Roz 

głośni W ileń sk ie j pod  dyr. W ładysław a Szcze 

pańskiego. 16.35 Jak pow sta je  m otocyk l —  

reportaż. 16.45 D laczego i jak  w ojska stu- * 
diują historię —  odczyt. 17.00 „N ad  brzega 

rai w ie lk ie j w o d y " —  sruchowisko W andy 

Dc-baczewshiej. 17.45 „W czo ra j, dziś i jutro 

wsi C jm cew icz" —  pogadanka W ito ld a  Ro­

dziew icza. 17.55 Program  na czw anek . 18.00 

Ogród angielski —  felieton . 18.10 Arie ojytro 

we w  wyk. Stefana Rom anowskiego — bary 

ton. 18.45 „Pan  M andatariusz urzędu je" —  

fragm ent I I  z „Z-aklęlego dw oru ". 19.00 Reei 

tal w io lon cze low y  B ron isiawa Nagujewskie 

go. 19.20 Pogadanka aktualna. 19130 „W eso  

(y  ogród zoo lo g ic zn y " —  koncert ro zryw k o ­

wy. 20 45 Dzienn ik  w ieczorny. 20.55 Poga­

danka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi: P rze  

gląd prasy rom iczej. 21.10 „Chopin  a polska 

ziem ia" 21 50 W iadom ości sportowe 22 00 

W ileńskie w iadom ości sportc-we. 22.05 Kon 

cert rozryw kow y 23.00 Ostatnie w iadcm oś 

ci i kom unikaty 23.05 Zakończenie p rogra­

mu.

TEh TR ! M U ZYKA
T E A T R  M I E J S K I  N A  P O H U L A N C E .

—  Dziś, we w torek  dnia 26 lipca o go­
dzin ie 8.30 w iecz T ea tr M iejski na Pohulan 

cc gra i  dużymi pow odzen iem  .w ielce intere 
sującą kom edię współczesną w  3 aktach Al 

freda Gehri „Szóste p iętro ". Obsada prem ie 

rew a. Oprawra dekoracyjna —  K. i J, Golu 
sów. Ceny zw yczajne.

—  Ostatnia premiera w  T ea tizc  na Po 
hnlaitee T ea tr M iejsk i p rzygotow u je  ostat­

nią prem ierę obecnego sezonu, która za ra­

zem bed; ie zam knięciem  siedm ioletn iego ok’ 

lesu p racy w  W iln ie  obecnej D yrekcji. Rę 

ozie to sztuka wybitnego poety  polskiego 

W ojc iech a  Bąaa p. t. „P ro tes t", po.nszn jąca 

aktualne zagadnien ie współczesnego stosun 

ku in te ligencji do współczesnego małżeńst 

w a. W  roh  Barbary wystąpi znana W ilnu  

aktorka Teatru  Poznańskiego T. K oron ) ie 

w iczów na, w  ro li Jerzego —  J. W asilew ski. 

Prem iera zapow iedziana jest na w torek dn.
2 sierpnia o  godz. 8.30 wiecz.

epidemia tyfusu brzusznego ?
W  ciągu ostatnich kilku dn i zan oto ­

wana m asowe w ypadki zasłabnięć na ty­
fus brzuszny. Przy ul. Ł o toczea  Nr 6 za 
chorow ały 4 osoby, w  domu sąsiednim—  
1 osoby oraz w  jed n ym  z domów na zauł­
ku Literackim —  2 osoby.

Wszystkich chorych skierowano do  
szpitala rą ta źn egc  na Zw ierzyńcu. Ponic

waż w ypadki zachorowań następowały 
bezpośredn io  po  sobie i koncentrują się 
w  bezpośredn ie j bliskości —  wskazuje to 
na to, i e  źród ło  infekcii m ieści się wtaś- 
ntą tam. Z lekcew ażen ie tych zachorowań 
m eże  pociągnąć ba dzo  przykre następ­
stwa w postec i rozszerzenia się ep ia em ii 
i  ob jęc ia  titą c a łe g o  miast*.

Wvinu<zaf pieniądza od m?ża 
uwiedzionej przez sieMe

N ie jak i M es ze n g is e r , b lacharz z u iicy  

P o r to w e j z ło z y ł  w  p o lic j i  n a s tępu jące  za ­
m e ld o w a n ie :

p rzed niedawnym czasem żona ja go  

łr i la w  sidid osobnika z podz iem nego  

świata Wi .eńskiego, który p o d  groźbą imu  

sił ją a o  po .zu ce i ia  męża i wy.azdu na 
prowincję.

OsoLn ik  ó w  niejednokrotnie przycho­
dził do  n iego  i z nożem w  ręku wymu­

szał p ien iądze, nie zaaaw aln ia jąc  się, jak 
w idać , uw iedzen iem  żony.

Ostatnio  terrorysla-uwodilciel sprowa­
dz ił M e s ien g ise ro w ą  d o  W i h a  i, jak 
tw ierdzi mąż, zmusza ją do  upraw łaoia  
nierządu, M eszengiserow a nie p o z o s ta '«  
jednak winna... m ężowi i  zgłosić  sit* 
również do  policji i ośw iadczyła, iż przed  
kitkoma taty mąż jej dokona! w iększej m  
dzieży  na szkodę n au czyc^ la  M e lam edc, 
D cchoazen ie  w  foku. (ćj



8 . „KURIER" (4521 f.

W W ą g < c i & £ : & i k m  m w g e
i siepnia rb. odchodzi z \Vilna do Gdyni tani pociąg  w y c ie czk o w y  przeznaczony dla czytelników „Kurjera Wileńskiego"

4 ' ' ' • • • i i
HGrtZYSTdjCi£ ł  OkaZJS! Przejazd w  obydwie strony, łącznie z noclegami w Hotelu Emigra- _» |jt E5 jft|
cyjnym  w  Gdyni, zw iedzaniem  portu oostro ny m orza (na oJz.ach m otorow ych;, kosztu je  tylko & SN i& f l 5 P W  ^
W pociągu w ycieczkow ym  znajduje się

re stau rac ji) , i d a iic in g . Ostatnie chwile zan>sów! O djazd  z W ilna 1.V1II. godz. 10.40
Przyjazd do Gdyni 2 .V II(. godz. 4.39

O djazd  z G dyni 4,VH-I godz. 19 36
Przyjazd do W ilna 5.Y1I. godz. 13 40

Rozkład  
j a z u y ;

^  G d y n i  j e z p ł a ł f r a  u g c i e c z l c a  ct r o ą ą  m o r s k ą  n a  H e i .

Dalsze zgłoszenia przyjm ife administracja „K u rje ra  W ileń sk ie g o "  ul. Biskupa BandursHego 4 — 7, te!. 99

Detektor z eliminatorem
sypano cyfram i, datami, sprawozdan iam i —  

dano mi do przeczytan ia k ilka listów.

Zw ykle, p iętnastogroszone pocztówki, za 

sm arowane bardzo treściw ie, b łagające o po 

moc i zrozum ienie.

Czytam  p ierw szy z brzegu list;

„Dc, R ad io fon izac ji!

Ja (tu następuje im ię i nazw isko) bardzo 

proszą o jaka k o lw iek  radzija . Cob ty lko 

gra ła tak jak  ja  słyszał u nauczycielk i w  

jednej w ioscy. Chciałby ja w iedać co na 

św iecie  robi się, ob wszystilcom. la zapłaca 

p ir ien d zm i Jak radzija  p rzy jd z i na pocz 
tu..." Tak i jest list.

Czytam  dalej. O czy bolą od strasznej or 

togra fii. N iezdarne litery, w jp ra cow an e proś 

by, zapewnienia... „in teresu jem y się radiem. 

P rzyś lijc ie  je  nam ty lko; zap łac im y".

Tak ich  listów  przychodzi dużo. Źle ad­

resowane, okropn ie napisane, a le ' szczere, z 

serca w ydarte —  wszystkie proszą o radio.

Tak ie  lis ty  przychodzą z W ileńszczyzny, 

N ow ogródczyzny , Polesia, często nawet 

gdzieś spod B iałegostoku.

Przychodzą  twarde, n iezdarne słowa o

C*nv ryb
za czas od  16 V II  do 22.VI1

L iczne konkursy Polsk iego  Radia —  po­

w odu ją  coraz w iększy nap ływ  ludzi z ró ż­

nych s fer i p ozycy j socja lnych  do szeregów  

radioabonentów . Jedni kupują wspaniałe su 

perhetorodyny, różne „C a p o llo ‘a i „Tele fu n  

ken y“ , drudzy zadow olić  się muszą skrom ny 

mi jednolam pow eczkam i jeszcze inni skrzęt 
n ie zb iera ją  zło tów k i na m niej niż skromne 

de lek to ik i.

Zawieszam }*- anteny, regu lu jem y siłę na 

tężenia p ierw szych  au dycyj odb iorczych  nr, 
w łasny aparat.

P ierw sze  tygodn ie w  takim  „zrad iow a- 

nym “  domu dają dużo zadow olen ia. Głośnik 

opow iada, śpiewa, gra, śm ieje się. Ncw ość 

jest zawsze pożądana. Radio absorbuje na 

szą uwagę Jest takim  —  jak b y  to p ow ie ­

dzieć —  m iłym  i inteligentnym  gościem , któ 

rego zapros iliśm y do siebie na n ieokreślo­

ny czas.

A le m ija ją  p ierw sze tygodn ie ,potem  mie 

siące. O dbiorn ik  rad iow y  staje się coraz bar 

dzie j swojsk i. Tak i m iły  mebel, z którego 
często korzystam y i o k tórym  w łaściw ie nie 

pam iętam y.

Jest to zupełnie zrozum iałe. Poza  dom em  
mam y tysiące innych spraw, zm artw ień, drob 

nych radości.

A  ro zryw k i?  —  też przecie n ie bez tego.

K ino, teatr, cukiernia, gazety, czasem jakaś 

wycieczka, czy  w reszc ir  choćby ty lko inte 
resująca rozm ow a.

Z tych pow odów  radio jest w  naszym  ży 

ciu drobną za ledw ie ćzęścią wszystkiego, co 

się składa na każde 24 godziny.

T o  jest św iat nasz —  ludizi miasta. Inne, 

m n iej c iekaw e i n ieu intensywnione „św ia ty " 

kubek w kubek podobne jednak do naszego 

- -  to m niejsze miasta, m iasteczka i mieś- 

cinki. T e  ostatnie t. zw. „zab ite  deskam i" 

nie mają już w praw dzie w iększości elem en­

tów  w  życiu dużego miasta zasadniczych, dy 

sponując jednak starym i gazetam i i c iągle 

odśw ieżanym i p lotkam i —  jakoś żyją.

A  teraz o drugim  świecie.

Tam  nie ma już nic. Nauczyciel w  szkele 

ma w praw dzie  prai\ le zawsze jakąś gazetę, 

jest jakaś b ib lioteczka —  i to wszystko. To  

jest wieś. Nasza smutna, zapłakana i zaw  

szona wieś.

O gół m iejsk i z lekcew ażen iem  m oże pow ie 

dzieć —  ee, panie drogi, nie jest tak źle.

N ie  przesadzajm y. M inęły już czasy k iedy 

było  tak, jak  pan myśli. Dziś... co tu dużo 

m ów ić, trzeba pojechać i zobaczyć.

Racja. T rzeba  zobaczyć. Poszed łem  więc 

—  nie na żadną głucha wieś wpraw dzie, lecz 

do Społecznego Kom itetu R ad io fon izac ji Kra 

ju. P rzy ję to  mnie bardzo uprzejm ie. N ie  za

K to chce m ieć uznane ksjęgi buchalteryjne przez U rzędy Skarbow e do w ym iaru  podat­
kow ego, w in ien zg łosić  się do

B i u r a  B u c h a l t e r y i n o - R e w i z y g n e g o  „ R A C H U B A * *
W iln o , ul. T rocka  13 m. 1, teł. 28-35.

O rgan izu jem y i p row adzim y księgi handlowe zestaw ien ia b ilansow e i sprawozdan ia za
n iew ielką opłalą.

beznadziejnym  życiu (w ierzcie  mi sceptycy) 

wsi.
Tam  ciobrze za instalowany 17 z lo tow y  de 

tektorek, staje się dla tych. k tórzy o n iego 

proszą —  czymś cudownym. M ogącym  za­

pełnić radosną treścią bardzo' c iężkie i smut 

ne życie.
*  *  *

I  już chciałem  wyjść, lecz zatrzym ano 

mnie. Dano mi do przeczytan ia jeszcze je ­

den list. Zacząłem  czytać.

W ierzyć  w łasnym  oczom  nie chciałem. 

W ięc  jak to?  Tu się m ów i o chłopach, szuxa 

jących  jak iegoś Mińska, czy M oskwy, a ten 

tu... pisze, prosi o jak iś e lim inator do detek 

torka, aby móc w yrugow ać w łaśnie Mińsk.

Hm, można pow iedzieć, że to wyjątek. 

Oczyw iście, ale lu przecież o co innego cho 

dzi: jakn a jszybc ie j dajc ie  mu ten e lim in t 

tor, nawet za darm o!

A spokojn ie po nam yśle pow iedzieć  na 

leży : panow ie kom petentni w  tych sprawach, 

zróbcie  coś, aby sprzedawane detektorki od 
razu by ły  w zm ocn ione dla odbioru  stacyj 

polskich i odrazu, żeby n yły  —  zaopatrzone 

w  ten właśnie elim inator.

■ ■ ■ D n s f f i & n n B B n

K a ip  żywy 1 gat. 2.00 2.20
Karp śnięty 1,40 1.60

Szczupak żywy wybór. 2.70 2.50
.  „  łreo n l 1.b0 1.80
„  śnięty wybór. 1.50 1.80
„  śnięty pólwybor. 1.50 1.50

„  śn ięty średni 1.00 1.20
Leszcz śnięty wybór. 1.39 1.60

«  pólwybór. 1.-0 1.30

„  .. średni 0.90 1.00

W ęgorz  śnięty wybór. 1.60 1-8C

„  pólwyb. 1.00 1.20

O koń  pólwyb. — —

,. śradnl 0.80 1.09

„  drobny f l  i B 0 40 0.59

Ploć średnia 0.60 0.80

„  drobna f l  1 B C.35 0.50

Karaś pólwybor. 1 00 1.20

Lin  żyw y drobny 1.40 1.60

„  śnięty wyDor. 1.50 1.40

„  »  pólwybor. 0rO 1.C0

M ie f w le iM e
Chrześcijański sklep skór 1 obuw ia

C IE Ś LAK  B., K łeck  —  Rynek 

W ykon u je  solidnie, szybko i tanio wszelk ie 

obstalunki.

Wywiad

—  P o z w o li pan, p an ie  A d a m ie , ż e  

p r z e p r o w a d z ę  z p an em  w y w ia d  na te m a ł 

je ig o  w rażeń  p rz y  stwarzan iu  p ie rw sze j 

k o b ie ty !

Początek o  god z. 4-ej. P odw ó in y p m g p m :

L A ^ N O J  M i l i a n a  M M A R W E Y  
swoim  sukcesie 7 policzków —  7 ca łusów fi
2) S 42E 3 m V „ E Y  T E M P * Ś L E
w najw iększym  

sw oim  film ie  w
P a C A 7 0 r l r %  n  1 n  . r . O "  tp ,|V na w szy stk ie  se a n se ;
r f l l l r  / . t i l l l f l  l i d  y d | l « |  balko*i 25 gr, parter od  54 gr

c w la T n u / in  i z = >“ kino nieczynne do dn. 2. VIII.
9 W I A J J U W I U J  o d  2 sie-pnia arcydzieło D o ls k ie j  produkcii filmowej p. t.

M ł o o r  L A S ”
na tle pow ieści S te fa n a  Żeromskiego

O G H IS K O  |
f i lm  o  Jan!1* Straussie

W  rolach głównych; Alfred Jergor, UzzF Holzschukh, Leo S ezak I inni 
Nadprogram : U R O ZM AIC O NE  D O D ATK L  Porz. seansów o  6-ej, w  nlndz. i  św . o 4-ej

4AAAAWAAAAA AAAAA4AJ ALU  UAAAAAAŻ AAAAAAi

Kupne i Łpizedaf:
f T Y Y Y fT Y łfa w w w n  » Tr> " * » * » Y Y T  tT fT Y T Y Y tT t7 'ł

W Ó Z E K  S PA C E R O W Y dziecinny do sprze­

dania. W iadom ość zauł. Sw ięto jersk i 3— 3 

(Czyteln ia „N o w o śc i1 )

K A M IE N IE  do sprzedania Garbarska 2. 
D ozorca wskaże.

M O TO C Y K L  A N G IE L S K I supersport 350 
cm. w  dobrym  stanie sprzedam okazyjn ie. 
Zgłoszen ia : B row ar Szopena, S ierakow skie­
go 18/2. ;i

qiARANPW ?CK!E
N O W O C ZE S N E  rad ioodb iorn ik i - detefony 
na głośnik, przystosowane do m ie jscow ej 
rozgłośni w  Baranow iczach, poleca firma 
R ożnow ski i Karaś Baranow icze, N ow ogró ­
dzka 2, tel- 141.

sawawawstł «ł.

Kupujemy każdą ilość tegoroczn eao  
M IODU, dojrzo.ycb  S E R Ó W  
litewskich I G RZYBÓ W  susz on

Płacimy najw yższe ceny

Spółka Chrześcijańska

„EKONOMIA"
Baranowicze, ul. Szrotyckiego 50

te le fon  97

Wybił szybę... płową
W  W otoku m p ii u leg ł w czoraj nie­

szczęśliwemu w ypadkow i handlarz B. Kra­
w iec [W ołoW um pia 47). Kraw iec na sku­
tek własnej nieostrożności w ytłukł g ło w ą  
szybę, przecinając sob ie  arterię.

P o g o to w ie  p rzew ioz ło  g o  d o  szpitala 
św. Jakuba w  W iln ie . (c ).

Wypadek motocyklowy
W czo ra j na uL Ostrobram skiej w yw róc ił 

się m otocyk l. Jadący, N orbert Now ack i, u 

padł na bruk 1 doznał ciężkich  obrażeń. Po  

go tow le  odw iozło  go do szpitala Sw. a lku  

ba. (c )

Giełda zboźowo-towarows 
i Iniarska w Wilnie

z dnia 25 iiped 1938 r.

Ceny iu  towar średn ie! handlowe| |a- 
kości, za  100 kg. parytt,. W iln o , przy nt r- 
m eln ej taryfie p izew ozow e j (le n  z i  1000 kg 
f-eo wag. sL za l.) Z iem iop łody — w tadun-

szych Ilościach. W  zło tych : 

t y t o  I  stand. 696 g/l

*

17.25 17.75

,  n  .  670 . 16.50 17 —
r szanlca I .  748 . 23.— 26.—

II .  726 „ 24.— 25.—
Jęczm ień I „  678/673 .  (kasz — —

.  I .  649 .  „ 16 75 16.25

-  f f l  ,  620,5 , (past) 16 25 16.75
Uwlas 1 .  468 , 17.25 17.75

II .  445' . 16.25 16.75

Gryka .  630 . 17 — 17.50

.  610 . 16.50 17.—
M ęka żytnia g a t  I 0— 50% 30.— 31.—

.  I  0 - 6 5 % 2 7 . - 28 —

.  II 50— C5% — —
.  .  razowa do  95% 20.50 21 —

Mąk«  rszen . get. I  0— 50% 41.25 42.25

,  ,  i-r. o - 6 5 % 40.50 41.—

.  .  .  11 J 0 - 65% 33 59 34.—

.  I l- f l  5 0 -6 5 % 25.75 26.25

.  111 65— 70% 20.— 21.—
,  „  pastewna 15.25 I -7.—

.  ziem niaczana .S u perio r" — —

.  • »  ,P rim a" — —

Otręby żytrna przeni st9n I. 10.75 11 25
Otręby pszen. sred. p zem .stand. 11.— 11.50

W yka — —

Lubin niebieski 15.— 15 50

S iem ię  ln iane b. 90% f-co w. s. z. 53.— 55.—
Len trz ip an y  W otożyn 

.  ,  HorodzieJ

.  .  Trany
,  „ M !orv

Len  czesany HorodzieJ 
K ądzie l horodziejska 

Targan iec m oczcny 
„  W o lo ż y i

1530.—  15 ?0.—

1499.—  

1100.—  
2123.—  
1550.—  
750 —  
920.—

1530.—  

1450.—  
2160.— 
1590,—  

7 9 0 .-  
960,—

1AAA1' AA ftUAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA* A AAAAAAĆ

L E K A R Z E
łTYTTTYTTTY fTTTT -tyyyyyy : »TTTTTTTTryrv?m

DR MED. J A N IN A

P lio lro w izz  J&urczejrafeewa
ordynator szpitala Sawicz.

Choroby skórne, weneryczne 1 kobiece 
przeprow adziła  się 

na ul. Jagiellońską 10 m. 6, tel. 18 66. 

P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

D O K T O R

B I  u m  o  w  i c z
choroby weneryczne, kórne i mnrznpłcio\.c 
ul. W ielka  21, teł. 921. P rzy jm u je  od godz 

9— 1 i 3— 7. w n iedziele od 10— 1.

D O KTO R MED.

Z y g m u n t K u d re w ic z
choroby w enery-zne, skórne ' m oczopłc iow e 
ul. Zam kow a 15, teL 19-60. P rzy jm u je  w godz. 

od  8— 1 i od  3 -  ~

L O K A L E
" u r ł ł ł m m r r r r r r r n  * ■ ■ * * rT ,T ,TTz f  ttttt

DO W Y N A J Ę C IA  m ieszkanie 3-pokojo- 

we, odrem ontow ane z wygodam i. In form acje  

u dozorczyn i —  Garbarska N r 17.

P O T R Z E B N Y  POKÓJ z n iekrępu jącym  
wejściem , n iedrogi, um eblowany. O ferty  z 
podaniem warunków k ierow ać ao adm inist­
racji gazety  pod: „E m eryt".

GtOIW

P P O b

S. gnatura: 225/38 r.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I

Komornilk Sądu Grodzkiego w  N ow ogród  
ku, rew iru  I, Antoni Birula m ający kancela­
rię w  Now ogródku  ul. 3 M aja N r 4 na ood- 
staw ie art. 676 i 679 K  P.. C. podaje do pu­
b licznej w iadom ości, że dnia 24 września 
19.18 r. o gedz. 9 w  N ow ogródku , w  Sądzie 
G rodzk -n  odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużni 
t z k j  M ejera - Gdali M endelbauma i je­

go żony Chai Mendelbaum nieruchom ości 
m iejsk ie j, położonej w  m Nowogródku, 
p rzy  ul. S ien ieżyck iej pod N r 13, składają­
cej się z 436 mtr. kw. placu, oraz m urowa 
nego domu krytego blachą, starego drewn. 
domu krytego  gontam i i drewn. sk ład zików  

n ;eruchom ość ma urządzoną księgę hip za 
Ni- 3163 i jest obciążona długami i ostrzeże 
niami na rzecz Banku Gosp. K raj. U M orau  
cha K iw d ow icza  na sumę 64.900 zl.

N ieruchom ość oszacowana została na su­
m ę z ł 26,000, cena zaś w yw ołan ia  wynosi 
zł 19.500

Przystępu jący do przetargu obow iązany 
jest z ło żyć  ręko jm ię  w  wysokości zl 2600.

R ęko jm ię  naileży z łożyć  w go tow iin ie  
albo w takich papierach w artościow ych  bądź 
książeczkach w k ładow ych  iństytucyj, w  któ ■ 
rycb wolno um ieszczać fundusze małolct- 
w  wartości trzech czw artych  części ceny 
gie łdow ej. *

P rzy  licy tacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o iile doaatkow ym  pub­
licznym  obw ieszczen iem  nie będą podane do 
w iadom ości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszko 
dą do licytacji i przesądzenia własności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem  przetargu nie złożą 
dowodiu, że wn iosły pow ództw o o zw o ln ie ­
nie nieruchom ości lub je j części od egze­
kucji, że uzyskały postanow ienie w łaściwego 
sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji. ■

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją  w olno oglądać nieruchom ość w  dm 
powszednie od godziny 8 do 18, akta Zaś 
postępowania egzekucyjnego można p rze­
glądać w S ądzie  Gi-od,z'.::m w  Nowogródku, 
p rzy  ul. K ore lick ie j N r 64, sola N r 1.

Dnia 22 łiipca 1938 r.
K om orn ik  

Antoni Birula. 
i ■ gggm B & B U

A K U S Z E R K I
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A K U S Z E R K A
Starła L a k a te ro w a

przyjm u je od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz. 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul. 

3-go M aja obok Sądu

A K U S Z E R K A

TO. ^ I r z B z i P  s
masaż leczn iczy 1 e lek tryza^ ji Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zw iei zyniec).

A K U S Z E R K A

S s r t i a  l o w f k a
oraz Gabinet Kosm etyczny, odm ładzanie 
cery, usuwanie zm arszczek, wągrów , p ie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z b ioder i brzucha, krem y o d m l- lza ją ce , 
wpany elektryczne, e lektryzacja. Geny p rzy ­
stępne. Porady bezpłatne. Z a m k jw a  26—6. 
stępne. Porad y  bezpłatne. W ie lk a  4— 1

Potileraleifl Przemyśl Kratowyl

LIST Z  H O LAND II.

—  Braf mój pisze, ż e  plantacje lyto. 

rtiiu doskonale łam stoję,

—  A , czy pisze or. te ż , kiedy papie ­

rosy n ad e jd ę?

Wydawnictwo .Kurjer Wileński" Sp. z o, o. Diuk. .Zn icz", Wilno, ul. Bisk. Bpndurskiego 4 , tel. 3 - 4 0  uocł. »  e. K,oumwAki«Ło. wueAtu n. Redaktor odp. Józef O nusajtis

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m iesięcznie: 
z odnoszeniem  do domu w kraju —  

3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zl. 2.50, na wsi, w  m iej­

scowościach, gd zie  niema urzędu po-

B B flB B B B B B B n aM B a
C E N Y  O G ŁO SZE Ń : Za w iersz m fllm etf. przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r.. 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. D o tych cen dolicza się z ł  ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%. Układ ogłoszeń  w  tekście 5-łamdwy, za tekstem 10-lamowy. Za 
treść ogłoszeń  ł rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zm iany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjm ow ane w  god z. 9.30 —  16.30 1 17— 1 9 -»

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA  

Konto P .K .O . 700.312. Konto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a :  W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. G odzin y  przyjęć 1— 3 po południu 
Administracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: te!. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

m asa& m m a a m
O d d z i a ł y  N o w o g ró d e k , ul. Bazyliańska 35, tel. 169; 

L ida . ul. Górniańska 8, tel. 166; B a ran o w ic ze , 
Ułańska U ; B rz tś ć  n/B„ P ierackiego 19, tel. 224; 
P ińsk , Dominikańska 40.

P rze d s ta w ic ie ls tw a ; Kłeck, N ieśw ież, Słonltn, Stolpce, 
Szczuczyn, W olożyn , W ilejka, Grodno —  3 Maja 6, 
Suwałki —  Em. Plater 44, Równe —  3-go Maja 13, 
W ołkow ysk  —  Brzeska 9/1.


